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W s t ę p .

R o z w ó i  n a s z y c h  w ia d o m o śc i  o g ru c z o ła c h  d o k r e w n y c h  p o s t ę ­
pu je  w  o s ta tn ic h  la tach  tak  s z y b k iem i  k ro k am i,  J e  i s to tn ie  t r u d ­
no p o z n ać  p o ja w ia ją c e  się  w p r o s t  m a s o w o  i n iem al  z  dnia  na  
dz ień  n o w e  p r a c e  na  ten  t e m a t  w  c a łem  p iśm ien n ic tw ie  l e k a r ­
skiemu P r a c e  te  jed n a k  nie w s z y s tk i e  p r z y n o s z ą  n o w e  fak ty ,  lecz 
w ie le  z nich s t a w ia  ty lk o  w  innem  o św ie t len iu  —  c z ę s to k r o ć  od- 
m iennent,  a  n a w e t  w p ro s t  sp rz e c z n e m  to, w  cośfny  je s zc ze  n ie ­
d a w n o  w ie rzy l i .  M o ż e m y  z ro b ić  p o ró w n a n ie  ogólne,  że  p o dobn ie  
jak  co do w i tam in  k r y t y c z n y  r e fe re n t  m u s i a łb y  dz iś  z a p r z e c z y ć  
w ie lu  fak tom , k t ó r e  n a m  j e s z c z e  p rz e d  n i e d a w n y m  c za se m  jako  
p ew nik i  p o d a w a ł ,  ta k  i w  s p r a w ie  g ru c z o łó w  d o k re w n y c h ,  a s p e ­
cja ln ie  g ru c z o łó w  p łc io w y ch ,  w ia d o m o śc i  n a sz e  d z is ie j sze  w  w ie lu  
p u n k ta c h  p o d d a ją  w  w ą tp l iw o ś ć  to, co się  n a m  p rz e d  n ie d a w n y m  
c z a se m  w y d a w a ło  fa k te m  d o s ta te c z n ie  o ś w ie t lo n y m  i u d o w o d ­
nionym .

To, co p o w y ż e j  p o w ied z ia łem ,  nie m o że  n a s  dziwić,  jeśli się 
u w zg lęd n i  fakt,  iż w ła ś c iw ie  ż a d e n  z k ie ru n k ó w ,  w  jak ich  b a d a ­
n ia  e n d o k ry n o lo g ic z n e  p o s tę p u ją ,  —  p rz y n a jm n ie j  co do g r u c z o ­
łó w  p łc io w y c h  — nie  z o s t a ł  do tej  p o r y  o s ta te cz n ie  p o z n a n y  
i o św ie t lony .  A idą te  b a d a n ia  w  n a s t ę p u ją c y c h  k ie ru n k a ch :

1) m o rfo lo g ic zn y m  —• m a j ą c y m  na celu p o s ta c io w e  p o zn an ie  
sa m y c h  ź ró d e ł  h o r m o n ó w  p łc io w y c h ,

2) c h em icz n y m  lub b io ch e m ic z n y m  —  w  celu p o z n an ia  b u ­
d o w y  ch em iczn e j  s a m eg o  h o rm o n u  p łc iow ego ,

3) w r e s z c i e  d o św ia d c za ln o -k l in ic zn y m  —  w  celu p o zn an ia  roli 
d a n eg o  h o rm o n u  w  u s t ro ju  ludzk im  c z y  k o b ie c y m  i w y c iąg n ięc ia  
s tą d  w n io s k ó w  w  k ie ru n k u  leczn iczeg o  s to so w a n ia  h o rm o n ó w .

Z g ó r y  m o ż n a b y  tw ie rd z ić ,  że  ła tw ie j  je s t  m o rfo lo g iczn ie  p o ­
zn ać  s a m e  ź ró d ła  p ro d u k u ją c e  h o rm o n y ,  aniżeli  u c h w y c ić  ich 
b u d o w ę  chem iczną ,  a  je s z c z e  t ru d n ie j  —  p r z y  z a c h o w a n iu  k o ­
n ieczn eg o  tu  k r y t y c y z m u  —  o kreś l ić  ich z n ac z e n ie  w  fizjologii  
i w  pa to logji .  s z czeg ó ln ie  w  ta k  r ó ż n o ro d n y c h  p o s ta c iac h  k l in icz­
n y c h  z a b u r z e ń  s y s t e m u  w k r e w n e g o .  J e s t  to ty lk o  do p e w n e g o  
s topn ia  s łuszne .  Jeśl i  chodzi o b a d an ia  m o rfo lo g ic zn o -c y to lo g icz -  
ne —• w  z w ią z k u  z c zy n n o ś c ią  b io log iczną  danej  k o m ó rk i  —  są 
te b a d a n ia  w  p o ró w n a n iu  z b a r d z o  czu łem i m e to d a m i  b io log icz-  
nem i p rz e c ie ż  m niej su b te ln e  i to n a w e t  p r z y  p o s łu g iw a n iu  się  
m ik ro c h em ją ,  —  tak  sz e ro k o  o s ta tn io  s to so w a n ą .  N iemniej je d ­
n a k  —  choć  z a k r e s  w n io sk ó w ,  n a  jak ie  b a d a n ia  m orfo log iczne  
z ez w a la ją ,  je s t  sk ą p sz y ,  w n io sk i  te, jako  o p a r te  na  b e z p o ś re d -  
n iem  sp o s t r z e g a n iu  są  p ew n ie jsze .

I.

T e m a te m  n in ie jszego  s p r a w o z d a n ia  są  h o r m o n y  p łc io w e  k o ­
biece,  a z a d a n ie m  m o jem  b ęd z ie  p r z e d s t a w i ć  t r e ś c iw ie  w z a j e m ­
n y  s to su n e k  m o r fo lo g ic z n y  ty c h  n a r z ą d ó w ,  k tó r e  p ro d u k u ją  t. zw. 
h o r m o n y  p łc iow e  kobiece.  P o d  tą  o s ta tn ią  n a z w ą  ro z u m ie m y :

1) c ia ła  p r o d u k o w a n e  p rz ez  żeńsk i  g ru c z o ł  r o z ro d c z y  t. j. 
jajnik,

2) c ia ła  p r o d u k o w a n e  p r z e z  p r z y s a d k ę  m ó zg o w ą ,  ra c z e j  jej 
Pła t  p rzedni .

Z a z n a c z y ć  m uszę ,  że  w  p e w n y c h  w a r u n k a c h  (w  c iąży )  rolę 
d o d a tk o w e g o  ź ró d ła  p r o d u k u ją c e g o  tak  h o rm o n  ja jn ik a  —  ściśle  
m ó w ią c  c ia łk a  żó ł te g o  c iąży ,  —  jak  i h o rm o n  p rz e d n ie g o  p ła tu  
p r z y s a d k i  m ó z g o w e j ,  p r z e jm u je  lub m a d o d a tk o w o  p r z e jm o w a ć  
łożysko ,  tę  jed n a k  k w e s t j ę  p o z o s ta w ia m  na  u b o c zu  —• r a z  d la­
tego, że  p o z o s ta je  ona  j e s z c z e  w  s fe rze  n ie d o s ta te c z n ie  u d o w o d ­
n io n y ch  hipotez ,  a p o z a te m  w y c h o d z i  p o z a  r a m y  tem a tu ,  o b ję ­
t eg o  m oim  w y k ła d e m .  Dla  d o k ła d n o ś c i  ty lk o  z a z n a c z y ć  m u szę ,  
ż e  od  c z a su  p o jaw ie n ia  <się p o d s t a w o w e j  p r a c y  H a l b a n a  (1905) 
o ło ży sk u  —  jako  g ru c z o le  d o k re w n y m ,  w ie le  z d a je  się za  s łu sz ­

n o śc ią  tego  pog ląd u  p rz e m a w ia ć  —  d o w ó d  jed n a k  b e zp o ś re d n i  na 
to u s u w a  się spod  n a sz e j  kon tro li .  A b y  b o w ie m  s tw ie rd z ić ,  że  
ło ży sk o  p r o d u k u je  h o r m o n y  p rz ed n ieg o  p ła tu  p r z y s a d k i  m ó zg o w e j ,  
n a le ż a ło b y  s tw ie rd z ić  p r o d u k c ję  ich po p o p rz ed n iem  usunięciu  
p rz y sad k i .  J e s t  to je d n a k  n iem ożliw e ,  g d y ż  z w ie r z ę t a  ta k  zope-  
r o w a n e  nie z a s tę p u ją ,  a  z o p e r o w a n e  w  c ią ży  —  ronią.  T o  sam o  
s to su je  się  i do w y t w a r z a n i a  p rz e z  ło ż y s k o  h o r m o n ó w  c ia łka  ż ó ł ­
tego  c iąży .

Na p o tw ie rd z e n ie  z a te m  w e w n ę trz n e g o  w y d z ie la n ia  ło ży sk a ,  po ­
z o s t a w a ły b y  ty lk o  tak ie  d o w o d y ,  ja k  b a d an ia  P  h i 1 i p  p a, k tó r y  
w  p r z y s a d c e  m ó zg o w e j  cięziSrnych s tw ie rd z i ł  ty lk o  m in im alne  
ilości h o r m o n ó w  p . p .  p., p o d c za s  g d y  w  ło ż y s k u  s tw ie r d z a  się 
ilości ich b a rd z o  z n aczn e .  N a leży  jed n a k  uw zg lędn ić ,  ż e  b a d an ia  
i lo śc iow e  z a w a r to ś c i  h o r m o n ó w  o b ie k tu  ta k  d robnego ,  jak  p rzed n i  
p ła t  p rz y s a d k i  m o g ą  b y ć  z g ó r y  n iepew ne ,  z r e s z t ą  już p r z y  
u lepszone j  t ech n ice  b a d a ń  c h em icz n y ch  stw ie rdz i l i  S c h o k a e r t  
i S  i e b k  e z k o ń c em  ub. ro k u  z n ac z n ie  w ię k s z e  ilości h o r m o n ó w  
w  p rz y sa d c e ,  aniżel i  p o p rz ed n io  P  h i 1 i p p. P o z a te m  n a w e t  z m a ­
ły ch  ilości h o rm o n ó w ,  s tw ie r d z a n y c h  w  p r z y s a d c e  w  ciąa>y, nie 
m o żn a  w n io s k o w a ć  o ilości h o r m o n ó w  p rz e z  nią w y d z ie lan y c h ,  
g d y ż  jeśli  p o r ó w n a m y  to z ta r c z y c ą ,  to p r z y  c h o ro b ie  B a s e ­
d o w a  w  sam ej  t a r c z y c y  s tw ie r d z a  się ró w n ie ż  z n ac zn ie  m n ie j ­
sze  ilości t y r o k s y n y ,  aniżeli  w  t a r c z y c y  z d ro w e j ,  a p rz e c ie ż  ilość 
jej w e  k r w i  t y c h  c h o ry c h  j e s t  zn aczn ie  w ię k sz a .  Za c z y n n o śc ią  
d o k r e w n ą  ło ż y s k a  p r z e m a w ia ć b y  n to g ły  p o z a te m  b a d a n ia  m o rfo ­
logiczne,  jak  np. s tw ie r d z e n ie  w  w a r s t w a c h  p o w ie r z c h o w n y c h  li- 
p o id ó w  —  szczeg ó ln ie  l ipo idów  d w u ło m n y ch .

J a k  w ię c  w y ż e j  z a z n a c z y łe m ,  d w a  są  g łó w n e  ź ró d ła  h o r m o ­
n ó w  p łc io w y c h  k o b ie c y c h :  ja jn ik  i p r z y s a d k a  m ó zg o w a .  J a k k o l ­
w iek  tę  o s ta tn ią  u w a ż a  się  dz iś  z a  g ru c zo ł  d o k r e w n y  n a d r z ę d n y  
w  s to su n k u  do w ła ś c iw y c h  g r u c z o łó w  p łc io w y ch ,  to jed n ak  
św ia d o m ie  n a jp i e rw  w y l ic z a m  i n a jp i e rw  o m ó w ię  jajn ik ,  a  to d la ­
tego, że :

1) Jeśl i  n a w e t  nie da  się z a p r z e c z y ć  p e w n e m u  w p ły w o w i  
p r z y s a d k i  m ó z g o w e j  na  jajn ik ,  to je d n a k  ten  o s ta tn i  w  u s t ro ju  
k o b ie c y m  z a c h o w u je  p e w n ą  p r z e w a f f l  c h o c ia ż b y  jako  ten  j e d y n y  
n a r z ą d  d e c y d u j ą c y  o  płci  żeńsk ie j.

2) L ep iej  z n a m y  m o rfo lo g iczn e  z a c h o w a n ie  się  jego  jako  g r u ­
czo łu  p r o d u k u ją c e g o  p e w n ą  g ru p ę  ho rm onów ' p ł c io w y c h  ż e ń ­
skich.

3) Lepiej  też  z n a m y  sa m e  te  h o rm o n y ,  ich b u d o w ę  c h e m ic z ­
ną, ich ro lę  w  u s t r o ju  i t. d.

O tej  n a d rz ę d n o śc i  p r z y s a d k i  m ó z g o w e j  w  s to su n k u  do g r u ­
c zo łó w  p łc io w y c h  w s p o m n ę  j e s z c z e  p r z y  o m aw ia n iu  jej m o r fo ­
logii. T u  ty lk o  m u sz ę  nadm ien ić ,  ż e  b łęd n e m  b y ł o b y  r o z p a t r y w a ­
nie czy n n o śc i  g r u c z o łó w  p łc io w y c h  ty lk o  w - s t o s u n k u  do c z y n ­
ności  p r z y s a d k i  m ó z g o w e j .  W  z esp o le  b o w ie m  s y s te m u  d o k r e w -  
nego  są  g r u c z o ły  p łc io w e  p o w ią za n e  w z a je m n ą  re la c ją  tak ż e  z in- 
nemi g ru czo łam i ,  k t ó r y  to fak t  z n a n y  je s t  n iem al od s a m y c h  
p o c z ą tk ó w  e n d o k ry n o lo g i i .  Źe w s p o m n ę  ty lk o  B i e d 1‘o w sk i  t r ia s :  
p rz y sa d k a ,  t a r c z y c a  i g r u c z o ły  p łc io w e  —  jako  jed n ą  z p i e r w ­
sz y c h  t. zw . fo rm uł  e n d o k ry n o lo g icz n y c h .  S p r a w a  ta  jed n a k  
v /ychodz i  już d a leko  p oza  r a m y  m ego  w y k ła d u ,  k tó re g o  t r e ­
ścią  je s t  o m ó w ien ie  ź r ó d e ł  sa m y c h  ty lk o  h o r m o n ó w  p łc io w y ch ,  
a w ię c  ja jn ik a  i p rz y sad k i .

P r z e c h o d z ą c  do o m ó w ien ia  o b r a z ó w  m o rfo lo g ic zn y c h  ja jn ika ,  
jako  g ru c zo łu  p r o d u k u ją c e g o  h o r m o n y  p łc io w e  żeńsk ie ,  m u sz ę  z a ­
z n ac zy ć ,  że  j e s z c z e  s to su n k o w o  n ie d a w n o  nie z d a w a n o  sob ie  
s p r a w y  z tego, k tó ra  z części  s k ł a d o w y c h  tego  n a r z ą d u  s tan o w i 
w ła ś c iw y  g ru c zo ł  d o k re w n y .  t. i. p ę c h e rz y k ,  c z y  c. ż., a  je s z c z e  
nieco d a w n ie j  t r a k t o w a n o  ja jn ik  w  całości,  j ako  g ru c zo ł  d o k r e w ­
ny ,  S tą d  pochodzi  o w a  e ra ,  k ie d y  s to s o w a n o  p r e p a r a ty  takie,  
j a k  o vąr ian  W  e 11 k  o m  m  e-B  o u r o w, o var ina  P  o e h l‘a i t. d., 
a  je s zc ze  i dz iś  s p o ty k a  s ię  w  leczn ic tw ie  p r e p a r a t :  ovaria  sicca.  
R zecz  z ro zu m ia ła ,  że  w s k u te k  tego  im k to  ba rdz ie j  by ł  obznajo-  
m io n y  z u tk an ie m  d r o b n o w id o w e m  ja jn ika ,  tein t rudn ie j  b y ło  mu 
s to so w a ć  leczn iczo  ó w c z e s n e  p r e p a r a t y  ja jn ik o w e ,  s p o r z ą d z a n e  
b ez  u w z g lęd n ien ia  faktu ,  że  ja jn ik  je s t  n a r z ą d e m  n ie s ta ły m  z m ie ­
n ia ją cy m  s w ą  i s to tę  d o k r e w n ą  n iem al c iągle  p o d c z a s  k a żd e g o  
o k re su  m ies ią cz k o w e g o ,  a je s z c z e  w y r a ź n ie j  w  tak ich  s tan ach ,  jak  
ciąża. W  n o w ą  fazę  w e s z ł a  ta  s p r a w a  z  chw ilą  w e j ś c ia  do nauki  
teo r j i  B  o r n - F  r a e n k  1 a, ż e  w ła ś c iw y m  g ru c z o łe m  d o k re w n y m
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ja jn ik a  j e s t  c ia tko  żó łte .  Od tej chwili  p o c z ę ty  się  m n o ż y ć  t e o r je  
co do roli, j ak ą  g ru c z o ł  ten  w  u s t r o ju  k o b ie c y m  o d g ry w a .

Nie w c h o d zą c  bl iżej w  te  s p r a w y ,  w s p o m n ie ć  jed n a k  m u s z ę
0 p ra cy ,  k tó r a  w  ro z w o ju  tej  n a u k i  s t a n o w i  p rz e c ie ż  p e w ien  e tap .  
M a m  na nieś li  p r a c ę  S e i t z a ,  W i n t z a  i F i n g e r l i u t a ,  k t ó ­
r z y  u zy sk a l i  z c ia łk a  ż ó ł te g o  d w a  c ia ła  o a n ta g o n is ty c z n e m  d z i a ­
łan iu  i określil i  je, j ak o  „ lu teo l ipo id“ i „ l ipam iną". S ą  to te cia ła,  
k tó r y c h  po zn an ie  u ła tw i ło  późńie.i f a b ry k a c ję :  a g o m e n s in y
1 s i s to m e n s in y .  D z ia łan ie  ty ch  cia ł —  mieśc i  się  w sam ej  nazw ie .

Z chw ilą  w y o s o b n ie n ia  fo likuliny i s tw ie rd z e n ia  jej  n ie ty lko  
w  p ę c h e rz y k u  G ra a fa ,  ale  i w c ia łku  żółtern ,  p r z y s z ł a  fa za  na  tak  
w s z e c h s t r o n n e  p r z y p i s y w a n ie  roli d o k re w n e j  p r z e d e w s z y s tk i e m  
p ę c h e r z y k o w i  —  że  n iem al w s z e c h w ła d n ie  d o m in o w a ła  w  n au ce  
i w  p r a k ty c e  folikulina, a  c ia łku  ż ó ł te m u  p r z y p i s y w a n o  rolę g r u ­
czo łu  p r o d u k u ją c e g o  ró w n ie ż  ty lk o  folikulinę. P a n o w a ł  w ię c  co 
do h o r m o n ó w  p ro d u k o w a n y c h  p r z e z  ja jn ik  z n o w u  z u p e łn y  un i ta -  
ry z m ,  lecz w  k ie ru n k u  folikuliny.

O b ecn ie  p r z e ż y w a m y  b a r d z o  w a ż n ą  fazę  —  m o ż n a  p o w ie ­
dz ieć  —  n a c e c h o w a n a  p e w n y m  k r y ty c y z m e m ,  z a p o c z ą tk o w a n y m  
p r z e z  d o ty c h c z a s o w e g o  z w o len n ik a  w s p o m n ia n e g o  u n i ta ry zm u ,  
a  m ian o w ic ie  p rz e z  Z o n d e k  a, k tó r y  s tw ie rd z i ł ,  że  w  c. ż. z w ie ­
r z ą t  fo likuliny niem a.  W y ja ś n ie n ie  tej s p r a w y  z n a jd z ie m y  w  r ó ż ­
n icach  u tk an ia  p o s ta c io w e g o  c ia łk a  ż ó ł t e g o  ludzk iego  i c ia łka  
ż ó ł te g o  z w ie rz ą t .

Obok  więc p ę c h e rz y k a  G r a a f a  —  n a u k a  p r z y s tę p u je  sp o w ro -  
t em  do c o ra z  d o k ła d n ie js ze g o  p o z n a w a n ia  roli c ia łk a  ż ó łteg o  
w  ro z m a i ty c h  o k r e s a c h  jego ro zw o ju ,  a  m ię d z y  innem i z a g a d ­
n ien iam i tak ż e  do o d ró ż n ia n ia  roli, j a k ą  się  p rz y p is u je  c ia łk u  ż ó ł ­
tem u  c ią ży  w p o ró w n a n iu  z c ia łk iem  żó l te m  reg u la rn o śc i .  Czyli  
n a s tę p u je  z n ó w  p o w ró t  do d u a lizm u  t. zn.  w y ró ż n ia n ia  h o rm o n ó w  
c ia łk a  żó ł te g o  od h o rm o n u  p ę c h e rz y k o w e g o .

N ak reś l i łem  n a jk ró c e j ,  jak  ty lk o  m o żn a  w  toku  w y k ła d u ,  
w  k t ó r y m  m a m  o m ó w ić  c a ł i ł  s z e re g  o b r a z ó w  m o rfo lo g ic zn y c h  
ja jn ika ,  ro z w ó j  . j ia s zy c h  p o g lą d ó w  n a  p o sz c ze g ó ln e  t w o r y  tego  
n a r z ą d u  —  t w o r y  p o m a w ia n e  o c z y n n o ś ć  d o k re w n ą .  U czy n i łem  
to  z ca łą  św ia d o m o śc ią  d la tego ,  a b y  p rz e d  o m ó w ien ie m  ty ch  
o b ra zó w  d ro b n o w id o w y c h  z g ó r y  z a z n a c z y ć ,  że  tak i  w ła śn ie  ro z ­
w ó j  p o g lą d ó w  na tę  sp ra w ę ,  zezw o l i  n a m  na o d p o w ie d n ią  in te r ­
p re ta c ję  cech m o rfo lo g ic zn y c h  ja jn ika ,  lub p o sz c z e g ó ln y c h  
jego  tw o r ó w ,  jako  g ru c z o łó w  d o k r e w n y c h  o ddz ie lnych .  —  I na- 
o d w r ó t :  w y ja śn ie n ie  tak ieg o  w ła śn ie  r o z w o ju  p o g lą d ó w  w  tej 
s p r a w ie  z n a jd u j e m y  w  p e w n y m  w s p ó ln y m  w y k ła d n ik u  cech  m o r ­
fo lo g iczn y ch  n iem al w s z y s tk i c h  t w o r ó w  ja jn ika ,  w  p e w n e j  w s p ó l ­
ności,  k tó r a  się  dop ie ro  p o d  w p ł y w e m  c zy n n ik a  d a ls ze g o  inacze j  
k s z t a ł t u je  czy li  z ró żn ico w u je .

A m ia n o w ic ie :  w s p ó ln y m  e le m en tem  t a k  p ę c h e r z y k a  Graafa ,  
j a k  i c ia łk a  żó łtego ,  a tak ż e  innych  tw o r ó w  ja jn ika ,  są  k o m ó rk i  
lu te in o w e  lub tek a lu te in o w e ,  a s ta n  ich pod  w z g lę d e m  i lościo­
w y m ,  jak  i j a k o ś c io w y m  z a le ż n y  je s t  z jedne j  s t r o n y  i p r z e d e ­
w s z y s tk i e m  od s tanu ,  w  jak im  się z n a jd u je  k o m ó r k a  ja jo w a ,  
z d rug ie j  z a ś  s t r o n y  —  i to je s t  o s ta tn im  e ta p e m  w  ro z w o ju  
n au k i  o h o rm o n a c h  p łc io w y c h  ż eń sk ic h  —  od p r z y s a d k i  m ó z g o ­
w e j ,  racz e j  jej p ła tu  p rzed n ieg o .  O tej w z a je m n e j  za leżnośc i  p r z y ­
sa d k i  m ó zg o w ej ,  j a jn ik a  i k o m ó rk i  ja jo w e j  lub jej p o c h o d n y c h  
w s p o m n ę  j e s z c z e  p r z y  o m a w ia n iu  o b r a z ó w  m o rfo lo g ic zn y c h  p r z y ­
sad k i  m ó zg o w e j ,  w p i e r w  je d n a k  m u sz ę  o m ó w ić  p o d s t a w y  m o r ­
fo log iczne  d o k r e w n y c h  czy n n o śc i  ja jn ika .

II.

Z am ia s t  s y s te m a t y c z n e g o  opisu  c ec h  p o s t a c io w y c h  p o s z c z e ­
g ó ln y ch  t w o r ó w  ja jn ika ,  c h c ia łb y m  p r z e d s t a w ić  w  sp o só b  s y n t e ­
t y c z n y  ro z w ó j ,  lub z a c h o w a n ie  się t eg o  w s p ó ln e g o  w s z y s tk im  
c zęśc io m  sk ł a d o w y m  ja jn ik a  tw oru ,  jak im  są  k o m ó rk i  tek a lu te in o ­
w e  w  ro z m a ity c h  s t a n a c h  ja jn ik a  —  w  za leżnośc i  od s ta n u  k o ­
m ó rk i  ja jow ej ,  a więc  w  r o z m a i ty c h  o k re sa c h  i n te rm en s łru a m ,  
a  n a s tęp n ie  w  c ią ży  p r a w id ło w e j  i w  p e w n y c h  s ta n a c h  p a to lo ­
g ic z n y c h  j a ja  p ło d o w eg o .

P o s z c z e g ó ln e  fra 'gmenty ,  d o ty c z ą c e  tej  s p r a w y ,  o m aw ia łem  
sz c z e g ó ło w o  w  p ra c a c h  p o p rzed n ich ,  dz iś  z aś  chodzi  mi nie 
o szcze g ó ły ,  lecz o s y n t e z ę  ty ch  zmian, a  to d la tego ,  że :
1) d o p iero  t a k a  s y n t e z a  p r z e m a w ia  za  tern, że  s ą  to z m ia n y  
św ia d c z ą c e  o ich d o k r e w n e m  z n a c z e n iu ;  2) na  jej t le  dop ie ro  
m o ż e m y  r o z w a ż a ć  w z a j e m n y  s to su n e k  ja jn ik a  i p rz y s a d k i  m ó z ­
g o w e j .

W  s y n te z ie  tej z a t e m  b ę d z ie  n a m  chodziło  o u jęc ie  i u w i ­
doczn ien ie  tak ic h  zm ian  w e  w s p o m n ia n y c h  k o m ó rk a c h  tek a lu te in o -  
w y c h ,  k tó re  p o z w a la ją  na  w n ik n ięc ie  w  p r o c e s y  b iochem iczne ,  
jak ie  się  w  ty ch  k o m ó r k a c h  o d b y w a ją .  S tą d  pochodzi ,  ż e  w i ę k ­
sz o ść  p r e p a r a tó w ,  na  k tó r y c h  w y k ł a d  mój o p ie ra m  —  to p r e ­
p a r a t y  b a rw io n e  sp ec ja ln em i  m ik ro c h em icz n e m i  m eto d am i,  
u w z g lę d n ia ją c e m i  z a c h o w a n ie  się ty c h  cial, k tó r e  w  p r o c e sa c h  
b io ch e m ic zn y c h  k o m ó rk i  w ogó le ,  a k o m ó r e k  t e k a lu te in o w y c h

szczeg ó ln ie  w a ż n ą  o d g r y w a j ą  rolę. Dla n a sz e g o  z a ś  z ag ad n ien ia  
są  one je s z c z e  o ty le  w a ż n ie js z e ,  że  w y k a z u j ą  n a m  te  ciała, k tó re ,  
jeśli sa m e  nie są  w ła ś c iw y m  ink re ten r  k o m ó rk i  —  horm onem ,  
to w  k a ż d y m  raz ie  w  p rodukc ji ,  w  zb u d o w an iu ,  c z y  w  sy n te z ie  
d a n eg o  h o rm o n u  są  czynne .  C hodz i  o  t. zw .  l ipoidy czy li  c ia ła  
t łu s z c z o w a te .  Jeśli  w ię c  te  m ik ro c h em icz n e  m e to d y  nie w y k a z u j ą  
n am  m orfo log iczn ie  s a m y c h  h o rm o n ó w ,  to w  k a ż d y m  raz ie  w  s t o ­
s u n k u  do nich są  n a m  one p o m o cn e  dla u w id o czn ien ia  ro d za ju  
w s k a ź n ik a ,  p o c z ę śc i  a n a lo g iczn eg o  d o  i n d y k a to r a  w  chem ji  m ia ­
reczk o w e j.

Źe z a ś  is to tn ie  b a d an ia  m ik ro c h em icz n e  l ipo idów u p o w a ż ­
niać  m ogą  do p e w n y c h  w n io s k ó w  co do ich b io log icznego  z n a ­
czen ia  —  za  tein p r z e m a w ia  c a ły  s z e re g  f a k tó w  i p ra c  w  ty m  
k ie ru n k u .  Że w s p o m n ę  ty lk o  z a c y to w a n ą  już  w e  w s tę p ie  p ra c ę  
S e i t z a ,  W i n t z a  i F i n g e r l i u t a  o o w y c h  dwu c z y n n y c h  
c ia łac h  w c ia łku  ż ó ł te m  —■ obu z g r u p y  lipoidów, dale j  p ra c ę  
I s c o v e s c a  o 4 g ru p a c h  „ c z y n n y c h "  l ipo idów  w  c ia łku  żół-  
tein, dalej  p ra c e  H e r  r m a n a  i F  e 1 1 n e r a, -który w p ro s t  mówi 
o c z y n n y m  lipoidzie  żeń sk im  (w e ib l ich es  S eyu a l l ip o id ) ,  w re sz c ie  
o s ta tn ie  p r a c e  B r u t e n a n d t a (1934), k t ó r y  o m a w ia ją c  chem izm  
obu  ho r in o tio w  j a jn ik o w y c h  podaje ,  że  są  one p ro d u k ta m i  o d b u ­
d o w y  (zw iązków  c h o le s te ry n o w y c h .

S to s o w a n e  p r z e z e  m nie  m e to d y  m ik ro c h em icz n e  z m ie rz a ły  do 
w y o s o b n ie n ia  w e  w s z y s tk i c h  czę śc ia c h  sk ł a d o w y c h  ja jn ik a  r o z ­
m a i ty c h  g rup  l ipo idów w e d le  tab l iczk i  A s c h o f f a  i K a  w  a- 
m u r y. P o d k r e ś l i ć  je d n a k  m uszę ,  że  z sa m e j  ty lk o  o b ecnośc i  
l ipo idów w  danej  k o m ó rc e  nie m o żn a  je s z c z e  w n o s ić  o ich c z y n n o -  
b io log icznem  znaczen iu .  D o p ie ro  sposób  ich w y s tę p o w a n ia  —  
p r z y  r ó w n o c z e s n e m  u w zg lęd n ien iu  s t a n u  ż y w o tn o ś c i  k o m ó rk i  —  
m o że  n a m  na  coś  w s k a z a ć .  A w ię c :  lipoidy z e b r a n e  w  duże  kule  
w  k o m ó rc e  już d e g en e ru ją c e j ,  ś w ia d c z ą  już  o z m ia n ac h  w s t e c z ­
n ych ,  a  n a o d w r ó t  u łożone  w  d ro b n iu tk ich  k u lec zk a c h  lub w y s t ę ­
p u jąc e  w  form ie  roz lanej  w  p i e r w o s z c z y  k o m ó rk i  ż y w e j  o j ą d rz e  
d o b rz e  się  b a r w ią c e m  ś w ia d c z ą  racz e j  o ich c z y n n e m  znaczen iu .  
C o w ię c e j :  w ła śn ie  w te d y ,  k ied y  są  o n e  n a jb a rd z ie j  c z y n n e  
lub z u ż y tk o w y w a n e ,  s t a ją  s ię  dla z w y c z a jn y c h  m etod  m ik ro ch e-  
m ic z n y ch  n ied o s tęp n e ,  co jed n a k  nie ś w ia d c z y  o ich b ra k u .  M o ­
ż n a  je b o w ie m  —  jak o  z w ią z a n e  z b ia łk iem  —  p r z e z  p o d d an ie  
n a r z ą d u  t r a w ie n iu  k w a s e m  so lnym  i p e p s y n ą  od b ia łk a  o d sz c ze -  
pić i w  ten sposób  u ja w n ić  (wg. m et .  N o 1 Pa). T a k  też  t r z e b a  
in te r p r e to w a ć  ró żn ice  n i tedzy  c ia łk iem  żó ł te m  reg. i c ia łk iem  ż ó l ­
tem  c ią ży  —  o c ze m  p r z y  ty c h  o b r a z a c h  b ę d z ie  m ow a.

N a jk ró ce ,  u ję ta  s y n te z a  z a c h o w a n ia  się l ipo idów w  ja jn iku  
k o b ie c y m  p r z e d s t a w ia  się n a s t ę p u j ą c o 2):

A p a r a t  p ę c h e r z y k o w y  z a w ie r a  l ipo idy  w e  w s z y s t ­
kich s w y c h  p o s tac iach ,  z a le ż n y c h  od o k re su  .cli rozw oju ,  a więc:  
w  p ę c h e r z y k u  p i e r w o tn y m  i d o j r z e w a ją c y m  ku p ę c h e r z y k o w i  
k u r c z ą c e m u  się ( a t r e ty c z n e m u ) ,  lub ku d o j r z a łe m u  p ę c h e r z y ­
k o w i  G r a a f a .  D o ty c z y  to ta k  ja jn ik ó w  k o b ie t  d o j rza ły c h ,  jak  
sp rz e d  o k re su  p o k w i ta n ia  i p o  p rz ek w i tan iu ,  ta k ż e  dzieci,  n o w o ­
r o d k ó w  i p ło d ó w  i to b a rd zo  w c z e s n y c h  (2— 3 mies.)  —  o c z y ­
w iśc ie  z w y łą c z e n ie m  p ę c h e r z y k a  G ra a fa  p o z a  w ie k ie m  d o j r z a ­
łości k o b ie ty .  Jeśl i  chodzi  o w a r s t w y ,  s k ł a d a j ą c e  się na  k a ż d ą  
z p o w y ż s z y c h  p o s tac i  a p a r a tu  p ę c h e rz y k o w e g o ,  to n a le ż y  w o -  

’gó le  z a u w a z y ć ,  że  w  t. zw . o to cz ce  w e w n ę t r z n e j  s p o ty k a m y  li­
p o id y  z a w s z e ,  p o d c z a s  g d y  w  t. zw. b łon ie  z ia rn is te j  prz,^ s to ­
s o w an iu  z w y c z a jn y c h  m eto d  m ik ro ch em iczn y c li ,  l ipo idów  p r z e ­
w a ż n ie  nie w idać ,  co je d n a k  nie j e s t  d o w o d e m  ich b ra k u ,  lecz 
m o że  b y ć  sp o w o d o w a n e  z w ią z a n ie m  ich w  k o m ó rc e  —  a n a lo ­
giczn ie  do z w ią z a n ia  ich w  c ia łku  ż ó ł te m  ciąży .  S z c zeg ó ln ie  w y ­
ra źn ie  w y s tę p u je  to w  p ę c h e r z y k u  d o j r z a ły m .  Co do  jak o śc i  li- 
po idow , to jak  d łu g o  k o m ó rk i  d o b rz e  się  b a rw ią ,  p rz e z  co  rob ią  
w r a ż e n ie  ż y w y c h ,  tak  d ługo  z a w ie r a j ą  p r z e w a ż n ie  l ipoidy w y ­
so k o  z ło ż o n e :  fo s fa ty d y ,  c e r e b r o z y d ^ ,  kefal inę  i c h o le s te ry n ę ,  
a dale j  e s t r y  g l ic e ry n o w e  i c h o le s te ry n o w e ,  a d o p ie ro  w te d y ,  g d y  
w  k o m ó r k a c h  d a d z ą  się  z a u w a ż y ć  z m ia n y  w s te c z n e ,  s p o ty k a m y  
ta k ż e  t łu s z c z e  obo ję tn e ,  k w a s y  t łu s z c z o w e  i m y d ła ,  co z n o w u  
n a jw y r a ź n ie j  w y s tę p u je  w  p ro c e s ie  t. zw .  k u rc z e n ia  się  p ę c h e ­
r z y k ó w  (a trez j i ) .

A n a lo g iczn e  z a c h o w a n ie  się  l ipo idów  w  d a ls z y m  tw o rz e  d o k re w -  
liyin ja jn ika ,  a  m ianowhcie  w  c i a ł k u  ż ó ł t e m  p o tw ie rd z a  je ­
sz c z e  dobitn ie j  p r z y p u sz c z e n ie ,  ż e  c ia ła  te  o d g r y w a j ą  jak ą ś  —  
dziś je s z c z e  bliżej n ie z n a n ą  —  rolę w  tw o rz e n iu  się  inkre tu .  
W  sz c ze g ó ln o śc i  o p ie ra  się to p r z y p u s z c z e n ie  na  fakcie,  że  w te d y  
w ła śn ie ,  k ie d y  n a r z ą d  ten  je s t  n a jb a rd z ie j  c zy n n y ,  l ipo idy  p rz y  
u ż y c iu  z w y c z a jn y c h  m e to d  m ik ro c h em icz n y c l i  a lbo  w o g ó le  nie 
d a d z ą  się  w y k a z a ć ,  albo, jeśli  d a d z ą  się  w y k a z a ć ,  to w  ilościach

2) S z c z e g ó ły  i ry su n k i  spod  m ik ro sk o p u  z n a jd z ie  czy te ln ik  
w  s z e re g u  p o p rz e d n ic h  p ra c  a u to ra ,  c y to w a n y c h  w  jedne j  z p rac  
o s ta tn ic h :  P .  G. L. Nr.  6. 1931 i w  k o n t ro ln e j  p r a c y  F. M i k u-  
1 i c z -R  a d e c k i e g o: A rch .  f. G y n .  T .  116. Z. 2.
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n iez n ac z n y ch  i w  p o s ta c i  d ro b n iu tk ich  k u lec ze k  ( w c z e s n y  o k re s  
r o z w o ju  c ia łka  żó łtego ,  c ia łko  ż ó ł te  c ią ż y ) ;  w y s t ę p u j ą  n a to ­
m iast,  j ako  d uże  ku le  i w  z n a c z n y c h  i lośc iach  w te d y ,  g d y  k o ­
m ó rk i  lu te in o w e  w y k a z u j ą  już  z m ia n y  w s te c z n e ,  a  w ię c  g d y  
n a rz ą d  je s t  już  n ie c z y n n y .  W  p o ró w n a n iu  z a p a r a t e m  p ę c h e r z y ­
k o w y m  — ściśle  m ó w ią c  z d o j r z a ły m  p ę c h e r z y k ie m  G ra a fa  — 
o b ja w  ten  w y s t ę p u j e  w  c ia łku  ż ó ł t e m  o w ie le  w y r a ź n ie j  już 
choćby  d la tego ,  że  w a r s tw a  b ło n y  z ia rn is te j ,  k tó re j  to z ja w isk o  
d o ty czy ,  je s t  w  c ia łku  żó ł te m  8— 10 r a z y  sz e rs za ,  aniżel i  w  p ę ­
c h e rz y k u  G raafa .

Z az n a c z a  s ię  to już w  t. zw .  w c z e s n y m  o k r e s i e  r o z ­
w o j u  c i a ł k a  ż ó ł t e g o  (wedle  pod'z ia lu R. M e y e r a ) ,  w  k tó ­
ry m  to o k re s ie  s p o ty k a m y  Iipoidy w  obu w a r s t w a c h :  t. j. w  p rz e -  
rosłe j  o to cz ce  w e w n ę t r z n e j  i j e s z c z e  silniej p rz e ro s łe j  w a r s t w i e  
b ło n y  z ia rn is te j  w  p o s ta c i  d ro b n iu tk ich  k u leczek ,  k tó r e  s z c z e g ó l ­
nie na  t le  ż y w y c h ,  d o b rz e  się b a r w i ą c y c h  k o m ó re k  ro b ią  w r a ż e ­
nie m a te r j a tu  ż y w eg o ,  zd o lnego  do z u ż y tk o w a n ia ;  co do jakości ,  
to s ą  to w y s o k o  z ło ż o n e  fo s fa ty d y  i c e r e b r o z y d y .  T o  s a m o  d o ­
ty c z y  II o k re su  ro z w o ju  c ia łk a  ż ó łteg o  —- t. zw . o k r e s u  u n a-  
C z y n i e n i a ,  k t ó r y  w  , p o ró w n a n iu  z  p i e r w s z y m  o d ró ż n ia  się  
w ła śc iw ie  ty lk o  tw o rz e n ie m  się n a c z y ń  k rw io n o śn y c h ,  w n ik a ją ­
cy ch  z o toczk i  w e w n ę t r z n e j  p o m ię d z y  fa łdy, w  k tó re  u k ła d a  się 
je s zc ze  b a rd z ie j  p r z e r a s t a j ą c a  g ra n u lc z a .  N acz y n ia  k r w io n o śn e  
p r z e s z e d ł s z y  p rz e z  g ra n u lo z ę  w y ś c ie la ją  ją  od  w e w n ą t r z ,  p rz e z  
co c ia łko  ż ó ł te  tern w ię ce j  n a b ie ra  w y g lą d u  g r u c z o łu  d o k re w n e g o .

O b y d w a  te  o k r e s y  t r w a ją  k ró tk o ,  bo po 2— 4 dni, a  o d p o w ia ­
d a ją  czaso w i ,  w  k tó r y m  k o m ó rk a  j a jo w a  po p ękn ięc iu  p ę ch e ­
r z y k a  G r a a f a  o d b y w a  w ę d ró w k ę  p rz ez  t rąb k ę  ku  •macicy. D a l ­
sze  p rz e m ia n y  c ia łk a  ż ó łteg o  z a leż ą  w  z upe łnośc i  od losu  k o ­
m ó rk i  ja jo w e j  t. j. od tego, c z y  z o s tan ie  ona  zap łodn iona ,  c z y  
też  nie.  W  p ie r w s z y m  w y p a d k u  c ia łk o  ż ó ł te  b e z p o ś re d n io  z o k r e ­
su  u n a c z y n ie n ia  p rz ec h o d z i  w  c ia łko  ż ó ł t e  c iąży ,  jeśli  z aś  k o ­
m ó rk a  j a jo w a  nie pod legn ie  zap łodn ien iu ,  p rz ec h o d z i  c ia łko  żó łte  
w  t. zw . c ia łko  ż ó ł te  r eg u la rn o śc i .  W  z as a d z ie  w ię c  w  p i e r w s z y m  
i d ru g im  o k re s ie  r o z w o ju  c ia łka  ż ó łteg o  is tn ie je  ty lk o  jedno  
„ c ia łko  ż ó ł t e “ , k tó r e  —  w  ra z ie  z ap ło d n ien ia  k o m ó rk i  ja jo w e j  
p rz ec h o d z i  z  I i-go  o k re su  r o z w o ju  b e z p o ś re d n io  w  c ia łko  żó ł te  
c iąży ,  a o t. zw .  c ia łku  ż ó ł t e m  re g u la rn o śc i  m o że  b y ć  m o w a  
w ła ś c iw ie  ty lk o  od t. zw .  III o k re su  c ia łk a  żó łtego .

O k r e s  111 „ d o j r z a ł o ś ć  i “ cech u je  się  tern, że  fa łd y  g ra -  
n u lozy  są  w y r a ź n i e j s z e  a  o d g r a d z a ją c a  je od z e w n ą t r z  i w e w ­
n ą t r z  s ieć  n a c z y ń  k r w io n o ś n y c h  i tk a n k i  łą c zn e j  j e s t  g ę s t s z a  
i w y r a ź n ie j s z a .  Co do l ipoidów, to  na  p o c z ą tk u  t eg o  o k r e s u  z a ­
c h o w u ją  się  one w ła śc iw ie  ta k  sam o , ja k  w  o k re s ie  p o p rzed n im ,  
a le  s to p n io w o  z b ie ra ją  się  w  c o r a z  w ię k s z e  kulki  i kule  i je s t  
ich w ogó le  c o ra z  więcej tak ,  że  p o d  k on iec  tego  o k re su  k o m ó r ­
ki lu te inow e  są  w p ro s t  z a p c h a n e  dużem i ku lam i  l ipoidów. Z m ie­
nia się  tak ż e  s to p n io w o  ich jakość ,  a to w  ten  -sposób, że  im 
b a rd z ie j  p r z e w a ż a j ą  ku le  w ię k sz e  nad  drobnem i,  tem  w y ra ź n ie j  
t a k ż e  p r z e w a ż a j ą  e s t r y  g l ic e ry n o w e  i c h o le s t e r y n o w e  n ad  fosfa- 
ty d am i  i c e r e b r o z y d a m i .  O k r e s  IV c ech u je  się  p o s tę p o w a n ie m  
z m i a n  w s t e c z n y c h ,  s z k l is ty c h  w  k o m ó rk a c h  lu te in o w y ch  
tak ,  że  c ia łko  ż ó ł te  powoli  i b e z  w y r a ź n e j  g ra n ic y  p rz ec h o d z i  
w  c i a ł k o  b i a ł e .  J a k o ść  l ipo idów  w y b i tn ie  się  zmienia ,  g d y ż  
s p o ty k a  się  już t łu s z c z e  obo ję tn e ,  w o ln e  k w a s y  t łu s z c z o w e  
i m y d ła ;  w ś r ó d  tej też  p r z e m ia n y  —  im  b a rd z ie j  c ia łko  żó ł te  
p rz e c h o d z i  w  c ia łko  b i a ł a w e  —  tem  m nie j  w o g ó le  z a w ie r a  li­
po idów .

Z upełn ie  inacze j  p r z e d s t a w ia  się  s p ra w a ,  jeśli  k o m ó r k a  ja ­
jo w a  podlegnie  zap łodn ien iu .  C ia łko  ż ó ł te  —  ja k  w s p o m n ia łe m  —  
b e z p o ś re d n io  z o k re su  u n aczy n ien ia ,  czy li  p r z e m ia n y  g r u c z o ło ­
wej  p rz e c h o d z i  w  c ia łko  żó ł te  c iąży .  W a r s t w a  b ło n y  z ia rn is te j  
p o tęż n ie  p r z e r a s t a ,  u k ł a d a j ą c  się w  duże  fa łd y ;  sa m e  k o m ó rk i  
lu te in o w e  ró w n ie ż  z n ac zn ie  się  p o w ię k sz a ją .  R ó w n o c z e śn ie  lipo- 
idy, k tó r e  j e s z c z e  w  p o p rz ed n im  o k re s ie  d a w a ł y  się  z w y c z a j ­
nemu b ad an iam i  m ik ro c h em icz n e m i  w y k a z a ć ,  są  już  dla ty ch  b a ­
dań  n iedos tępne .  T en  w ła śn ie  fak t  s ta n o w i  —  u w a ż a n ą  donie-  
d a w n a  z a  i s to tn ą  —  cech ę  o d ró ż n ia ją c ą  c ia łko  żó ł te  c ią ż y  od 
t. zw .  c ia łka  ż ó łteg o  r eg u la rn o śc i .  J e s t  to jed n a k  ró żn ica  ty lk o  
po zo rn a ,  g d y ż  z a c ie ra  s ię  ona  p r z y  g łęb sze m  w n ik n ięc iu  w  p r o ­
ce s y  b io ch em iczn e ,  jak ie  się  w  c ia łku  ż ó ł t e m  o d b y w a ją .  M o żn a  
b o w ie m  —  jak  w y ż e j  n ad m ien iłem  —  te n ied o s tę p n e  dla z w y ­
k ły ch  n ń k ro c h e m ic z n y c h  b a d a ń  Iipoidy c ia łk a  żó ł te g o  c iąży  
„u ja w n ić" ,  a  to p rz e z  z a s to s o w a n ie  m e to d y  N o 1 l‘a, t. zn. p rz e z  
u p rz e d n ie  p o d d a n ie  s k r a w k ó w  tego  n a r z ą d u  t r a w ie n iu  k w a s e m  
so ln y m  i p e p s y n ą  p r z e z  24 godz in  w  c i e p l a r c e 3) p r z y  37°.

T a  m o żn o ść  „ u ja w n ie n ia "  na d ro d z e  d o św ia d c za ln e j  l ipo idów 
c ia łk a  ż ó ł t e g o  c ią ż y  s t a n o w i  dow ó d ,  że  s ą  one w n a rz ą d z ie  ty m  
z w iąz an e  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  z b ia łk iem , co z n ó w  p r z e m a w ia  za  
tem, że  są  one b io log iczn ie  c zy n n e .  M o ż e m y  z a te m  w n io sk o w a ć ,  
że  o c z y n n e j  r o l i  l i p o i d ó w  c i a ł k a  ż ó ł t e g o  m o ż n a

:i) T.  W i c z y ń s k i :  L w . T y g .  Lek .  1921. i Z. f. G. 1922.

m ó w i ć  t y l k o  w t e d y ,  g d y  k o m ó r k a  j a j o w a  ż y j e  
albo, je s zc ze  jako  n iezap łodn iona ,  albo, g d y  k o m ó rk a  j a jo w a  z a ­
p łodn iona  r o z w i ja  się  w  ja je  p ło d o w e ;  w  ty ch  też  o k r e s a c h  li- 
po idy  w y s t ę p u j ą  a lbo  w  p o s tac i  d ro b n iu tk ich  k u leczek ,  jako  m a-  
t e r ja l  ż y w y ,  m o g ą c y  b y ć  p rz e z  c z y n n e  k o m ó rk i  lu te in o w e  z u ­
ż y tk o w a n y m  (p ę c h e rz y k  G raafa ,  I i II o k re s  ro z w o ju  c ia łk a  ż ó ł ­
tego),  a lbo  też  w o g ó le  nie m o żn a  ich z w y c z a jn e m i  m e to d a m i  
li i ik rochem icznem i w y k a z a ć ,  g d y ż  jak o  z u ż y tk o w y w a n e  w śró d  r o z ­
w i ja ją ce j  się  c iąży , są  z b ia łk iem  z w ią z a n e  (c ia łko  ż ó ł te  c iąży ) .  
Za  s łu sz n o śc ią  tak ie j  i n te rp re ta c j i  ty c h  z ja w i s k  p r z e m a w ia  fakt,  
że  te sa m e  —  n ie d o s tę p n e  dla z w y k ł y c h  b a d ań  m ik ro c h em icz -  
n y c h  —  Iipoidy c ia łk a  żó ł te g o  c ią ż y  z ja w ia j ą  się  n a ty c h m ia s t ,  
g d y  n a s tąp i  po ron ien ie  lub g d y  ja je  p ło d o w e  obum iera .  Nie 
inacze j  też  n a le ży  p o jm o w a ć  o w e  m a s y  lipoidów, w y s tę p u ją c y c h  
w  111 i IV o k re s ie  t. zw .  „c ia łk a  ż ó łteg o  r e g u la rn o śc i"  w  postac i  
d u ży ch  kul —  w  k o m ó rk a c h  lu te in o w y c h  w y k a z u ją c y c h  już z m ia ­
n y  w s te c z n e  —  po o b u m arc iu  n iezap ło d n io n e j  k o m ó rk i  ja jo w e j .

Nie w c h o d z ą c  w (niniejszym w y k ła d z i e  —  o p a r ty m  p r z e ­
w a ż n ie  na  z ja w isk a c h  m o rfo lo g iczn y ch  —  w  b l iższą  ocen ę  roli, 
j a k ą  te  Iipoidy sp e łn ia ją  w  ciąży ,  chcę  ty lk o  z a z n a c z y ć ,  że  —  
g d y b y ś m y  zgodn ie  z  p r z y p i s y w a n ą  lipoidom ro lą  w  całe j  s e r o ­
logii —  p rz y ję l i  że  o d g r y w a j ą  one  jak ą ś  ro lę  w  w y t w a r z a n i u  
się  c ia ł  o c h ro n n y c h  c ią ż o w y c h  ( s y n c y t io l y s i n ) ,  to z n a k o m i tą  ilu­
s t r a c j ę  s łu sz n o śc i  tak iego  in te r p r e to w a n ia  p o w y ż s z y c h  z jaw isk ,  
zn a c h o d z im y  w  fakcie, że  s p o ty k a m y  k o lo sa ln ą  h ip e rp ro d u k c ję  
k o m ó r e k  lu te inow ych ,  a  w r a z  z niemi i l ipo idów w  ty c h  s t a n a c h  
p a to lo g icz n y ch  c iąży ,  k tó r e  j a k b y  a priori  s t w a r z a ł y  w iększe  
z a p o t r z e b o w a n ie  cia l o c h ro n n y ch  w  u s t ro ju  c ięża rn e j  —  w o b e c  
w ię k sz e j  ilości p ie rw o c in  k o s m k o w y c h ,  d o s t a ją c y c h  się  do jej 
k rw io b ieg u .  M a m  na m y śl i  t. zw. „ d cg en cra t io  p o ly c y s t i c a  lute ina-  
l i s“ w  p r z y p a d k a c h  z a ś n ia d u  g ro n ia s te g o  i n a b to n ia k a  kosn iko-  
w ego .  J e s t  to  tem  w ięce j  p ra w d o p o d o b n e ,  że  w  ty ch  s ta n a c h  p a ­
to lo g iczn y ch  j a ja  p ło d o w e g o  n o tu ją  n ie k tó rz y  a u to r o w ie  w ię k s z y  
o d se te k  z a t r u ć  c ią ż o w y c h  aniżeli  w  c ią ży  p ra w id ło w e j ,  w  sa m y ch  
z a ś  z a t ru c ia c h  c ią ż o w y c h  m o g ą c y c h  w y s t ę p o w a ć  i b ez  p o w y ż ­
sz y c h  s c h o rze ń  j a ja  p ło d o w eg o ,  s tw ie r d z a  się  ró w n ie ż  h ip e rp ro -  
d u k c ję  k o m ó re k  lu te in o w y c h  a  w r a z  z .nią i h ip e rp ro d u k c ję  lipo­
idów —  jak o  w y r a z  w z m o ż o n e j  w a lk i  u s t r o ju  c ię ża rn e j  z z a t r u ­
c iem  c iążo w em . K re w  ty c h  c h o r y c h  w y k a z u j e  też  w y ż s z ą ,  a n i ­
żeli w  c ią ż y  p ra w id ło w e j  h ip e rc h o le s te ry n e m ję .

III.

Z tego  z e s ta w ie n ia  o b r a z ó w  m o rfo lo g iczn y ch  ja jn ik a  w idz im y ,  
że  n a w e t  bez sz c z e g ó ln y c h  u p rz ed z eń ,  m o ż e m y  z sa m e j  m o r fo ­
logii  ja jn ik a  w y s n u w a ć  p ew n e  ogólne  w n iosk i  co do roli dok rew n e j  
tego  n a rz ą d u  lub p o s z c z e g ó ln y c h  jego  częśc i  s k ła d o w y c h .  Nie 
m o że m y  ty ch  w n io sk ó w  dok ładn ie j  w y ra z ić ,  bo też —  ja k  z a z n a ­
c zy łem  —  b a d a n ia  m orfo log iczne ,  j ak o  o p a r te  na  b e zp o ś red n iem  
sp o s tr z e g a n iu  s ą  w p ra w d z ie  pew nie jsze ,  ale  też  i s ą  m niej czule,  
niż p r ó b y  b io lo g ic zn o -d o św iad c za lu e ,  w  k t ó r y c h  n a to m ia s t  ska la  
m ożności  in te rp re to w a n ia  jes t  zn aczn ie  sz e rs za .  W  w y b i tn y m  
s topniu  s to su je  się  to do p rz y s a d k i  m ó zg o w e j ,  k tó re j  m o rfo lo g ię  —  
dziś je s zc ze  —  zn aczn ie  mniej z n a m y ,  niż ja jn ika .  M o rfo lo g ia  j a j ­
n ika  m o g ta  b y ć  p o m o cn ą  n a w e t  w  dz iedzin ie  e k sp e ry m e n tu ,  
p rz e z  m o żn o ść  w y p r e p a r o w a n i a  n ie ty lk o  p o sz c z e g ó ln y c h  jego 
c zęśc i  s k ła d o w y c h ,  ale  i p o j e d y n c z y c h  w a r s t w  ty c h ż e  częśc i  —  
theca  interna, g ra m ilo sa  i t. d. M o rfo lo g ia  p r z y s a d k i  m ó zg o w e j  
lub jej p rzed n ieg o  p ta tu  zupełn ie  te r z e c z y  w y k lu c za ,  a to d la ­
tego, że  chociaż  z n a m y  ro d z a je  k o m ó re k  adenoliipofizy ,  —  to 
są  one w e  w s z y s tk i c h  o d c in k a ch  ca łeg o  n a r z ą d u  ta k  p o r o z r z u ­
cane, że  o j ak ie m ś  o d d z ie ln em  d o św ia d c z a ln e m  s to so w a n iu  p e w ­
n ego  ty p u  ty c h  k o m ó r e k  m o w y  b y ć  nie m o że  —  a c z k o lw ie k  b y ty  
w  ty m  k ie ru n k u  ro b io n e  us i ło w an ia .  Jeśli  w ię c  ch o d z i ło b y  o m o r ­
fo logiczne  z lo k a l iz o w a n ie  p ro d u k c j i  d a n eg o  h o rm o n u  p rzed n ieg o  
p ła tu  p r z y s a d k i  m ó zg o w ej ,  to m o g l ib y śm y  ch y b a  w n io sk o w ać
0 p ro d u k c j i  teg o ż  h o rm o n u  p rz e z  d a n y  ty p  k o m ó re k  jed y n ie  z z a ­
c h o w an ia  się  ich w  tych  s tan ach ,  w  k tó r y c h  m a m y  do c z y n ie ­
nia z j a k ą ś  w y b i tn ie j s z ą  p r o d u k c ją  tego  h orm onu .

D la  ogó lnego  z o r ie n to w a n ia  się  m u sz ę  p rz y p o m n ieć ,  że  
w  p rz ed n im  p łac ie  p rz y s a d k i  m ó z g o w e j  s tw ie r d z a  się fizjolo­
g iczn ie  3 t y p y  k o m ó r e k :

1) K o m ó r k i  g ł ó w n e  —  z b a r d z o  sk ą p ą  p i e r w o s z c z ą
1 j ą d re m  n iew ie lk iem , d o b rz e  się  b a rw ią c e m .

2) K o m ó r k i  k w a s  o c h ł o n n e  z ob fi tą  d ro b n o z ia rn is tą  
p ie rw o szc z ą ,  b a rw ią c ą  s ię  k w a śn e m i  b a rw ik a m i  i z d robn iu tk iem  
jąd rem ,  c zę s to  n i e w y k a z u ją c e m  w y r a ź n e j  s t r u k tu r y .

3) K o m ó r k i  z a s a d o c h ł o n n e  —  o p ie rw o sz c z y  r ó w ­
nież  obfite j,  lecz b a rw ią c e j  się  b a rw ik a m i  z a s a d o w e m i  i o j ą d rz e  
w ię k sz em ,  niż w  k o m ó rk a c h  k w a so c h lo n n y c h  i m a ją c e m  w y r a ź ­
n ie jsz ą  s t ru k tu rę .

W  c ią ż y  w y s t ę p n i e  c z w a r t y  ro d za j  k o m ó rek ,  co pochodzi  
s tąd ,  że  jak  to w y k a z a ł y  b a d a n ia  E r d h e i m a  i S t u  m m  e g o
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t. zw .  k o m ó rk i  g łó w n e  p o w ię k s z a j ą  się  i co do ich ilości i j a ­
k o śc i  i p r z y b ie r a j ą  c h a r a k te r  t. zw .  k o m ó r e k  c i ą ż o w y c h .  
I lo śc io w e  i ja k o ś c io w e  ich p o w ię k sz e n ie  n a s tę p u je  k o sz te m  k o ­
m ó r e k  k w aso c l i lo n n y ch ,  k tó re  z m n ie js z a ją  się  i po w o l i  c o ra z  
b a rd z ie j  z an ik a ją .  T o  s a m o  d o ty c z y  k o m ó re k  zasad o c l i lo n n y ch .  Ko­
m órk i  c iążo w e  u k ła d a j ą  s ię  w  g ru p y  i p a sm a  n a  w z ó r  p ę c h e r z y ­
ków, n a  k tó ry c h  b rz e g a c h  s tw ie rd z a  się k o m ó rk i  zasad o c h ło n n e .  
T a  p rz e m ia n a  p r z y s a d k i  ro z p o c z y n a  się  w d ru g im  m ies iącu  c ią ż y  
(u p i e r w ia s t e k  później  n iż  u w ie lo ró d ek ) ,  a dosięga  s z c z y t u  na  
ko ń cu  c iąży .  P o  p rz e rw a n iu  c ią ży  p o ro d e m  lub p o ro n ien iem  
p r z y s a d k a  w r a c a  do n o rm y ,  k t ó r y  to p ro c es  t r w a  5— 7 tygodni.

ln w o iu c ja  p o c ią ż o w a  p r z y s a d k i  m ó zg o w e j  o d b y w a  się  w  ten 
sposób ,  że  p o w r a c a j ą  n a jp i e rw  k o m ó rk i  k w a so c h ło n n e ,  a późn ie j  
ta k ż e  k o m ó rk i  zasad o c h ło n n e ,  t. zw. z a ś  k o m ó rk i  c iążow e,  p r z y ­
b i e r a ją  n a p o w r ó t  c e c h y  t. zw . k o m ó r e k  g łó w n y c h ,  p r z y c z e m  ilość 
ich z m n ie js za  się  s to p n io w o  —  na  k o r z y ś ć  k o m ó re k  k w a so c h ło n -  
nych .  P r o c e s  in w o lu c j i  aż  do  p r z y b r a n i a  cecli p r z y s a d k i  n iec ięż a r -  
ne j  t r w a  tern k róce j ,  im w c z e śn ie js zy  b y ł  ok re s  c iąży ,  k tó ra  
z o s ta ła  p r z e r w a n a ,  n a jd łu że j  z a ś  t r w a  po po rodz ie .

Ja k  w y ż e j  w sp o m n ia łem ,  te  w s z y s tk ie  ro d z a je  k o m ó rek  s ą  
w  p r z e d n im  p łac ie  p rz y s a d k i  m n ie jw ięc e j  jed n a k o w o  p o r o z rz u ­
cane .  Nic w ię c  dz iw nego ,  że  p o d ję te  w o s ta tn ic h  c z a sa c h  us i ło ­
w an ia ,  z m ie rz a ją c e  do z lo k a l iz o w a n ia  w  p o sz c z e g ó ln y c h  g r u ­
pach  k o m ó re k  ź ró d ła  p o sz c ze g ó ln y c h  in k r e tó w  adenoh ipofizy ,  
n a p o tk a ły  na  n ie z w y k łe  t ru d n o śc i .  W  w y k ła d z i e  n in ie jszy m ,  jako  
o p a r ty m  w y łą c z n ie  na  d a n y c h  m o rfo lo g ic zn y c h  nie m o g ę  w c h o ­
dzić  bliżej ani w  jak o ść  ani w  b io log iczną  ro lę  ty c h  in k re tó w .  
P o k r ó t c e  w ięc  ty lk o  z az n a c z a m ,  że  w ś ró d  w ie lu  w y m ien io n y c h  
dziś h o rm o n ó w  p rzed n ieg o  p ła tu  p rz y s a d k i  m ó zgow ej  chodzi  
g łó w n ie  o t r z y  sp o ś ró d  nich n a jw a ż n ie j s z e ,  t. zw .  p r o l a n y :

1. h o rm o n  w z ro s tu ,
2. h o rm o n  d o j r z e w a n ia  p ę ch e rz y k a ,
3. h o rm o n  lu te in izac ji  ja jn ika .
O tóż  z k a ż d y m  z p o w y ż e j  w y m ie n io n y c h  r o d z a jó w  k o m ó ­

re k  a d en o h ip o f izy  us i łu je  się o s ta tn io  z w ią z a ć  p ro d u k c ję  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  p ro la n ó w .  Nie m o g ą c  w  ra m a c h  jed n e g o  w y k ła d u  
c y to w a ć  w s z y s tk i c h  s z c z e g ó łó w  do tej p o r y  w  tej s p ra w ie  
w  p iśm ie n n ic tw ie  s p o ty k a n y c h ,  nad m ien ić  ty lk o  m u szę ,  że  b a ­
dan ia  te  są  d o p iero  z a p o c z ą tk o w a n e  i c z ę s to  s ą  o p a r te  na  t e ­
o r e ty c z n y c h  d e d u k c ja c h  w y p r o w a d z a n y c h  z d o św ia d c z e ń  na  
z w ie r z ę ta c h ,  a jeś li  chodzi  o u s t ro i  c z ło w iek a ,  to o p ie ra ją  s ię  —  
ja k  do tej p o r y  —  z a led w ie  na  n ie l iczn y ch  k a z u i s ty c z n y c h  sp o ­
s t rz eż en ia ch .  I ta k  np. E  v  a  n s  i S i m p s o n  p r z y p is u ją  p r o ­
d u k c ję  h o rm o n u  w z r o s t u  k o m ó rk o m  k w a so c l i ło n n y m , a p r o ­
d ukc ję  h o rm o n u  d o j r z e w a n ia  p ę c h e rz y k ó w  k o m ó rk o m  z a s a d o -  
c h ło n n y m . C o  do k o m ó rek  k w a so c h ło n n y c h ,  to o p ie ra ją  s ię  ci au to -  
row ie  na  sp o s trz e że n iu ,  -że w  p r z y p a d k a c h  a k ro m e g a l j i  ilość ty ch  
k o m ó re k  j e s t  z w ięk szo n a .  S m i t h  rob ił  d o św ia d c ze n ia  z p r z y ­
s a d k ą  b y d lęcą ,  k tó re j  p rzed n i  p ła t  w y k a z u j e  p rz ec ie ż  p e w ien  s to ­
pień  z ró ż n ic o w a n ia  k o m ó r e k  co do ich u m ie jsco w ien ia ,  a to 
w  ten  sposób ,  że  w a r s t w a  z e w n ę t r z n a  z a w ie r a  w ię ce j  k o m ó re k  
k w a so c l i lo n n y ch ,  a  w a r s t w a  w e w n ę t r z n a  w ięce j  k o m ó re k  z a s a d o -  
ch łom iych .  O tó ż  p r z e z  im p la n ta c ję  w a r s t w y  z e w n ę t r z n e j  u z y ­
s k iw a ł  S m i t h  u z w i e r z ą t  w z r o s t  —  a p rz e z  im p la n ta c ję  w a r ­
s t w y  w e w n ę t r z n e j  d o j r z e w a n ie  p ę c h e r z y k ó w .  Nie b ez  s łu s z ­
nośc i  jed n a k  z w r a c a  u w a g ę  Z o n d e k, że w n iosk i  te  a priori  
s k a z a n e  b y ł y  na  n ieścis łość ,  g d y ż  w a r s t w y  te  są  p rz ec ie ż  ty lko  
„ p r a w ie "  j e d n o g a tu n k o w e  —  co do jak o śc i  k o m ó rek .  Z o n d e k  
w ię c  z a p a t r u j e  się  sc e p ty c z n ie  na  s p r a w ę  loka lizacji  p ro d u k c j i  
h o rm o n ó w ,  p rz y n a jm n ie j  p r z y  d z is ie j s z y m  s ta n ie  m e to d  b a d a ń  
m orfo lo g iczn y ch .

Że ta k  is to tn ie  b y ć  m oże ,  o te rn  ś w ia d c z ą  sp rz e c z n e  w y ­
niki b a d ań  m o r fo lo g ic zn y c h  p r z e d n ie g o  p ła tu  p r z y s a d k i  m ó z g o ­
w e j  w  ty c h  s tan ach ,  w  k t ó r y c h  m a m y  do c zy n ien ia  z m a s o w ą  
p ro d u k c ją  h o rm o n ó w  tego  n a rz ą d u .  S ta n a m i  tak iem i  s ą :

1) c iąża ,
2) k a s t r a c ja ,
3) rak .
O b ra z  m o r fo lo g ic zn y  p. p. p. w  c ią ży  s t w ie r d z o n y  po raz  

p i e r w s z y  p rz e z  E r d h e i i n a  i S t u m m e g o  —  z o s ta ł  p o tem  
w ie lo k ro tn ie  p o tw ie rd z o n y .  W y n ik a ł o b y  z  tego, ż e  s tw ie r d z o n ą  
ró w n ie ż  p o w s z e c h n ie  p r o l a n o z ę  c ią ż o w ą  n a le ż a ło b y  p r z y p i s a ć  
k o m ó r k o m  g łó w n y m  —  z m ie n io n y m  w  t. zw . k o m ó rk i  c iążo w e .  
T y m c z a s e m  w  d w u  s tan ach ,  w  k t ó r y c h  m a m y  do czy n ien ia  
r ó w n ie ż  z p ro lan o z ą ,  s tw ie r d z o n o  z a c h o w a n ie  s ię  p. p. p. o d ­
m ienne .  I tak  po  k a s t r a c j i  s tw ie r d z o n o  z w ię k s z e n ie  ilości k o ­
m ó r e k  k w a so c h ło n n y c h ,  a  p r z y  ra k u  częśc i  ro d n y c h  z w ię k s z e n ie  
ilości , k o m ó re k  g łó w n y c h  —  b e z  ich p r z e m ia n y  w  t. zw. k o m ó rk i  
c iążow e.  W y n ik a ł o b y  więc d a le j ,  ż e  ten  s a m  re z u l ta t  —  p ro la n o z ę  
n a le ż a ło b y  w  k a ż d y m  z ty c h  s t a n ó w  p r z y p is a ć  in n em u  g a tu n k o ­
w i  k o m ó rek .  S p r a w ę  tę  n a le ż y  m o je m  zd an iem  t a k  u jąć ,  że  po ­
r ó w n a n ie  m o żn a  p r z e p r o w a d z ić  t y lk o  m ię d z y  c ią ż ą  a ra k ie m  —  
s ta n a m i  an a lo g icz n em i  w  tern, że  w  obu m a m y  do c zy n ien ia

z szy b k im  ro z ro s te m  k o m ó rek  w ust ro ju ,  z  tą  jed n a k  różn icą ,  
ż e  p r z y  r a k u  je s t  ten  w z r o s t  s z y b s z y .  M o ż l iw e  w ię c  jes t ,  że  
p r z y s a d k a  — na w sz e lk ie  tak ie  p r o c e s y  sz y b k ie g o  w z r o s tu  b a r ­
dzo  w r a ż l i w a  —  r e a g u je  na  r a k a  ty lko  b io log iczn ie  —  p ro la ­
nozą, a  na  w y tw o r z e n ie  s ię  z m ia n  m o rfo lo g iczn y ch  p o p ro s tu  
je s zc ze  nie m a  d o s ta te c z n e g o  c z a so k re su ,  n a  c iążę  z a ś  —  p o w o l­
n ie j s z y  w z r o s t  —- r e a g u je  t a k ż e  zm ian am i  m o rfo lo g iczn em u  N a­
leż a ło b y  w ię c  h o rm o n  w z r o s tu  p rz y p is a ć  k o m ó rk o m  g łó w n y m  — 
w  c ią ży  z m ien io n y ch  w  c ią żo w e ,  a w  ra k u  n iezm ien ionych .

B y ło  w ięc  na  tle  tego  in te re s u ją c e m  p y tan ie ,  jak  się  z a ­
c h o w u je  p r z y s a d k a  w  s ta n ac h ,  w  k tó r y c h  m a m y  do czyn ien ia  
z w y b i tn ą  h ip e r p ro ła n o z ą ?

T ak iem i  s t a n a m i  s ą :  z a ś n ia d  g r o n ia s ty  i n ab ło n iak  k o sm k o -  
w y .  W  d a ls z y c h  w ię c  badan iac l i  w  ty m  k ie ru n k u  z w r ó c o n o  się  
do ty c h  s t a n ó w  —  g łó w n ie  do n a b ło n ia k a  k o sm k o w e g o ,  p r z y  
k t ó r y m t o  s ta n ie  z n a tu r y  r z e c z y  ł a tw ie j  j e s t  o m a t e r i a ł  s e k ­
c y jn y .  J e d n a k  w  'ba rdzo  n iel icznycli  do tej  p o r y  o g ło sz o n y ch  
p rz y p a d k a c l i  —  bo z a led w ie  kilku —  w y n ik i  u z y s k a n o  ró w n ież  
n ie jednoli te ,  co  j e s t  z ro zu m ia łe ,  jeśli  się  uw zg lęd n i  p o w o ln y  p r o ­
c es  ew o lu c j i  i inw olucji  m o r fo lo g ic zn y c h ,  zm ian  c ią żo w y c ł i  p. p. p„ 
w o b e c  k tó r y c h  w y g lą d  p o s t a c io w y  tego  n a r z ą d u  w  k a ż d y m  
p r z y p a d k u  b ęd z ie  z a le ż n y  od o k re su  sa m e j  c ią ż y  i od o k re su  
c za su  od jej  p r z e r w a n ia  lub ro zw o ju  n ab ło n ia k a  k o sm k o w eg o .  
S t ą d  też  z d a je  się  p o ch o d z i  że  g d y  B e r b l i n g e r  z n a laz ł  
w  s w y m  p r z y p a d k u  p r z e w a ż a j ą c ą  ilość k o m ó re k  g łó w n y c h
0 c h a r a k te r z e  c ią ż o w y c h  ( jed n ak  n ie  z  k o ń c a  c iąży ) ,  to S t o c k I 
s tw ie rd z i ł  w  sw o im  p r z y p a d k u  p r z e w a g ę  k o m ó r e k  z a s a d o c h ło n -  
nych.

S p r a w a  p o w y ż s z a  j e s t  je d n a k  i n te r e s u j ą c ą  n ie ty lk o  ze 
w z g lę d u  n a  h ip e rp ro lan o z ę  w  n a b ło n ia k u  k o sm k o w y m ,  ale tak ż e  
ze  w z g lę d u  na w y s tę p u ją c e  w  tern sch o rze n iu  (podobnie  jak
1 w z a śn ia d z ie  g ro n ia s ty m )  z m ia n y  w  ja jn ik a c h  (d e g en e ra t io  po-  
l y c y s t i c a  Uiteinalis).  A n a lo g iczn ą  bow iem  lu te in izac ję  ja jn ik ó w  
m o ż e m y  d o św ia d c za ln ie  w y w o ła ć  p rz e z  p o d a w a n ie  z w ie rz ę to m  
p ro lan u  i nie na  c ze m  m n em  p o lega  c iążo w a  p ró b a  A s c h l i e i m a -  
Z o n d e  k a. G d y b y ś m y  w ięc  uchw ycil i  jak ie ś  z m ia n y  p o s ta c io w e  
w  p r z y s a d c e  m ó zg o w e j  w  tycli  s tan ach ,  w  k tó r y c h  m a m y  ta k  
d a leko  p o su n ię te  z m ia n y  p o s ta c io w e  w  ja jn ikach ,  to w  c a ło ­
k sz ta łc ie  o g ro m n eg o  zag a d n ie n ia  d o ty c z ą c e g o  w z a je m n e g o  s t o ­
su n k u  p rz y s a d k i  m ó z g o w e j  i ja jn ika ,  u c h w y c i l i b y ś m y  p r z y n a j ­
m niej ten  jed e n  s to s u n e k  p o s t a c io w y  obu  ty ch  n a r z ą d ó w  —  jak o  
g ru c z o łó w  d o k re w n y c h .  Z ag ad n ien ie  to m o g ło b y  m ieć  pod w z g lę ­
d em  tak  t e o r e ty c z n y m ,  ja k  i p rak ty czn o -k l in iczn y -m  b a r d z o  do ­
n ios łe  z n ac z e n ie ;  nie  w c h o d z ą c  je d n a k  w  n in ie jsz y m  re fe rac ie ,  
j ak o  o p a r ty m  w y łą c z n ie  na  d a n y c h  m orfo log icznych ,  w  b io lo­
g iczn ą  s t r o n ę  tego  zag ad n ien ia ,  ch c ia łb y m  ty lk o  p o k r ó t c e  z a z n a ­
czyć ,  że  pod w z g lęd e m  m o rfo lo g ic zn y m  m ia łem  sp o so b n o ść  je ­
den taki  p r z y p a d e k  ro z p a t r z e ć .

P r z y p a d e k  ten  s z c z e g ó ło w o  o p i s a n y  n a  innem  m ie j s c u '1) do ­
ty c z y ł  w ie lo ródk i  la t  26, k tó r a  w k ró tk i  c z a s  po  po ro n ien iu  c ią ż y  
oko ło  3 l/a m ie s ięcznej  z a u w a ż y ła  g u z ek  na  w a r d z e  lewej,  k t ó r y  
to g u z e k  b y t  ogn isk iem  p r z e r z u to w e m  n a b ło n ia k a  k o sm k o w e g o .  
M im o r a d y k a ln e j  o p e ra c j i  i n a św ie t l a ń  R o e n tg e n e m  k rw o to k i  
z o gn iska  p r z e r z u to w e g o  nie u s t ę p o w a ły  i nie  d a ty  się  n iczem  
o p a n o w a ć  tak ,  że  po  t rzec im  k rw o to k u  c h o ra  —  m im o z a s to ­
s o w a n ia  p r z e t a c z a n i a  k rw i  —  z m a r ła  —  w  cza s ie  oko ło  2 m ie ­
s ię cy  od d o k o n a n eg o  poron ien ia .

U z y sk a n e  w ś r ó d  o p e rac j i  jajniki,  p r z e d s t a w i a ł y  t y p o w y  o b ra z  
„ degenera tio  p o l y c y s f i c a  lu te inalis" ,  z o gn iskam i b u ja ją c y c h  
k o m ó r e k  lu te in o w y ch ,  n ie ty lk o  w  śc ianacli  to rb ie łk ó w ,  ale 
i w ś r ó d  s a m eg o  p o d śc ie l i sk a  ja jn ik o w eg o .

P o b r a n a  p r z y  sekc ji  p r z y s a d k a  m ó z g o w a  —• m a k r o s k o p o w o  
b ez  zm ian  —  d r o b n o w id o w o  w y k a z y w a ł a  w  adenohipofiz ie  
w s z y s tk i e  3 r o d z a je  k o m ó rek ,  z tern, ż e  w  p rz y b l iże n iu  i w  po ­
r ó w n a n iu  z p r a w id ło w y m  o d s e tk o w o  s to su n k ie m  ty ch  k o m ó rek ,  
na  p i e r w s z e m  m ie jsc u  b y ły  k o m ó rk i  k w aso c ł i ło n n e ,  na  d ru g iem  
m ie jscu  ko in ó rk i  g łó w n e ,  a dop ie ro  na  t r z e c ie m  k o m ó rk i  z a s a d o -  
chłonne .  N a jb a rd z ie j  jed n a k  z n a m ie n n y m  szc ze g ó łe m ,  c ec h u ją ­
c y m  o b ra z  d r o b n o w id o w y  aden o h ip o f izy  w  ty m  p r z y p a d k u  b y ły  
k o m ó rk i  c iążo w e ,  k tó r e  —  a cz k o lw ie k  w  s to su n k u  do p o w y ż ­
s z y c h  t r z e c h  g a tu n k ó w  k o m ó re k  na jm nie j  l iczne —■ t w o r z y ły  
j e s z c z e  'zupełn ie  w y r a ź n e  w y s p y  o d s e p a ro w a n e  od in n y ch  k o ­
m órek .

P r z y p a d e k  p o w y ż s z y  poucza ,  ja k  b a r d z o  n a le ż y  b y ć  o s t r o ż ­
n y m  p r z y  ocen ie  w ię k s z e g o  lub m n ie jsz eg o  o d s e tk a  p o sz c z e g ó l ­
n y c h  ty p ó w  k o m ó re k  ad en o h ip o f iz y  i że  k a ż d ą  t a k ą  ocenę 
n a le ż y  r o z w a ż y ć  pod k ą te m  w id z e n ia  o k re su  ew oluc j i  lub 
inwoluc j i  p r z y s a d k i  m ó z g o w e j  i to p r z e d e w s z y s tk i e m  w  s to s u n ­
ku  do o k re su  c ią ż y  ro z w i ja ją c e j  s ię  lub p rz e rw a n e j .  W  n a ­
s z y m  bow iem  p r z y p a d k u  w ła śn ie  ze  w zg lęd u  n a  ob ecn o ść

4) Ginek. Pol .  1935.
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j e szcze  k o m ó re k  c ią ż o w y c h  n a le ż y  tę  p o z o rn ie  w ię k sz ą  z a w a r ­
tość  k o m ó r e k  k w a s o c h to n n y c h  p rz y p is a ć  ty lko  o p ó źn ia jące j  się 
inwolucii ,  w  cza s ie  k tó re j  —  jak  w ia d o m o  -— n a jp i e rw  p o w r a ­
c a ją  k o m ó rk i  k w a so c h to n n e ,  a dop ie ro  po te in  z a sad o ch ło n n e ,  
o c zy w iśc ie  p r z y  r ó w n o c z e sn e j  p rz em ia n ie  k o m ó re k  c iążo w y ch ,  
w  t. zw . k o m ó rk i  g łó w n e .  Jeśli b o w ie m  uw zg lęd n i  się, że  p r z y ­
sa d k a  m ó z g o w a  tego  p rz y p a d k u  p o chodzi  z o k re su  2 m ie s ię cy  
po d o k o n a n em  poron ien iu  c ią ż y  z a led w ie  około 31!? m ie s ię cz ­
nej,  to w e d le  p o d s t a w o w y c h  b a d a ń  E r d h e i m a  i S  t u m a n  e g o ,  
inw oluc ia  tego  n a r z ą d u  w in n a  b y ła  b y ć  już  d a w n o  u k ończona .

To opóźn ien ie  inwoluc j i  p r z y s a d k i  m ó zg o w e j  j e s t  n a jp r a w d o ­
podobniej  z w ią z a n e  z d a ls z y m  —  n o w o tw o r o w y m  ro z ro s te m  
P ie rw oc in  ło ż y s k o w y c h  w  u s t ro ju .  G d y b y ś m y  w ię c  ten  sz y b k i  
w z r o s t  tk an k i  ło ży s k o w e j  mieli  w ią z a ć  z  jak im ś  ty p e m  k o m ó rek  
ad enoh ipo f izy  —  to n a le ż a ło b y  go p r z y p i s a ć  racz e j  i s tn ie jąc y m  
je sz c z e  w  ty m  n a r z ą d z i e  —  p o n ad  n o rm a ln y  o k re s  —  k o m ó rk o m  
c ią ż o w y m .  Za  tern p rz y p u sz c z e n ie m  p r z e m a w ia  ro zw ó j  k o m ó re k  
c ią ż o w y c h  ad en o h ip o f izy  w  c ią ż y  i to w  ty m  w łaśn ie  okresie ,  
k ied y  się  ło ż y s k o  tw o r z y .

W  m yśl  p o w y ż s z y c h  ro z w a ż a ń  n a le ż a ło b y  p r a w id ło w ą  pro -  
lanozę  c ią ż o w ą  —  p rz y n a jm n ie j  w  s to su n k u  do t. zw . h o rm o n u  
W zrostu  — w ią z a ć  z k o m ó rk am i  c iążow em i,  a t a k s a m o  tego  
ty p u  k o m ó rk o m  m o ż n a b y  p r z y p i s a ć  p rz e d łu ż a ją c ą  się  p ro lan o zę  
już po po ron ien iu  —  w  p r z y p a d k a c h  n ab ło n ia k a  k o sm k o w e g o .  
Nie m o że  n a m  jed n a k  to  t łu m a cz en ie  w y ja ś n i ć  ow ej w z m o żo n e j ,  
m a s o w e j  p ro d u k c j i  h o rm o n ó w  czy li  t. zw. h ip e rp ro la n o z y  ani 
w  p r z y p a d k a c h  n a b ło n ia k a  k o sm k o w e g o ,  ani  w  z aśn ia d z ie  g r a ­
n ia s ty m ,  a to d la tego ,  ż e  —  p r z y  dz is ie jszy m  p rz y n a jm n ie j  s t a ­
nie b a d a ń  d ro b n o w id o w y c h  — nie m o ż e m y  u c h w y c ić  jakichś 
m o rfo lo g ic zn y c h  różn ic  m ię d z y  k o m ó rk a m i  c iążo w em i w  c ią ży  
p raw id ło w ej ,  a tak iem i  s a m e m i  k o m ó rk am i  c iążow em i w p o w y ż ­
sz y c h  d w u  s t a n a c h  p a to lo g icz n y ch  j a ja  p ło d o w e g o  —  z w i ą z a ­
ny c h  z h ip e rp ro lan o zą .

T o  sam o  —• ceter is  paribus  —  .stosuje się  i do usi łow ań  z lo ­
k a l iz o w an ia  m ie jsc a  p ro d u k c j i  d ru g ieg o  h o rm o n u  adenohipofizy  
t. j. do t. zw .  h o rm o n u  lute in izac j i  ja jn ika .  I tu ta k ż e  —  a n a lo ­
gicznie  do p ra w id ło w e j  p ro la n o z y  —  m a m y  już  —  w  c iąży  
prawddłowej do c zy n ien ia  z p e w n y m  s to p n iem  lute in izac j i  ja jn ika ,  
a  d o p iero  w o w y c h  dw u schorzen iac l i  J a ja  p łodow ego ,  ja jn ik i  w y ­
k a z u ją  z n a c z n y  s top ień  h iper lu te in izac j i ,  jak  to w id a ć  w  c y to ­
w a n y m  p o w y ż e j  p r z y p a d k u .  W ię c  i d la tego  d ru g ieg o  h o rm o n u  
m o ż n a b y  p r z y ją ć ,  ja k o  m ie jsce  p ro d u k c j i  t. zw .  k o m ó rk i  c ią ­
ż o w e  adenohipofizy ,  z tern jednak ,  że  nie m o ż e m y  w  nich 
u c h w y c ić  m o rfo lo g ic zn y c h  różn ic  w  s to su n k u  do obu m o żeb -  
nośc i  t. j. lu te in izac ji  i h iper lu te in izacj i .

W  ten  sposób  m u s ie l ib y śm y  p r z y ją ć ,  że  mimo b ra k u  
u c h w y tn y c h  różn ich  m orfo log icznych ,  m o g ą  ko m ó rk i  a d en o h i ­
pof izy  b y ć  r a z  w ięce j  a raz  m nie j  b io log iczn ie  czynne .

Ś w ia d o m ie  z a c y to w a ł e m  na zak o ń c ze n ie  n in ie jszego  w y ­
k ład u  p o w y ż s z y  p r z y p a d e k ,  a b y  p rz e z  p o ró w n a n ie  u z y sk a n y c h  
o b ra zó w  ad en o h ip o f iz y  z tego  p rz y p a d k u  z o b ra za m i  p o d a n em i  
p rz ez  B e r b l i n g e r a  i S t ó c k ł a  a d o ty cz ąc e m i  rów nież  
p r z y p a d k ó w  n a b ło n ia k a  k o sm k o w e g o  u zasad n ić ,  że  w ła ś c iw ą  
in te rp re ta c ję  s tw ie rd z o n y c h  o b ra zó w  d ro b n o w id o w y c h  a d en o h i ­
pofizy  n a le ży  p o d ją ć  d o p ie ro  p rz y  u w zg lęd n ien iu  o k re su  c iąży  
lub c z a su  od jej p rz e rw a n ia .

J a k  w y ż e j  z az n a c z y łe m ,  nie je s t  m o ż l iw e m  w  ra m a ch  n in ie j ­
szeg o  r e fe r a tu  c y to w a n ie  w s z y s tk i c h  d o ty c h c z a s o w y c h  prób  
m o rfo lo g iczn eg o  z lo k a l iz o w a n ia  ź ró d e ł  p o sz c ze g ó ln y c h  h o rm o n ó w  
p rz e d n ie g o  p ła tu  p rz y s a d k i  m ó zg o w ej ,  p r z y c z y n y  z aś  s p r z e c z ­
n y c h  w y n ik ó w  ty ch  u s i ło w ań  tk w ią  —  n ie ty lk o  w  n iem ożliw ości  
u ż y c ia  p o sz c z e g ó ln y c h  sk ła d n ik ó w  aden o h ip o f izy  dla ce ló w  do ­
św ia d c za ln y c h ,  ja k  to m o żn a  czy n ić  z ja jn ik iem , ale tak ż e  — 
jak  z a c y to w a n e  p r z y k ła d y  p o u c z a ją  — w  sa m y c h  n ied o m a g an iac h  
techniki  b a d ań  m o rfo lo g iczn o -d ro b n o w id o w y ch .

Na z ak o ń c z e n ie  p r a g n ą łb y m  p o d n ie ś ć  jeden  sz c ze g ó ł  —  już 
z m y ś lą  o b a d an iac h  w  p r z y sz ło ś c i :  p r z y s a d k a  m ó z g o w a  ma 
W m y ś l  d z is ie j sz y ch  p o g ląd ó w  w  .m edycynie  s t a n o w ić  m o to r  w ie lu  
W ażn ie jszych  c zy n n o ś c i  w  u s t ro ju .  M ów i się  o h o rm o n ac h  g o n a ­
d o t ro p o w y c h ,  ty re o t ro p o w y c l i  i t. d. J e d n y m  z h o rm o n ó w  t. zw . 
g o n a d o t ro p o w y c h  j e s t  t. zw .  h o rm o n  lu te in izacj i .  W o b e c  m a s o w e j  
P ro d u k c j i  l ipo idów  w  k o m ó rk a c h  -lute inowych, m o ż e m y  —  licząc 
się  z p r z y p i s y w a n ą  lipoidorn ro lą  w  se ro log ii  —  p rzy p u śc ić ,  że  
celem  tej p ro d u k c j i  l ipoidów je s t  w y t w a r z a n i e  c ia ł  o ch ro n n y ch .  
Jeśl i  d o t y c z y  to c ią ży  p ra w id ło w e j ,  to w  w y ż s z y m  jeszcze  s to p ­
niu w y d a j e  się s łu szn e in  tak ie  p r z y p u s z c z e n ie  w  s to su n k u  do t a ­
k ich  s t a n ó w  p a to lo g icz n y ch  ja ja  p ło d o w e g o  lub jego  p ierw ocin ,  
jak  za śn ia d  g r a n ia s ty  i n a b ło n ia k  k o sm k o w y .  W  obu tycli  s t a ­
n a c h  m a m y  do c zy n ien ia  z jedne j  s t r o n y  z w ię k sz ą  „ d e p o r t a c j ą "  
p ie rw o c in  k o s m k o w y c h  do k r w io b ie g u  chore j  a w ię c  j a k b y  
a priori  z w iększe tn  z ap o t rz e b o w a n ie m  c ia ł  o c h ro n n y ch ,  z  d r u ­
giej z a ś  s t r o n y  z w y b i tn ie  w y ż s z y m  s to p n iem  lute in izac ji  ja jn i ­
k ó w  aniżeli  w  c ią ży  p ra w id ło w e j .  G d y b y ś m y  w ię c  w  p r z y s z ło ś ­

ci —  p r z y  u lepszen iu  technik i  b a d a ń  .m orfo log icznych  —  u chw yci l i  
j a k ą ś  w z a je m n ą  re la c ję  m o rfo lo g iczn ą  m ię d z y  p r z y s a d k ą  m ó z g o ­
w ą  a o w ą  lu te in izac ją ,  c z y  też  h ip e r lu te in iz a c ją  ja jn ików ,  z n a ­
l e ź l ib y śm y  -morfologiczny a w ięc  b e z p o ś re d n i  d o w ó d  n a  to, że  
.p rzy sad k a  m ó zg o w a ,  j ak o  ten n a r z ą d  r e g u lu ją c y  w ie le  n a jw a ż ­
n ie j s z y c h  c zy n n o śc i  u s t ro ju ,  b ie rz e  tak ż e  udzia ł  w  m ob il izow an iu  
cia ł o c h ro n n y ch  —  w  d a n y m  w y p a d k u  cia ł o c h ro n n y ch  c iążo w y ch .

PRACE ORYGINALNE.

Dr. N o rb e r t  R R A E G E R . L w ów .

Analiza przypadku n iem ocy  p łc iow ej oraz uw agi k ry ty czn e  o m e­
todzie p sych oanalitycznej.

D okończen ie .

P o  u zy sk a n iu  p o t r ze b n y ch  p o d s ta w  te o r e ty c z n y c h  p rz e jd z ie ­
m y  obecnie  d o  a n a l i z y  p r z y p a d k u  'n iemocy płc iow ej .

N. N. z z a w o d u  inżyn ie r ,  l ic zący  27 lat , w y z n a n ia  m ojże -  
szow ego ,  s k a r ż y  się  na  n iem o c  p łc io w ą  i uczuc ia  laku  oraz  z a ­
w r o t y  g ło w y ,  k tó re  w y s t ę p u ją  t y l k o  na d anc ingach  4 balach i to  
w te d y ,  g d y  zn a jd u je  s ic  w r o zb a w io n e m  to w a r z y s tw ie .  Do la ta  
1934 ro k u  (t. j. do 26 roku  życ ia)  n ie  u s i ło w a ł  s ię  n igdy  zb li ­
ż y ć  se k su a ln ie  do k o b ie t  sp o w o d u  z a h a m o w a n ia  i n ieśm ia łości .  
P i e r w s z a  p ró b a  p r z e d s i ę w z ię t a  w  lecie 1934 roku  w  cza s ie  p o ­
b y tu  n ad  m o rze m ,  z a k o ń c z y ła  się  n iep o w o d ze n ie m .  O d c z u w a ł  
w p r a w d z ie  pob u d zen ie  p łc io w e ,  n ie  w y s z e d ł  jed n ak  p o z a  w s tę p n e  
p ieszczo ty ,  p o n iew aż  nie w y s tą p i ł  w z w ó d  cz łonka .  P o n a w ia ł  
później  te  p r ó b y  w ie lo k ro tn ie ,  z a w s z e  jed n ak  z t y m  s a m y m  r e ­
z u l ta tem .  O becn ie  sp o n ta n ic zn a  p o b u d l iw o ść  p łc io w a  w o g ó le  
us ta ła .  P o z a te m  budz i  się  n i e k ie d y  ze  snu z u czu c ie m  g w a ł to w ­
nego  lęku, po k t ó r y m  w y s tę p u je  g w a ł to w n y  z a w r ó t  g ło w y .  N a ­
pad  łęku p o p r z e d z o n y  j e s t  z a w s z e  jak im ś  zupełn ie  b ła h y m  snem, 
k t ó r y  jego zd an iem  nie u sp ra w ied l iw ia  u c zu c ia  p r z e r a ż e n ia .  N a ­
p a d y  lęku w  d a n c in g ac h  m a j ą  ten  s a m  -charakter .  P rz e s z e d ł  ju ż  
k i lk a kro tn ie  k ró tk o t rw a le  s t a n y  la ko w e  w 17 i 18 ro k u  ży c ia .  
Nie p r z y k ła d a ł  do n ich  speo ja lne j  w a g i ,  ' t łu m aczy ł  je  p r z e p r a ­
c o w an ie m  (p rz y g o to w a n ie  się  do m a tu r y  i in te n sy w n a  p ra c a  na  
p i e r w s z y m  roku  techniki) .

S to s u n k i  ro d z in n e :  D z iad e k  ze  s t r o n y  o jca  b y ł  z a w o d o w y m  
o f ice rem  ra ch u n k o w y m .  Z o p o w ia d an ia  o jca  wie, że  by ł  to cz ło ­
wiek b a rd z o  im p u lsy w n y ,  o g w a ł to w n y m  c h a r a k te r z e  d e s p o ty c z ­
nym ,  u t r z y m y w a ł  w  dom u d y sc y p l in ę  w o j s k o w ą .  N. p rz y p o m in a  
go sob ie  ty lko  jak  p rz e z  m głę ,  u d e r z a ły  go w  dz iad k u  „ u r y w a n e  
m a r j o n e t k o w a t e  ruchy" ,  chodził  ta k  „ j a k b y  się z n a jd o w a ł  na 
p lacu  ć w icz eń " .  Z m a r ł  na  u d a r  m ó zg u  w  82 roku  życ ia .  B a b k a  
b y ła  o so b ą  b a rd z o  tk liw ą ,  d o b ro d u sz n ą ,  pe łn ą  h u m o ru  i w y r o ­
zum ia łośc i  dla p s o t  sw o ich  w n u k ó w .  Z m a r ła  na  r a k a  ż o łą d k a  w  75 
roku  życ ia .  O ro d z ic ac h  m atk i  nic po d ać  nie umie. O jc iec  z z a ­
w o d u  a d w o k a t ,  o d z ie d z ic zy ł  po  sw o im  o jcu  g w a ł to w n e  i d e ­
s p o ty c z n e  usposob ien ie .  B y ł  zw o len n ik iem  silnej i s u r o w e j  ręki 
w  w y c h o w a n iu ,  je s z c z e  i obecn ie  us i łu je  n ie ra z  c h o re m u  n a r z u ­
cić s w o ją  wolę .  W  re zu l ta c ie  d o c h o d z i  do c z ę s ty c h  s ta rć .  M a tk a  
b a rd z o  d o b ro d u sz n a ,  w e so ła ,  lubi t o w a r z y s t w o  i z a b a w y ,  m a  z a ­
m iło w a n ia  a r ty s ty c z n e ,  g ra  na  fo r tep ian ie ,  m aluje.  P r z e d  la ty  
c hętn ie  chodziła  n a  bale , d a w a ła  się  a d o r o w a ć  of icerom , z w ł a s z ­
cza  w  o k re s ie  w o je n n y m .  W y n ik a ł y  s tą d  l iczne s c y s je  z o jcem, 
k t ó r y  nie liczył się  z o b ecn o śc ią  dzieci.  Z ro d z e ń s tw a  jed n a  
s io s t ra  z m a r ta  na  ja k ą ś  c h o ro b ę  z ak a źn ą .  D ru g a  m ło d s z a  od 
c h o reg o  o rok  z u sp o so b ien ia  i w y g lą d u  p rz y p o m in a  zupełnie  
m atk ę .  S to su n e k  do m a tk i  i s i o s t r y  b a rd z o  c iep ły  i z a ż y ły .  
O d czu ł  p r z y k ro ,  g d y  s io s t ra  la tem  u b ieg łego  roku  w y s z ł a  za -  
m ąż .  O d w ie d z a  ją  czę s to  w  K rak o w ie ,  gdz ie  po ś lubie  z a m ie s z k a ­
ła. P r z y j a ź n i ł  się  b a rd z o  z  s io s t r ą  c io teczn ą ,  k tó r a  ró w n ie ż  w y ­
sz ła  z a m ą ż  w  u b ieg ły m  roku. P o z a t e m  w y w ia d y  ro d z in n e  b ez  
p o w a ż n ie js z e g o  znaczen ia .

P rze b ieg  ż y c ia :  W  d z ie c ię c tw ie  i później  nie p rzech o d z i ł  
ż a d n y c h  p o w a ż n ie js z y c h  chorób .  B y ł  dz ieck iem  b a rd z o  n iez n o ś -  
nem  i k r n ą b rn e m .  Z op o w iad an ia  ro d z ic ó w  wie, że  u s i ło w a ł  te-  
r o r y z o w a ć  o toczen ie ,  co s p o ty k a ło  się  z silnemi r e p re s ja m i  ze 
s t r o n y  o jca ,  z  k tó re g o  rą k  m a tk a  go m u sia ła  c z a sa m i  w p r o s t  
w y r y w a ć .  Miał w  domui sp e c ja ln ą  bonę, pam ię ta ,  że  i lekroć  chciał  
o d d ać  m ocz ,  b o n a  ro zp in a ła  mu spodenk i  i w y jm o w a ła  p rąc ie .  
S c e n a  ta p o w ta r z a  się  obecn ie  czę s to  w  sn ach  i k o ń c z y  się z m a ­
zaniem . W  6 roku  ż y c ia  d o ty k a ł  raz  w  k ąc ik u  częśc i  ro d n y ch  
s io s t ry ,  co p o w tó r z y ło  się późn ie j  je s z c z e  k i lkak ro tn ie .  R az  om al 
nie zo s ta ł  na  tern p rz y ła p a n y  p r z e z  w u ja .  Od teg o  cza su  z an ie ­
chał tych  m an ipu iacy j .  Z d a w a ł  sobie  już w t e d y  s p ra w ę ,  ż e  czy n i  
coś n ied o z w o lo n eg o .  O d 7 roku  ż y c ia  o n a n iz o w a ł  s ię  e k s c e s y w -  
nie, nie pam ię ta ,  c z y  m ia ło  to też  m ie jsce  w e  w c z e śn ie js z e m  dzie-
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c ięc tw ie .  Na m a s tu r b a c j i  z o s t a ł  p r z y ła p a n y  p rz e z  o jca  i s p r a w a  
z a k o ń c z y ła  się  „ g e n e ra ln e m  lan iem ".  R o z to c z o n o  n a d  n im  b a c z n ą  
k o n t ro lę ,  o jc iec  w p a d a ł  z n ie n a c k a  do jego  pokoiku ,  i z r y w a ł
z n iego  k o łd e rk ę .  N iewiele  to pom ogło ,  m im o bicia i s u r o w y c h  
u p o m n ie ń  o n a n iz o w a ł  się  dale j .  U s ta ło  to d o p iero  oko ło  10 roku  
ży c ia ,  g d y  u s ły s z a ł  od o jca ,  że  jeśli  n ie  z an iec h a  m as tu rb a c j i ,  
to u schn ie  m u  i odleci r ęk a .  M nie jw ię ce j  w  ty m  s a m y m  czas ie  
w y s tą p i ło  m o cz en ie  nocne ,  cho c iaż  od d ru g ieg o  roku  ż y c ia  już
z a c h o w y w a ł  c z y s to ś ć .  L ec zo n o  go n a j ro z m a i ts z e m i  sposobam i,  
w o g ó le  b ez  w ię k sz e g o  sk u tk u .  ,W 13 roku  ż y c ia  m o czen ie  no cn e  
sam o  us ta ło .  W  12 roku  ż y c ia  n ia ń k a  w y z y s k u j ą c  n ie o b e cn o ść  
r o d z ic ó w  b a w i ła  się  jego  cz łonkiem . W y s t ą p i ł  w t e d y  ku  jego 
w ie lk iem u  p r z e r a ż e n iu  p i e r w s z y  r a z  w y t r y s k  nas ien ia .  T e
„ ig ra sz k i"  p o w t a r z a ły  się dość  częs to .  P ó ź n ie j  n iańkę  z jak ichś
p r z y c z y n  odda lono .  P a m ię ta ,  że  w  ty m  s a m y m  o k re s ie  c a ło w a ł  
b a rd z o  chę tn ie  m a tk ę  i s io s t rę .  C zy n ił  to z  t a k ą  siłą,  że  m a tk a  
z w ró c i ła  mu u w a g ę ,  iż to „ n ie zd ro w o " .  W  14 roku  ż y c ia  z o s ta ł  
u św ia d o m io n y  p rz e z  k o le g ó w  co do sp o so b u  o b c o w a n ia  p łc io ­
w e g o  m ę ż c z y z n y  z k o b ie tą .  O budz i ło  to w  nim n i e s ły c h a n y  
w s t r ę t .  U w aż a ł ,  że  a k t  p łc io w y  to z n ie w a ż a n ie  k o b ie ty .  Myśl,  
ż e  o jc iec  w  ten sp o só b  o b c u je  z  m a tk ą ,  że  w y d z ie l in y  jego  s p ły ­
w a j ą  do c ia ła  m a tk i ,  w y d a w a ła  m u  się c ze m ś  s t r a sz l iw e m .  Nie­
chęć  do o jca  w z m o g ła  się  w t e d y  je sz c z e  b a rd z ie j .  P r z y c z y n i ł  
się  do tego  j e s z c z e  jeden  m o m e n t .  W  czas ie  ty m  silnie  z an ied b a ł  
się  w  nauce ,  u p r a w ia ł  n a to m ia s t  m a s o w o  l e k tu rę  i to b ez  ż a d ­
n e g o  w y b o r u .  W y w o ł a ł o  to silną r e a k c ję  ze  s t r o n y  ojca, k t ó r y  
ro z c ią g n ą ł  n ad  n im  c z u jn y  n a d z ó r .  Z a r z u c z a ł  mu upór,  n iep o ­
s łu sz e ń s tw o ,  len is tw o ,  n ieu s ta n n ie  go t r e s o w a ł ,  k o n t ro lo w a ł  nie- 
ty lk o  l e k tu rę  i p o s tę p y  w  nauce ,  ale  d o s ło w n ie  k a ż d y  ruch  i z a ­
c h o w an ie  się  np. p r z y  stole.  B e z  p r z e r w y  go s t ro fo w a ł ,  nie  ż a ­
łu ją c  i r ę k o c z y n ó w .  I n t e r w e n c je  m a tk i  na  rz e c z  ch o reg o  nie 
s k u tk o w a ły .  Z a m k n ą ł  się  w t e d y  ^u p e łn ie  w  sobie,  z  w ła sn e j  ini­
c j a t y w y  z o jcem  w o g ó le  n ie  ro z m a w ia ł ,  o d p o w ia d a ł  ty lko  na 
p y tan ia .  Najchę tn ie j  obcow ał z  p r z y r o d ą .  W y z y s k u ją c  n ieobecność  
o jca  w  d o m u  czy ta?  dalej  k s iążk i  b e z  w y b o r u .  S z czeg ó ln ie  silne 
w ra ż e n ie  zrob ił  n a  nim „ O g ró d  U d rę c z e ń "  O c ta v a  M irbeau ,  o ra z  
n i e k tó r e  k s iążk i  o t re ś c i  p o rn o g ra f ic zn e j ,  d o s t a r c z a n e  m u p rz e z  
ko legów . Z am ęc z an o  g o  w  d o d a tk u  w dom u za jęc iam i  p o z a ­
sz k o ln em u  m u sia ł  s ię  u c z y ć  j ę z y k a  f rancusk iego ,  a ng ie lsk iego  
i g r y  na  fo r tep ian ie .  M nie jw ięce j  w ty m  czas ie  w r a c a  do m a ­
s tu rb a c j i .  T o w a r z y s z ą  jej już sp e c ja ln e  fan taz je .  Z n a jd u je  się  
j ak o  r o z b i t e k  na  od leg łe j  w y s p ie  z  jed n ą  ty lk o  w r a z  z n im  u r a ­
t o w a n ą  k o b ie tą .  T łu m a c z y  jej , że  je s t  s k a z a n a  ty lk o  n a  niego, 
k o b ie ta  m u  ulega, c zu jąc ,  że  jej o pór  na  n ic  się  n ie  p rz y d a ,  a lbo 
też  g w a łc i  w  fa n taz j i  k o b ie tę  u śp ioną  ś ro d k ie m  n a se n n y m .  In n y m  
z a ś  r a z e m  je s t  b ia ły m  p la n ta to re m ,  k tó r e m u  k o lo r o w e  k o b ie ty  
m u s z ą  się  o d d a w ać .  T r e ś ć  ty c h  fa n ta z y j  t łu m a c z y  sw o ją ,  d o ­
ty c h c z a s  z r e s z t ą  t r w a ją c ą ,  n ieśm ia łośc ią ,  z m y ś la ł  d la teg o  tak ie  
s y tu a c je ,  w  k tó ry c l i  k o b ie ty  m u s z ą  m u  się o d d a ć  b ez  s p e c ja l ­
n y c h  s t a r a ń  z jego  s t ro n y .  C z asem  z n ó w  w y o b r a ż a ł  sobie,  że  
s c h w y ta l i  go Indjanie,  p r z y m o c o w a l i  do pa la  m ę c z e ń s tw a  i p o ­
z b a w ia ją  go m ęsk o śc i .  F a n t a z j e  te  p o j a w ia ły  i p o ja w ia ją  się 
n ie ty lk o  na  jaw ie ,  a le  i w  snach.

W  o k re s ie  t y m  zm ien ia  się  jego  s to su n e k  do k o leg ó w .  Z r y ­
w a  z nimi b ru ta ln ie ,  w y d a j ą  mu się p rz y z ie m n y m i ,  t r y w ia ln y m i  
k o ł tu n am i.  Z an ied b u je  się  w  ubran iu ,  bo na  w sz e lk ie  codz ien n e  
fu n k c je  sp o g lą d a  z w y ż y n y ,  na  w s z y s tk o  p a t r z y  p rz e z  o k u la ry  
poezji  ro m a n ty c z n e j ,  z k t ó r ą  się w  ty m  cza s ie  zap o z n a je .  T ra p i  
go t ę s k n o ta  z a  jak iem iś  n a d z w y c z a jn e m i  p rz eż y c ia m i .  W  15 f o ­
k u  ż y c ia  p o z n a je  k o legę  s t a r s z e g o  o ro k  o p o d o b n y c h  z a p a t r y ­
w a n iach .  M ieszkal i  oba j  w  o b łokach .  T ań c e ,  flirt, p a p ie ro s y  i inne 
p r z e d m io ty  p o ż ą d a n e  p r z e z  ich ró w ie śn ik ó w ,  u w a ża l i  za  o b j a w y  
k o l tu ń s tw a .  Kolega b y ł  n a t u r ą  e n erg iczn ą ,  z a r z u c a ł  mu m ię k ­
kość ,  b ie rn o ś ć  i m im o z o w a to ś ć .  N a z y w a ł  go ż a r to b l iw ie  p a n n ą  
L o lą  (N. n a z y w a  się Karol).  Ż y c ie  se k su a ln e  po tęp ia l i  oba j  jako  
coś  z w ie rz ę c e g o .  N. z a r z u c a  w t e d y  zup e łn ie  m a s tu rb a c ję .  P r z y ­
jaźń  t r w a  j j ż  do m a tu r y .  P o  m a t u r z e  k o leg a  w y j e ż d ż a  na s tu d ja  
do B erlina ,  ż y w a  z r a z u  k o r e s p o n d e n c ja  s t a je  się  c o ra z  r z a d s z a  
W r e s z c ie  N. d o s ta je  „o b u ch e m  po g ł o w i e % |  o t r z y m u je  list  od 
ko leg i  pe łen  i ro n iz o w a n ia  na  t e m a t  ich' d o ty c h c z a s o w y c h  z a p a t r y ­
w a ń ,  o k re ś lo n y c h  -mianem b z d u r  dz iec innych .  L is t  je s t  też  pe łen  
p rz e c h w a łe k  o z d o b y c z a c h  e r o ty c z n y c h .  W  o d p o w ied z i  robi k o ­
led z e  w y r z u t y  sp o w o d u  z d r a d y  w s p ó ln y c h  id ea łó w ,  a le  n ie  o t r z y ­
m u je  odpow iedzi .  Od tego  c z a su  idzie p r z e z  ż y c ie  sa m o tn y .  
U t rz y m u je  w p r a w d z ie  obecn ie  l iczne  s to su n k i  to w a rz y s k ie ,  o t a ­
cza  się  ko legam i,  a le  b r a k  w  tern w s z y s tk i e m  spó jn i  w e w ­
n ę t r z n e j .  J -

S to s u n e k  do c z ło n k ó w  ro d z in y  u k s z t a ł t o w a ł  się ty m c z a s e m  
odm iennie .  P o d  w p ł y w e m  kolegi, k t ó r y  p o w ta r z a ł  s t a le  m a k s y ­
m ę  —  „ C h ce sz  b y ć  c zem ś w życ iu ,  to się  ucz,  a b y ś  n ie  zg iną ł  
w t łumie,  n a u k a  to po tęg i  k lucz ,  w tern moc, k to  w ięce j  u m ie"  —  
p r z y k ła d a  się  pilnie do n auk i  i w y b i j a  się  n a  czo ło  k lasy .  N acisk  
o jca  z n ac zn ie  zelżał ,  N. m a  w ię ce j  wolności..  D ą s a  się  silnie  na

m atk ę ,  k tó re j  o jciec  z a r z u c a  n a d m ie rn ą  sw o b o d o  w obcow an iu  
z  m ę ż c z y z n a m i  i w y p o m in a  d a w n e  z a ż y łe  s to su n k i  z o ficeram i.  
O jc iec  n a  sk u te k  sw e j  im p u lsy w n o śc i  nie um ie  się  p o h am o w ać ,  
sc e n y  m ałż eń sk ie  r o z g r y w a j ą  się w  obecn o śc i  dzieci.  N. s t a je  
się  s t r ó ż e m  m ora ln o śc i  sw o je j  s io s t ry ,  p a t r z y  b a rd z o  n iec h ę t ­
nie na  jej  z n a jo m o śc i  z  chłopcam i,  na lek c jach  t a ń c ó w  b a c z y  
pilnie, a b y  jej jak iś  t a n c e r z  nie p r z y c i s k a ł  za  si lnie  do siebie . 
S p o w o d u  w y r a ź n e g o  ż y c z e n ia  ro d z ic ó w  b ie rz e  w p r a w d z ie  w  ty ch  
lekc jach  udzia ł,  a le  n a jc h ę tn ie j  p r z y g r y w a  na  fo r tep ian ie  innym  
do tań ca ,  a b y  m óc sw obodn ie  o b s e r w o w a ć  z a c h o w a n ie  s io s t ry ,  
k tó re j  późn ie j  rob i  w y m ó w k i ,

P o  m a tu r z e  o jc iec  o d b y w a  z nim ro z m o w ę  u św ia d a m ia ją c ą ,  
o s t r z e g a  p rz e d  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  c h o ro b y  w e n e r y c z n e j  i w r ę ­
c z a  m u u ro c zy śc ie ,  jak  N. p o d k r e ś l a  z i ronją ,  pud e łk o  p r e z e r ­
w a t y w .  R o z m o w a  ta w z b u d z i ła  w  m m  ty lko  uczu c ie  n iesm ak u .  
W  ty m  czas ie  gośc i  u nich w  dom u s io s t r a  c io teczna ,  k tó r a  p r ó ­
b u je  na  n im  sw y c h  sz tu k  uwodz ic ie lsk ich .  D ochodzi  do u śc isk ó w  
i p o c a łu n k ó w .  P a m ię t a  d o k ład n ie  ż a r to b l iw ą  u w a g ę  ku zy n k i ,  że  
nie w y s t a r c z y ł b y  jej n o rm a ln y  a k t  p łc io w y .  U w a ż a  ją od tego  
c z a su  z a  u osob ien ie  p e rw e rs j i .  Do innych  k o b ie t  nie zbliża  się 
w  z a m ia ra c h  e ro ty c z n y c h ,  p o d e jm u je  n a to m ias t  ź & ó JR  m a s tu r ­
bac ję ,  k tó re j  t o w a r z y s z ą  te  sa m e  fan taz je ,  co w  w ie k u  p okw i-  
tania .  Z n a ło g iem  ty m  w a łcz y ,  ale  mu c iągle  ulega. U w a ż a  siebie  
za  c z ło w ie k a  b ezw o ln eg o ,  za  s ła b eu sza ,  t r ap i  go  p rz ec zu c ie ,  j ie  
to w s z y s tk o  się  ź le  sk o ń czy .  W  s to su n k u  do k o b ie t  o d c z u w a  s ta le  
n ieśm ia łość ,  k tó r ą  m a s k u je  to n em  w y ż sz o śc i .  Jeśli mu się n a w e t  
j a k a ś  k o b ie ta  p o d o b a ,  o d b i ja ją  m u ją  k o le d z y  b a rd z ie ;  p r z e d ­
s ięb io rczy .  Ż ycie  jego  to c z y  się w ła śc iw ie  bez  zm ian  aż  do 
z a in ąż p ó jśc ia  s io s t ry  i k u zy n k i .  C z u je  w  dom u p u s tk ę ,  rzuc i ł  się  
w p r a w d z ie  w  w i r  z a b a w ,  ale  w e w n ę t r z n i e  p o z o s t a j e  z a w s z e  na 
uboczu .  P r ó b y  n a w ią z a n ia  n o rm a ln e g o  s to su n k u  p łc io w eg o  nie 
p o w io d I s ł J s ię  sp o w o d u  n i e m o c y  p łc io w e j .  P o  ty ch  n ie p o w o d z e ­
niach  z a t r a c i ł  w ła śc iw ie  s p o n ta n ic z n ą  p o b u d l iw o ść  p łc iow ą ,  o b u ­
d zą  ją  sz tu cz n ie  m a s tu r b a c j ą ,  boi się  b o w iem ,  a b y  ż y c ie  p łc io w e  
nie z am ar ło .

Je s t  f a n ta s tą ,  w m arzen iach  n a  jaw ie  w id z i  s iebie  iv roli  
d y k ta to r a ,  k tó r y  n a rzu ca  lu d z io m  s w o ją  wolą.  N a  p o d k re ś len ie  
z a s łu g u je  je sz c z e  jego w s t r ę t  i g w a ł to w n a  niechąć  do  ca ło w a n ia  
s ię  z  k o le g a m i ,  co w p e w n y c h  s y tu a c j a c h  nie d a je  się  u m knąć .  
P o z a te m  nie zn o s i  w id o k u  k r w i  i s k a lec ze ń ,  o g a rn ia ją  go  z a r a z  
mdłości .  U d e rz a ją c o  czę s to  m ie w a  sn y  k a z i ro d cz e ,  w  k tó r y c h  
o b cu je  p łc io w o  z e  s io s t rą ,  j e s t  to dla  n iego  d z iw n e  i n ie z ro z u ­
m iałe.  M a  w y b i t n y  w s t r ę t  p r z e d  o b n a ża n ie m  sie.  P r z y  p o b o rz e  
w o j s k o w y m  p rzec h o d z i ł  i s tne  k a tu s z e ,  nie chodzi do p u b l iczn y ch  
p isso irów .

B a d a n ie  s o m a ty c z n e :  Osobn ik  w z ro s tu  ś red n ieg o ,  d o b rz e  z b u ­
d o w a n y .  P o d ś c ió łk a  tłiiszcz-owa ś red n io  rozw in ię ta .  S k ó r a  b lada .  
Ź ren ice  ró w n e  i o k rąg łe ,  o d d z ia ły w a ją  sp ra w n ie  na  św ia t ło  i ako-  
m odac ję .  W  n e rw a c h  m ó z g o w y c h  b ra k  zm ian  p a to lo g iczn y ch .  
W  k o ń c z y n a c h  siła  ru c h o w a ,  nap ięc ie  m ię śn io w e  i z b o rn o ść  r u ­
c h o w a  bez  o d ch y leń  p a to lo g iczn y ch .  O d r u c h y  r z e p k o w e  i ze  
śc ięg ien  Achillesa  o b u s t ro n n ie  ró w n e ,  b a rd z o  ż y w e .  L ek k ie  d r ż e ­
n ie  rąk .  B ab ińsk i ,  O ppen h e im  i R o m b e r g  u jem n y .  C zucie  bez  
zm ian .  Ż y w y  d e rm o g ra f izm .  W  n a r z ą d a c h  w e w n ę t r z n y c h  
w  szczeg ó ln o śc i  w  n a r z ą d z i e  ro z ro d c z y m  s to su n k i  p ra w id ło w e .  
O d c zy n  W a s s e r m a n n a  w e  k r w i  u jem n y .  M o cz  n ie  z a w ie r a  sk ł a d ­
n ik ó w  p a to lo g iczn y ch .

W  s p r a w o zd a n iu  N. z  j eg o  p rzeb ie g u  ż y c ia  z n a jd u je m y  c a ły  
s z e r e g  u d e r z a ją c y c h  s z c z e g ó łó w .  Na czo ło  w y s u w a j ą  się  w ł a ­
śc iw o śc i  k o n s ty tu c j i  s e k su a ln e j .  U  N. ż y c ie  se k su a ln e  nie w c h o ­
dzi w ła śc iw ie  w  o k re s  u ta jen ia .  W  6 ro k u  ż y c ia  sc e n a  z e  s io ­
s t rą .  O d o z n an iac h  se k su a ln y c h  p r z y  p o m o c y  udz ie lane j  mu p rz ez  
b o n ę  p r z y  o d d a w a n iu  m o c z u  ś w ia d c z y  fakt,  ż e  sc e n a  ta  w e s z ł a  
do fa n ta z y j  m a s tu r b a c y jn y c h .  Od 7 roku  ż y c ia  m a s tu r b a c j a ,  n a ­
s tęp n ie  m o cz en ie  nocne, k t ó r e  je s t  w  ty m  p r z y p a d k u  n a m ia s tk ą  
m a s tu rb a c j i .  W  12 ro k u  ż y c ia  p i e r w s z y  w y t r y s k  n as ien ia .  C z u ­
łość  w  s to su n k u  do m a tk i  i  s io s t r y  m a  ró w n ie ż  c h a r a k te r  s e ­
k su a ln y .  N ie n aw iść  do o jc a  p ły n ie  z d w ó c h  ź ró d e ł .  N ien aw id z i  
go  j ak o  r y w a l a  ( a n ty c y p u je m y  tu k o m p le k s  E dypa ,  k t ó r y  p ó ź ­
niej  u d o w o d n im y ) ,  p o z a te m  jes t  to n a tu r a ln a  r e a k c ja  n a  z b y t ­
n ią  su ro w o ść .  U d e r z a j ą c e  są  też  o b je k ty  z w ią z a ń  e ro ty c z n y c h .  
M a tk a  lub osoby ,  k tó r e  m a tk ę  w y r ę c z a ł y  (n iańka  i bona) ,  a lbo 
też  s ios t ra  rodzona  i c io teczna ,  a  w ię c  o so b y ,  w  k tó r y c h  k r ą ż y  
k r e w  m a tc z y n a .  N a rz u c a  się z n ó w  m y ś l  o k o m p le k s ie  E d y p a .  
W  w ie k u  p o k w i ta n ia  n o w a  fala m a s tu rb a c j i ,  k tó re j  t o w a r z y s z ą  
d z iw n e  fan taz je .  N. o b c u je  z  k o b ie ta m i  b e zw o ln e m i  i uśpionemi.  
M ieści się  tu  w y r a ź n y  p i e r w ia s t e k  s a d y s t y c z n y .  S a d y z m  nie po ­
lega  b o w ie m  ty lko  na  ag res j i ,  a le  i na  p rz e św ia d c z e n iu ,  ż e  o b ie k t  
p o pędu  tę  a g r e s ję  znosi  b e zw o ln ie  (K r o n f e 1 d). Jeśl i  z a ś  idzie 
o fa n ta z ję  z  p o b y te m  na  w y s p ie  sa m o tn e j ,  to k lu cz  do jej z r o z u ­
m ien ia  d a ją  w o ln e  k o ja rz e n ia  N.: „ P o to p " ,  w  cza s ie  k tó r e g o  u r a ­
to w a ło  się  d w o je  ludzi —  N a w y s p ie  sa m o tn e j  nie o b o w ią z u ją  
ż a d n e  p r a w a  —  L u d z ie  ci m u s z ą  d bać  o u t r z y m a n ie  g a tu n k u
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ludzk iego  —  T a  k o b ie ta  ze  s n ó w  p o ru sz a  się jak  m o ja  s io s t ra " .  
Z n aczen ie  ty c h  m a r z e ń  n a  jaw ie  i s n ó w  jes t  p ro s te .  N. s ta w ia  
siebie i s io s t rę  w  ta k ą  sy tu a c ję ,  gdz ie  k a z i r o d z tw o  n ie ty lk o  n ie  
je s t  p o tęp ia n e  (nie o b o w ią z u ją  p ra w a ) ,  a le  jes t  o b o w ią zk iem ,  bo 
inaczej zag in ie  ród  ludzki. F a n ta z j e  k a s t r a c y jn e  w y r a ż a j ą  popęd  
h o m o se k su a ln y ,  w y c i n a j ą  mu c e c h y  m ęsk ie ,  c zy n ią  go  kobietą ,  
k tó ra  m o że  o b c o w a ć  z m ęż cz y z n am i.  M ie sz cz ą  one jed n a k  w  so ­
bie i e lem en t  m a z o c h i s ty c z n y  (p rz y w ią z a n ie  do pa la  to r tu r ) .  H o ­
m o sek su a l izm  j e s t  z n ó w  a n ty c y p a c ją ,  k t ó r ą  p o tw ie r d z ą  później  
sny.

O k r e s  p o k w i ta n ia  p rz e b ie g a  b a r d z o  bu rz l iw ie ,  p rz e b i ja ją  się 
różne  p o p ę d y  c zęśc io w e ,  c h a r a k te r  z a ś  h o m o se k su a ln y  p r z y .a ź n i  
P rz y p a d a ją c e j  w  ty m  cza s ie  j e s t  ta k  u d e rz a ją c y ,  że  sp ec ja lne j  
m o ty w a c j i  nie w y m a g a .  P r z y p o m n i jm y  sobie  ty lko ,  jak  p r z y ją ł  
z d ra d ę  p rz y ja c ie la  i p i e r w s z e  s t a n y  lęku, k tó re  w y s tą p i ły  tuż 
Po w y je ź d z ie  p rz y ja c ie la  do Berlina .

N a t r a f i a m y  w ię c  n a  l iczne p o p ę d y  częśc io w e ,  z k tó r y c h  na 
czoło  w y b i j a  się  p o p ę d  h o m o se k su a ln y ,  w r a z  b o w ie m  z w y s t ą ­
pieniem z w ią z a n ia  e r o ty c z n e g o  z  p rz y ja c ie le m  u s ta je  m a s t u r ­
bac ja .  P o z a te m  u t r z y m u je  się  c iągle  z w ią z a n ie  E d y p o w e ,  N. 
P rz e ś lad u je  s w ą  z a z d ro śc ią  m a tk ę  i s io s t rę .

Na sk u te k  u jem ne j  k o n s ty tu c j i  seksua lne j ,  k t ó r a  zam an ife s ­
to w a ła  się wr d z ie c ię c tw ie  (b rak  o k re su  u ta jen ia ) ,  n ie  pow iod ło  
się  w ię c  s c e n t r o w a n ie  p o p ęd ó w .

P r z y j a c ie l  w y je ż d ż a ,  n a s t ę p u je  z n ó w  o k re s  m as tu rb a c j i .  T en  
s tan  rzeczy  u t r z y m u je  się  aż  do z am ą ż p ó jśc ia  s io s t r y  i Kuzynki. 
D op ie ro  t e r a z  usi łu je  N. s k i e r o w a ć  s w ą  lib ido  k u  innym  kobie ­
tom, a le  d o z n a je  p r z y te m  porażk i .

S a m  p rz e b ie g  życia  ch o reg o  jes t  ta k  c h a r a k te r y s ty c z n y ,  że  
d o s t a r c z a  n am  o d ra z u  o g ó ln y ch  linij o r i e n t a c y jn y c h ,  z a r y s o w u je  
się r u s z to w a n ie  m ec h an iz m u  'psycho log icznego  n e rw ic y ,  k tó re  do ­
piero  p sy c h o a n a l iz a  w y p e łn i  ż y w ą  t reśc ią .  Z n aczen ie  'W yw iadów  
nie j e s t  tu odm ienne ,  niż w  innych  d y sc y p l in a ch  lekarsk ich ,  
z w r a c a  m y ś l  r o z p o z n a w c z ą  w  p e w n y m  k ierunku ,  k tó r ą  b ad an ie  
p o tw ie rd z i  lub od rzuci .  Nie p o t r z e b u ję  ch y b a  d o d a w ać ,  że  N. 
nie z d a je  sobie zupełn ie  s p r a w y  ze  s w y c h  ro z liczn y ch  t en d en -  
cy j  p e r w e r s y jn y c h .  W e  sn ach  w y s t ę p u j ą  w p r a w d z ie  sc e n y  k a - 1 
z iro d c z e  ze  s io s t rą ,  n a  ja w ie  nie o d c z u w a  jed n a k  św iad o m ie  
ż ad n e g o  poc iąg u  p łc io w eg o  do s io s t ry  i d la tego  do s n ó w  ty ch  
nie p r z y w ią z u je  żad n e j  w agi .  S w o je  m a rz e n ia  n a  ja w ie  t łu m a cz y ,  
jak  już  w ie m y ,  n ieśm ia łośc ią ,  s c e n ę  z aś  p r z e ż y tą  z s io s t r ą  w  dz ie ­
c ię c tw ie  u w a ż a  za  b łahą ,  bo b y ł  w t e d y  d z ieck iem .  P e w n e  sk ło n ­
ności m a z o c h i s ty c z n e  o d c zu w a ,  nie u w a ż a  ich jed n a k  z a  do ­
m inu jące .

P r z e jd ź m y  obecn ie  d o  an a l izy  snów . W ie m y  już, że  ja w n a  
t r e ś ć  snu j e s t  w y b i tn ie  z a g ę sz cz o n a ,  za  fa sa d ą  jaw n e j  akcji  k r y j e  
się w ie le  w ą tk ó w .  O g r a n i c z y m y  się do p o d a n ia  ty lk o  tych, k t ó r e  
m a ją  z n ac ze n ie  dla z ro zu m ien ia  s t r u k t u r y  n e rw ic y .  N e rw ica  
i popęd  p łc io w y  nie w y c z e r p u j ą  c a łego  ż y c ia  chorego .  W y p e ł ­
n ia ją  ie roz l iczne  zagadn ien ia ,  o b a w y ,  ż y cz en ia ,  t ro sk i  i w ą tp l i ­
wości ,  k tó re  ró w n ie ż  z n a jd u ją  s w e  o d zw ie rc ied len ie  w  snach. 
P o d a n ie  w y c z e r p u ją c e j  an a l izy  k a ż d e g o  snu j e s t  techn iczn ie  n ie ­
m ożliwe.  U w zg lęd n ien ie  całego ,  n iek tó rem i  snam i pobudzonego ,  
b o g a te g o  łań c u ch a  k o ja rz eń ,  z a ję ło b y  k i lk an aśc ie  s t ron .  W z g lę d y  
na ro z m ia r  p r a c y  nie p o z w a la ją  też  na  o m ó w ien ie  w s z y s tk ic h  
snów , k tó re  z o s t a ł y  p o d d a n e  analizie .  Za-czniemy od s n ó w  n a j ­
p ro s t s z y c h ,  p r z e c h o d z ą c  pow oli  do b a rd z ie j  sk o m p l ik o w an y ch .

S e n  I.: P e r t r a k t u j ę  z o jcem  o  kupno  dom u w T a rn o w ie  za 
cenę d o ż y w o tn ie j  ren ty .  O jc iec  g w a ł to w n ie  p rz ec iw k o  tem u  p r o ­
tes tu je .

K o ja rzen ia  N.:  Dom  w T a rn o w ie  n a le ż y  d o  m atk i .
Z n a c ze n ie  sn u :  D om  m atk i ,  w ła sn o ść  albo w ła śc iw o ść  j a ­

k ie jś '  o so b y  r e p re z e n tu j e  częs to  w e  śnie  d a n ą  osobę .  N. p e r ­
t r a k tu j e  z o jcem  o k u p n o  matki .  W y r a ź n y  sen  E d y p o w y  jasn y  
i b ez  u c iek an ia  się do sym bolik i .  P o  jej u w zg lęd n ien iu  zn aczen ie  
snu s t a je  się  j e s z c z e  b a rd z ie j  w y r a ź n e .  D o m  ie s t  sy m b o lem  ge ­
n i ta l ió w  ( F r e u d ) ,  N. chce  odkup ić  od o jca  gen ita l ja  m atk i .

S e n  II.: Ja d ę  t r a m w a je m  p o  u l icach  T a rn o w a ,  w y b ie ra łem  
się na  d w o rzec .  T r a m w a j  s t a n ą ł  k o ło  d o m u  matki.

K o ja rzen ia  N.: „ T r a m w a j  s t a n ą ł " :  C z ło n e k  p o d c za s  w z w o d u  
s ta je .  „ J e c h a ć "  o z n a c z a  w  g w a r z e  w u lg a rn e j  s to su n e k  p łc iow y .

Z n a c ze n ie  sn u :  T r a m w a j  (podobnie  jak  p o c ią g  lub au to  i t. p.) 
sy m b o l izu je  p rąc ie .  D w o r z e c  i dom  to m a n ę  sy m b o le  p o c h w y .  
A so c ja c je  p a c je n ta  p o tw ie r d z a j ą  tę  sym bol ikę .  W y j a z d  t r a m ­
w a je m  na  d w o r z e c  ró w n a  się  w y p r a w i e  sek su a ln e j .  P r z y s t a n i ę ­
cie p rz ed  d o m em  m a tk i  sy m b o l iz u je  e r e k c ję  p rz ed  p o c h w ą  matki .  
Sen E d y p o w y .

S e n  III.: Idę  z m u rzy n e m .  K toś  mi o  nim opow iadał ,  że 
chcia ł  n a p a ś ć  na  m atkę .  M u r z y n  je s t  jak iś  dziki,  n ieok ie łznany .  
Ja  go  h am u ję  i zw y c ię ża m .

K o ja rzen ia  N.: „ Idę z m u r z y n e m " :  C z a r n y  c h a r a k te r  —
O te llo  —  Dziki człowiek.

Z n a c ze n ie  sn u :  „Idę  z m u rz y n e m " :  O b ra zo w e  p r z e d s t a w ie ­
nie w ła sn y c h  dzikich i c z a r n y c h  nam ię tnośc i ,  k tó re  w N. m ie sz ­
ka ją ,  a w ię c  z nim idą. W  ty m  w^ypadku k ie ru ją  się  p rz e c iw k o  
m atce .  A so c ja c ja  O te l lo  o z n ac za  z a z d r o ś ć  o m a tk ę .  W  śnie  N. 
p o k o n u je  sw ó j  k o m p le k s  E d y p o w y .

S e n  IV .:  S iedzę  w p oko ju  p ięknego  pa łacu ,  o to cz o n eg o  w s p a ­
n ia ły m  o grodem .  N a  k rz eś le  leży  lalka. L a lk a  z a c z y n a  nag le  m ó ­
w ić  dz iec innym  g łosem . P o c h y la m  się nad lalką, w idzę ,  że  je s t  
b a r d z o  ład n a  i ca łu ję  ją  w  usta .  L a lk a  m a  p o c z ą tk o w o  z im n ą  
t w a r ż  i n ie ruchom e,  z a m k n ię te  oczy ,  n a s tęp n ie  o ż y w ia  się  i o d ­
w z a je m n ia  się  poca łu n k am i.

K o jarzen ia  N.:  „ P a ła c  i o g ró d " :  P a r k  Kilińskiego, p o dobno  
jed en  z  n a j ł a d n ie js z y c h  w  E u ro p ie  —  O g ro d y  W a t y k a ń s k i e  —  
P a p ież  —  B o rg io w ie .  „ L a lk a " :  S io s t r a  m ia ła  p ięk n ą  lalkę, z k tó r ą  
z a w s z e  spa ła ,  s io s t rę  n a z y w a n o  w  dom u la leczką .  „ T w a r z  n ie ­
ru c h o m a  i o c z y  z a m k n ię te " :  M oje  fa n ta z je  na  jaw ie  o śp iące j  k o ­
biecie, z k t ó r ą  o b cu ję  p łc io w o  —  S c e n a  p r z e ż y t a  z s io s t rą  
w  dz iec ięc tw ie .

Z n a c ze n ie  sn u :  D r a s ty c z n a  czę ść  snu w y k r e ś lo n a  p rz e z  c e n ­
zu rę ,  w s k a z u je  n a  to a so c ja c ja  o śp iące j  kobiec ie  z m a r z e ń  na 
jaw ie ,  gdzie  nie k o ń c z y  się  na  ca ło w an iu ,  jak o te ż  o g ro d y  W a ­
ty k a ń s k ie  i B o rg io w ie .  N a su w a  się o d ra z u  L u k rec ja ,  k tó r ą  łą ­
c zy ł  s t o su n e k  k a z i ro d c z y  z b ra te m .  W  śnie  lalka  o tw ie r a  oczy, 
o z n ac za  to, że  ro z b u d z i ł  s io s t r ę  seksua ln ie .  W ie m y  p oza tem ,  że  
sk ie ro w a n ie  -popędu Ku s ios t rze ,  w  łag o d n ie js zy c h  z a ś  p r z y p a d ­
k a ch  ku  p ias tu n ce  lub k re w n e j ,  jes t  k o m p ro m iso w ą  for iną  k o m ­
pleksu  E d y p o w e g o  ( S t e k e l ,  F r e u d  i in.). M a m y  w ię c  z n ó w  do 
czy n ien ia  ze  sn em  E d y p o w y m .

S e n  V.:  P a n  d o k tó r  odszed ł  ode m nie  i w s tąp i ł  do m ie s z k a ­
nia  sąs iadk i.  Nagle  p o jaw ił  się  d u ż y  r a s o w y  kot, k t ó r y  dobija  
się  do d rz w i  f ro n to w y ch .  P r z y t r z y m u j ę  d rzw i ,  p r z e z  k tó r e  k o t  
w sa d z i ł  g łow ę .  Kot w laz ł ,  jes t  b a r d z o  z a b a w n y ,  u d e r z a  m nie  
łapa  po g łowie,  u p a d a m y  o b y d w o je  na  z iem ię  i b a ra s z k u je m y .  
M ó w ię  do k o g o ś  w  pokoju ,  z d a je  się, że b y ła  to s io s t ra .  R e s z ty  
nie p am ię ta m .

K oja rzen ia  N.:  „ R a s o w y  k o t" :  N o w e la  K rz y w ick ie j  w  „ W i a ­
dom ośc iach  L i te ra c k ic h "  p. t. W o b ic a ,  t r a k t u j ą c a  -o g o d a ch  k o ­
cich —  O s io s t r z e  m oje j  m ó w ią ,  że  je s t  r a s o w a  —  Ja k o  dz iecko  
czę s to  p r z y t r z y m y w a ł e m  d rzw i ,  nie ch cąc  s io s t ry  w p u śc ić  do 
pokoju.

Z n a c ze n ie  snu:  Śnił go tej s am ej  nocy,  co sen  o lalce. M a m y  
z n ó w  n iew ą tp l iw ie  o b c o w a n ie  ze s io s t r ą  (u p a d a m y  na z iemię,  b a ­
r a sz k u je m y ) .  C iąg le  jes t  m o w a  o ko tce ,  m im o ch o d em  z aś  ty lko  
u w a g a  —  „m ó w ię  do k o g o ś  w  pokoju ,  z d a je  się, że  b y ła  to 
s io s t r a "  (p rzesun ięc ie ) .  R o z u m ie m y  te ra z ,  d laczego  r e s z ty  nie 
pam ię ta .  Sen ten  jes t  w ie lo w ars tw o w y .  R o z p o c z y n a  się  ode m nie .  
W y c h o d z ę  do m ie sz k a n ia  sąs iadk i.  Dnia p o p rz e d z a ją c e g o  sen  N. 
w y c h o d z ą c  z a s ta ł  w  poczek a ln i  kob ie tę .  P o d e j r z e w a  m nie  w e  
śnie  o s to su n k i  p łc io w e  z p a c je n tk ą  (w s tą p i łe m  do m ieszk an ia  
sąs iadk i) .  F ak t ,  że  z o s ta łe m  w m o ta n y  w  sen  o w y r a ź n e j  t r e ś c i  
seksua lne j ,  św ia d c z y  też  o sk ie ro w an iu  l ibido N. ku  mnie. Z ja ­
w isko  to po lega  n a  t. zw .  p rzen ies ien iu  (U eb er tra g u n g ) .

S e n  V I . : J e s t  u  n a s  w  dom u m ó j  z n a jo m y .  J e s t  to cz ło w iek  
b a rd z o  o ty ły .  Z n a jo m y  t a ń c z y  z m o ją  s io s t r ą  p r z y  d ź w ięk a ch  
rad ja .  P a t r z ę  spod  -oka na znajomeg-o, c z y  nie jes t  z b y t  pou fa ły  
w tańcu .  Z n a jo m y  ta ń c z y  w ogó le  p rz y zw o ic ie .  Z n a jo m y  m ów i,  że 
m a m ałe  p rą c ie .  W ia d o m o ść  t a  u sp o k a ja  m nie .  O św iad czam ,  że 
chcę sp a ć  i że oni m o g ą  pó jść  do  innego  p oko ju .  C zu ję  we śnie, 
że  z a s y p ia m  głęboko.

K ojarzen ia  N.:  T en  g ru b a s  k ie d y ś  s t a r a ł  się  o  m oją ,^ s ios t rę ,  
ale  d o s ta ł  k o s z a  —  L ekc je  t a ń c ó w  b y ły  u n as  w  dom u, t r w a ły  
do  p ó źn e j  n o c y ,  czę s to  w y c h o d z i łem  w cześn ie j  i k ła d łe m  się 
sp a ć  —  Nie lubię wogóle ,  g d y  m a tk a  lub s io s t ra  t a ń c z y  —  Nie 
znoszę,  jak  w  ich obecności  o p o w iad a  się d r a s ty c z n e  dowcipy .  —  
P r z y s ło w ie  „ W i ta j  brzusiu ,  ż eg n a j  k u s iu "  —  Z am ąż p ó jśc ie  s io s t r y  
w y d a je  mi s ię  c zem ś n iep raw d o p o d o b n em , t ru d n o  mi się  z tern 
oswoić.  „K ażę  im iść d o  innego p o k o ju " :  W  rz e c zy w is to śc i  ro ­
biłem sobie  w c z a sa c h  n a rz e c z e ń s tw a  s io s t r y  sp o r t  z tego, że  
w p a d a łe m  bez p u k a n ia  do pokoju ,  w k tó r y m  z n a jd o w a l i  się  n a ­
rzeczeni .

Z n a c ze n ie  snu :  T y p o w y  sen  ż y c z en io w y .  N. cofnął  z eg a r  
cza su  w s tecz .  S io s t r a  nie jes t  je szcze  m ę ż a tk ą  ( jes t  u nas  w  do ­
m u).  P o z w a la  jej  w śnie t a ń c z y ć  z g ru b y m  panem , k t ó r y  do s ta ł  
k o sz a  i m a  p o z a te m  m a łe  p rą c ie ,  a więc  z jego  s t r o n y  s ios t rze  
n ic  -nie grozi,  to też  p o z w a la  tań c z ą c e j  p a rz e  w y jść  do innego  
pokoju .  Z ach o w u je  s ię  więc  p rzec iw n ie ,  jak  wobec  p r a w d z iw e g o  
n a rzeczo n eg o ,  k tó re m u  p r z e s z k a d z a ł  w p a d a ją c  bez  pukan ia .  
Z w ro t  „czu ję  w e  śnie, że  z a s y p ia m  g łęboko" ,  je s t  to na  jęz y k  
snu  p rz e t łu m a cz o n y ,  czę s to  w m o w ie  p o to cz n e j  u ż y w a n y  z w ro t  — 
„m ogę  sp ać  spokojn ie ,  nic mi nie groz i" .  Życzen ie ,  a b y  s io s t ra  
b y ła  j e szcze  p a n n ą ,  sp e c ja ln y c h  k o m e n ta rz y  nie w y m a g a .

S e n  VII.:  S ied zę  w p oko ju  -na z iemi p rz e d  lu s t rem .  N iańka  
sp rz ą ta ,  s t a r a m  się w  lu s t rze  p o d p a t r z e ć  p e w n e  s z c z e g ó ły  z de ­
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k o l tu  ^ g in a ją c e j  się  niańki.  W  pew n ej  chwili  d o ty k a m  jej nogi 
i p o su w a m  się  w y że j .  N iańka  p r z y jm u je  to  z  uśm iechem  a p ro b u ­
jąc y m .  P o  chwili  s t a ję  ko lo  d rzw i  o d w ró c o n y  ty łe m  do n iańki .  
T r z y m a m  ręce  z a  p le c y m a  i n a g le  d o ty k a m  się  jej  p o d b rz u sza .  
C zuję ,  że  m a  w tern m ie jscu  c z ło n k a  m ęskiego .  N iańka  m a  c z a r ­
n y  fa r tuszek .

K o ja rzen ia  N.:  S c e n y  tak ieg o  p o d g lą d a n ia  d z ia ły  się  częs to  
w dz iec ięc tw ie  i p ó ź n ie j :  C hę tn ie  p a t r z y ł e m  ja k  się  m y ła  s io s t ra ,  
k u z y n k a  lub m a tk a .  „ D o ty k a m  nogi i p o su w am  się w y ż e j " :  Scen a  
ze  s io s t rą  w kąc iku .  „U śm iech  a p r o b u ją c y " :  N iańka  w 12 roku  
ż y c i a  b aw i ła  się  moim  cz ło n k iem  —  R em in iscen c je  z  m a rz e ń  na 
jaw ie ,  gdz ie  k o b ie ty  nie s t a w ia ją  mi oporu . „ S ta ję  o d w ró c o n y " :  
P r z y p o m in a  mi się  d ow c ip  o k r e ś la ją c y  h o m o se k su a l i s tę ,  j ako  
cz łow ieka ,  k t ó r y  do ludzkośc i  o d w r a c a  się  ty łem .  „ T r z y m a m  
ręce  z a  p le c y m a  i n ag le  d o ty k a m  się  c z ło n k a " :  R z ec z  t a  m a 
p o d k ła d  rea ln y ,  a le  dz ia ła  się  odw ro tn ie .  R az  k u z y n k a  t r z y m a ł a  
r ęce  za  p l e c y m a ,  ja k  p o d b ieg łem  do niej  n a g le  i p r z y p a d k o w o  u d e ­
r z y łe m  cz ło n k iem  o jej r ęce  —  B o n a  w y j m o w a ła  mi cz łonka .  
„ C z a r n y  fa r tu s z e k " :  S io s t r a  nos i ła  c z a r n y  fa r tu s z e k  w wieku 
szk o ln y m .

Z n a c ze n ie  snu:  Z lew a ją  się  tu d w a  p ie rw ia s tk i :  K om pleks  
E d y p a ,  uc ie leśn iony  w niańce,  s io s t rze ,  k u z y n c e  i bonie  i k o m ­
p lek s  h o m o se k su a ln y .  O d w ró ce n ie  się  ty łe m  do k o g o ś  je s t  częs to  
sy m b o lem  ob co w an ia  per  anum  ( S t e k e l ) .  W  n a s z y m  p rz y p a d k u  
p o tw ie rd z a  to a so c ja c ja  p o d a n a  p rz e z  N. W y p o s a ż e n ie  ■niańki 
w p rą c ie  nie w y m a g a  k o m e n ta rz y .  N. d o z n a je  w ty m  śnie r o z ­
k o s z y  na n a j ro z m a i ts z e  sposoby .  W  jaw n e j  t re śc i  snu  d o ty k a  p r ą ­
c ia  n iańki.  W  k o ja rz e n ia c h  w y s tę p u ją  osoby ,  k tó re  k ied y k o lw iek  
d o tk n ę ły  jego  cz ło n k a  (m ań k a ,  b ona ,  k u z y n k a ) .  W z m ia n k o w a n y  
f r a g m e n t  snu  o z n a c z a  jed n o  i d ru g ie .  J e s t  to z ja w isk o  d o ś ć  c z ę ­
s te  w  snach ,  że  ten  sa m  f ra g m e n t  o z n ac za  j a k ą ś  c zy n n o ś ć  i jej 
o d w ro tn o ść  (silne zag ę sz cz en ie ) ,  in n y m  z a ś  ra ze m  f ra g m e n t  m oże  
m ie ć  w ogó le  z n ac ze n ie  o d w ro tn e ,  niż to, k tó re  w y r a ż a  ja w n a  
t r e ś ć  snu  (U m k e h r u n g  ins  G egen te i l  —  F r e u d ) .  N iańka  w  c z a r ­
n y m  fa r tu s z k u  je s t  z a g ę sz cz en ie m  n iańk i  i s io s t ry .

D la  p r z e j r z y s to ś c i  w y k ła d u  u ło ż y l i śm y  sn y  E d y p o w e  ko lejno  
po sobie. Sen z n iań k ą  s ta n o w i  p rze jśc ie  do sz e re g u  snów  o t reści  
h o m o sek su a ln e j .  W  rz e c zy w is to śc i  s n y  te  się  p rz ep la ta ły .

S en  VIII.: Z n a jd u ję  się  z  m oim  p rz y ja c ie le m  z l a t  m ło d z ień ­
cz y c h  na  s tac j i  ko le jow ej.  P o c ią g  osobow y , k t ó r y m  m ie l iśm y  je ­
chać,  uc iek ł  n a m  sp rz e d  nosa .  U d a je m y  się do n acze ln ik a  stacji ,  
k t ó r y  n am  radzi  dop łac ić  do poc iąg u  p o śp ie sz n eg o  po 2 i pół z ło ­
tego. P a t r z ę  na  kolegę, ten uśm iecha  s i ę | z n a c z ą o o  i z g a d z a  się  
n a  dop ła tę .  N acze ln ik  s tac j i  jes t  to  k o m ic z n y  s ta ru s z e k  z  roz- 
w ianem i w łosam i.  D o p ła c a m y .  N a d je ż d ż a  pociąg ,  do k tó reg o  
w s ia d a m y .  W  p o c iąg u  siedzi  dużo zn a jo m y ch .

K oja rzen ia  N.:  „ P o c ią g  o so b o w y " :  O so b a  —  R zec zo w n ik  ro ­
d z a ju  ż eńsk iego  —  K obie ta  —  P o c ią g  o so b o w y  jedz ie  powoli,
0 w z g lę d y  k o b ie ty  t r z e b a  się u b ieg ać  powoli ,  nie  m a m  do tego  
o c h o ty  i o d w ag i  —  U w a ż a l i śm y  z k o leg ą  s t a r a n ie  się  o w z g lęd y  
ko b ie ty  za  ko ł tuńs tw o .  „N acze ln ik  s t a c j i " :  P r z y p o m in a  mi w y ­
g ląd e m  fo to g ra fa ,  k t ó r y  s p ra sz a !  d o  siebie m oich k o leg ó w  sz k o l ­
ny c h  w  m ie j sc o w o śc i  T., sp i ja ł  ich w ó d k ą  i u rz ą d z a ł  o ry g in a ln e  
z a w o d y .  Na d a n y  z n a k  w s z y s c y  z ac zy n a l i  się o n an izo w ać ,  n a ­
g ro d ę  o t r z y m y w a ł  ten ,  u  k tó re g o  w y s tą p i !  n a jszy b c ie j  w y t r y s k  
nas ien ia .  „U śm iecha ł  się  z n a c z ą c o " :  P o r o z u m ie w a w c z y  uśm iech  
p o m ię d z y  p r o s ty tu tk ą  a  gościem.

Zn a c ze n ie  snu :  O d rz u c a  kobie tę  j ak o  ob jek t  s e k su a ln y  (po­
c iąg  o so b o w y  o d jec h a ł ) .  W o li  w z a je m n ą  m a s tu rb a c ję  z  p r z y ja c i e ­
lem  (w s ia d a ją  do  pociągu,  k t ó r y  im d o r a d z i ł  n acze ln ik  s tac j i ) .  
N acze ln ik  s tac j i  z a s tę p u je  tu fo to g ra fa  uw odz ic ie la ,  je s t  t. zw. 
f igu rą  p o k r y w a ją c ą  (D e c k l ig u r  —■ F r e u d ) .  S p osób  obejścia  n a ­
rz u c o n y  p r z e z  cenzurę .  O n an izu je  się  n a  oczach  w sz y s tk ic h  (du­
żo  z n a jo m y c h  w  po c iąg u ) ,  w ięc  s y tu a c j a  a n a lo g icz n a  do -scen u fo 
to g ra fa .  K u p u je m y  d w a  b i le ty  p o  2 i pół z ło tego .  W  sum ie  w y ­
nosi  to 5, o z n a c z a  p ięć  p a lc ó w  u  ręk i  u ż y w a n y c h  p r z y  m a s tu r ­
bacji .  Sen h o m o se k su a ln y  i ekshibic jonis-tyczny.

S e n  IX .:  W y b r a ł e m  się z  ro d z ic am i  na  sp a c e r .  S z l iśm y  
w zd łu ż  rw ące j ,  w ezb ra n e j  rzeki .  P o  d r o d z e  s p o ty k a m y  z n a jo ­
m eg o  pana .  k t ó r y  p r z y s t a j e  z  rodz icam i.  J a  sz y b k im  k ro k iem  
o d d a la m  się  n a p rzó d .  Z n a jo m y  je s t  b a rd z o  m u z y k a ln y ,  jes t  
cz ło n k iem  o rk ie s t ry .  W  p e w n y m  m o m enc ie  o d b ie g a  on od ro ­
dz iców  i d o g a n ia  mnie. D o c h o d z im y  do m ie jsca ,  w  k t ó r em  d rog i  
się  k rz y ż u ją .  Śc iem niło  się  i d e sz cz  z a c z ą ł  pad ać .  W o b ec  tego  
ja  p roponu ję ,  a b y  pó jść  n a jk r ó t s z ą  d ro g ą  do  m ias ta .  Ojciec  p r o ­
p o n u je  d a l s z ą  d ro g ę  ok rężn ą .  M o je  z d a n ie  p rz e w a ż y ło .  P o  d ro ­
dze  n a t r a f i a m y  na  w ąsk i ,  s p a d z i s ty  tunel.  D o  w n ę t r z a  p r o w a d z ą  
sc l jody .  W  p e w n em  m ie jscu  je s t  d u ż y  o dstęp  m ię d z y  s to p n iam i
1 k la tk a  s c h o d o w a  ta k  się  z w ę ż a ,  ż e  t r z e b a  się  z su w a ć .  M a tk a  
boi się  w e jść  do tunelu.  N a jp ie rw  p rz e su w a m  się ja  z e  z n a jo m y m ,  
p o te m  w r a c a m  p o  m a tk ę  i p o m a g a m  jej p r z y  s u w a n i u  się. 
W k o ń c u  p rz e d o s ta l i śm y  się  w s z y s c y ,  ty lk o  o jc iec  zgubił  się  
gd z ie ś  po drodze.  P r z e d  ze jśc iem  do tune lu  m ie l i ś m y  w  ręk ach

teczk i  sk ó rz an e .  W y r z u c i l i ś m y  je p rz e d te m ,  ab y  m ieć wolne 
ręce .  W  tec zk a c h  z n a jd o w a ły  s ię  jak ie ś  m odli tew nik i  i a rab sk ie  
d y w a n y  m odli tew ne.  P o  w y jśc iu  z tunelu  m u s ie l iśm y  b rodz ić  
w w odz ie  i p iasku.  O b udz i łem  się z p rz e ra że n ie m .

K o ja rzen ia  N.:  „ W e z b r a n a  r z e k a " :  Si lne  n am ię tn o śc i :  S c e n a  
z  W ie rn e j  R zek i  Ż ero m sk ieg o ,  w  k tó re j  b o h a te rk a ,  a b y  oszukać  
s i e p a c z y  m osk iew sk ich ,  p lam y  k rw i  p o c h o d zą ce  z ra n  p o w s ta ń c a ,  
t łu m a c z y  sw o ją  m e n s tru a c ją .  „ Z n a jo m y  je s t  m u z y k a ln y ,  jes t  
cz łonk iem  o r k i e s t r y " :  W u lg a rn ie  o k re ś la  s ię  siłę  p łc io w ą  jako  
m u z y k a ln o ść  •— d w u z n a c z n a  p io sen k a  „ sm y c z e k  ten  d r o g i  s m y ­
czek, k tó r y  w e dnie, w n o c y  k ie d y m  chciał,  z a w s z e  do m y ch  
usłucj ,-s tał" —  C z ło n ek  o rk i e s t r y  n a su w a  mi p rą c ie .  „ S k r z y ż o ­
w an ie  d r ó g " :  O jc iec  chce, a b y m  się ożenił,  w y m a g a ło b y  io d łu ­
gich  s t a ra ń ,  n ie  m a m  do tego wielkiej  o ch o ty  —  D ro g a  do m a ł ­
ż e ń s tw a  j e s t  dla m nie  b a rd z o  daleka,  „ W ą s k i  tunel  i schodki ,  po 
k tó r y c h  t r z e b a  się z s u n ą ć " :  S u n ą ć  w u lg a rn ie  z n a c z y  sp ó łk o w ać .  
„ O d r z u c a m y  t o r b y " :  W p a d a  mi dowcip ,  k t ó r y  m i  n ied aw n o  opo­
w iad an o .  M ę ż c z y z n a  o b ju czo n y  p a k u n k a m i  z n a la z ł  się  z p a n n ą  
w  pokoju ,  w k t ó r y m  na-gle z g as fo  św ia t ło .  P a n n a  k r z y k n ę ła  z p r z e ­
ra ż e n ia :  M ę ż c z y z n a  ją  u sp o k a ja ,  że  nic jej z rob ić  nie m oże, bo 
m a  z a ję te  ręce. P o  chwili  z ab ły s ło  św ia t ło ,  p a n n a  robi m ęż cz y ź n ie  
w y r z u ty ,  że  p a k u n k ó w  nie odrzuc ił .  „ S a d z a w k a " :  C z y ta łe m
gdzieś ,  że  m u zu łm an ie  po g rzech u  o c z y s z c z a j ą  się  kąp ie lą .  
„O jc iec  zgubił  się  po  d ro d ze" .  Nic mi nie w p a d a .

Z n a c ze n ie  snu:  W y p r a w a  na  sp acer ,  w y c ie c z k a  i t. p. j e s t  
sy m b o l ic z n em  okreś len iem  w y p r a w y  e ro ty c z n e j  ( S t e k e l ) .  Ko­
ja rz en ia  p a c je n ta  „silne n am ię tn o śc i"  i w z m ia n k a  o m e n s t ru a c j i  
do w o d z i  w  ty m  p rz y p a d k u  s łusznośc i  tej w y k ła d n i .  N. nie chce 
iść d a le k ą  d ro g ą  p r o w a d z ą c ą  do m ałż .eństwa, w y b ie ra  k r ó t s z ą  ku 
m a tc e  i m ężczy źn ie .  P rz e jś c ie  p rz e z  w ą sk i  tunel,  z su w a n ie  się 
po  sc h o d k ach ,  to w y r a ź n e  sy m b o le  a k tó w  p łc iow ych ,  d o k o n a n y ch  
z m ę ż c z y z n ą  (m u z y k a ln y m  członKiem o rk ie s t ry )  i z m a tk ą .  O d ­
rzucen ie  teczek  s k ó rz a n y c h ,  to p o z b y c ie  się  p rz e sz k a d z a ją c y /d i  
p a k u n k ó w  ( s y tu a c j a  p rz ec iw n a  jak  w  dowcip ie) ,  w t e c z k a c h  z n a j ­
du ją  się  p rz e d m io ty  ku l tu  re lig i jnego,  ró w n o c ze śn ie  w ięc  o d rz u  
cenie  n a k a z ó w  re lig i jnych .  W z m ia n k a  o m u z u łm a n a c h  i d y w a ­
niku  a ra b sk im  z d r a d z a  h a re m o w e  z a p ę d y  N. (m a tk a ,  s io s t ra ,  ku ­
z y n k a ,  bona ,  n iań k a ) .  Zgubić  k o g o ś  po d ro d z e  o z n a c z a  wedle  
S t e k  l a  w y s y ła n ie  k o g o ś  w z aśw ia ty ,  ż y c z y  więc o jcu śmierci,  
s t ą d  g w a ł to w n y  o p ó r  św iad o m o śc i  i b ra k  a so c ja cy j .  B ro d z en ie  
p rz e z  s a d z aw k ę ,  to  'oczyszczen ie  s ię  z g rzechu .  Sen h o m o se k su ­
a ln y  i E d y p o w y .  W  śnie cz ło n ek  o rk ie s t ry  goni za  nim. T y p o w a  
dla snu  h ip o k ry z ja ,  o c z y s z c z e n ie  w ła sn e g o  sum ien ia  p rz ez  z r z u ­
cenie  in ic ja ty w y  n a  d rug iego .  Z t a k ą  s a m ą  h ip o k ry z ją  s p o ty ­
k a m y  się  późn ie j  w  śnie  o porw aniu .

S e n  X .:  Do m ego  p o k o ju  w ch o d z i  z a m o r d o w a n y  m in is te r  
P ie rac k i .  D z i w i ^ s i ę  tej w izy c ie  n ieb o szc zy k a ,  ale  w s ta j ę  i k ł a ­
n iam  m u  się. P y t a m  się, c zy  on m nie  sobie  p rz y p o m in a .  O d p o ­
w iad a ,  n a tu ra ln ie ,  z n a m  cię p rzec ież  od d z te c k a .  D z iw ię  się  
znowu, że  mnie „ ty k a " .

K oja rzen ia  N.:  P o w ie ść  W er f la ,  w k tó re j  winien je s t  z a ­
m o r d o w a n y  ojc iec  a n ie  syn .  Ojc iec  żal i ł  s ię  p r z y  obiedzie, że  
sp o tk a ł  d a w n eg o  k o legę  szko lnego ,  obecnie  w y so k ie g o  d y g n i ta ­
rza ,  k t ó r y  u d a w a ł ,  że  go  nie p o zn a je .

Z n a c ze n ie  snu :  P o d e j r z a n e  je s t  d w u k ro tn ie  p o d k r e ś l a n e  z d u ­
mienie.  Zdum ien ie  o g a rn ia  nas  w ogóle ,  g d y  z a s k o c z y  n as  coś 
n ieoczek iw an eg o .  P r z e s a d n e  zd u m ien ie  z d r a d z a ,  że  in tenc ja  z a ­
w a r t a  w e  śnie  nie j e s t  ta k  o b c a  śn ią ce m u  (h ip o k ry z ja  snu). 
M in is te r ,  kró l  i w ogó le  osoby  w y p o s a ż o n e  w  d u ż y  a u to r y t e t  
sy m b o l iz u ją  o jca ,  p o tw ie r d z a  to i a so c ja c ja  N. M in is te r  P ie rac k i  
jes t  ojcem , k tó reg o  N. z a m o rd o w a ł ,  w inę z a ś  s k ł a d a  na  z a m o r ­
d o w an eg o .  T en  m in is te r  (też j e s t  o jciec),  i s to tn ie  z n a  N, od 
d z iec iń s tw a  i d la teg o  g o  „ ty k a " .  W  śnie ty m  p r z e p l a t a ją  się  jed n a k  
d w a  w ątk i .  W y w y ż s z a  się  p o n a d  ojca.  Oj-ca d y g n i ta r z  n ie  p o ­
znał ,  a le  jego  m in i s te r  p o z n a je  o d ra z u .

S e n  X I .:  J e s te m  w P a r y ż u  w  m ie sz k an iu  ku zy n k i.  W c h o d z ę  
do p oko ju ,  k u z y n k a  l e ż y  w  łóżku, bu d zę  ją  ca łusem .  W  d rug im  
p o k o ju  z n a id u je  się  d u ż o  gośc i  of icerów , do k tó r y c h  w y c h o d zę .  
Jed en  o f ice r  chce  p ić  ze  m n ą  „B ru d ersch a f t" .  P r z y  piciu wódki 
m o cn o  się  z a k rz tu s i łe m ,  ró w n o c ze śn ie  o g a rn ę ło  m nie  o b rzy d zen ie ,  
bo  z a u w a ż y łe m ,  że  w ó d k a  je s t  m ę tn a .  O p a n o w u ję  się  i catu.ię się 
z o ficerem. S p r a w ia  mi to  p rz y k ro ś ć .

K o ja rzen ia  N.:  „ P a r y ż " :  O p o w ia d a n ia  k o leg ó w  o sp e c ja ln y c h  
d o m ac h  r o z p u s ty  w P a r y ż u  d la  zboczeń có w .  „ K u z y n k a " :  W s p o ­
m n ia ła  raz ,  że  s a m  a k t  p łc io w y  mie d a łb y  jej p e łn eg o  z a d o w o le ­
nia. „ B u d zę  ją c a łu se m " :  A n a lo g ja  do m a r z e ń  n a  jaw ie .  „O fice ­
ro w ie " :  Oficerowie ,  k o le d z y  o jc a  n a d sk a k iw a l i  m a tc e  w czas ie  
w o jn y  —• B a r d z o  n iechętn ie  ca łu ję  się  z  ko legam i,  d la teg o  uni­
k a m ,  o ile m ogę,  p ic ia  „ B n u le r s c h a f ta “. P o z a te m  nic m i nie 
w p a d a .

Z n a c ze n ie  snu:  Z es taw ien ie  P a r y ż a  i k u z y n k i ,  k tó r a  uchodzi  
w oczach  N. za  p e r w e r s y jn ą ,  dowodzi ,  że  d a is za  a k c ja  będzie  
p o t r ą c a ć  o zboczen ia  p łc iow e.  K u z y n k a  je s t  tu n ie ty lko  uosobię-



Nr. 26. 1935 POLSKA GAZETA LEKARSKA 489

iliem p e rw ers j i ,  a le  k r y j e  się  też za  nią m a tk a .  Ś w ia d c z y  o t e m  
pojaw ien ie  się  o f ice ró w  w  jej mieszikaniu (by 1 i oni czę s ty m i  g o ść ­
mi w dom u N.). P ic ie  w ó d k i  sy m b o l izu je  fe l la tio ,  s tą d  m ę ty
w wódce  i o b rzy d zen ie .  N. obcuje  w ięc  p tc iow o  n a  sposób  p r z e z  
h o m o se k su a l i s tó w  częs to  s to s o w a n y  z d o m n ie m a n y m  k o c h a n k ie m  
matki.  M a m y  tu  p r z y k ła d  id en ty f ikac j i  z  - o b iek tem  w łasn e j  m i­
łości ( F r e u d ,  S c h i l d e r ) .  P r z y c z y n ą  n iechęc i  d o  ca ło w a n ia  
sR  z m ę ż c z y z n a m i  je s t  o pór  w y ż s z y c h  in s tan c y j  p s y c h ic z n y c h  
P rzeciw ko h o m o sek su a l izm o w i.  Do s p r a w y  -tej w ró c im y ,  o m a ­
w ia jąc  m ec h an iz m  p s y c h o lo g ic z n y  n iem o c y  płciowej N. D o d a m
iąszcze ,  że  w ed le  w ie lo kro tn ie  p r z e z e  m n ie  zro b io n eg o  d o ś w ia d ­
czenia ,  po ja w ien ie  s ię  w e  śnie  p o b y tu  tv P a r y ż u  lub w y j a z d  do
P a ry ża  o zn a c za  fella tio  lub cunnil ingus.  M a m y  tu do c zy n ie n ia  
z  s y m b o le m  o g ó ln y m ,  w y b ie g a ją c y m  p o za  in d y w id u a ln y  p r z y ­
padek.  Sen m a  c h a r a k te r  h o m o se k su a ln y  i E d y p o w y .  ( Id en ty f i ­
k a c ja  z  ina tką ) .

S e n  XII .:  Z a je ż d ż a m  p rz ed  hotel  k r a k o w s k i  au tem . P o  m o- 
iem wejściu k i lku  ludzi z a t a r a s o w a ło  d rzwi.  O r ie n tu ję  się, że  jes t  
to n a p a d  n a  mnie. W y c i ą g a m  rew o lw er ,  c h c ę  w y s trze l ić ,  a le  re ­
w o lw e r  się  zac ią ł .  C hcę  w o ła ć  o pom oc,  ale  m ęż c z y ź n i  ci g ro ź -  
nemi rucham i n a k a z u ją  mi m ilczenie .  P o  k ró tk ie j  n a r a d z ie  o sob­
n icy  ci k o m u n ik u ją  mnie, że  z o s ta n ę  w y w iez io n y .  R ó w n o cześn ie  
o s t r z e g a ją  mnie, ab y m  się na  ul icy  z a c h o w y w a ł  spokojn ie ,  p o ­
n iew aż  w sze lk i  -opór je s t  d a re m n y .  Z o s ta ję  p rz e b ra n y  w m u n d u r  
strze leck i ,  w s a d z a j ą  m nie  do au ta .  T rze j  o sobn icy  w s ia d a ją  za 
m ną, a u to  rusza .

K o ja rzen ia  N.: „Hotel  K ra k o w s k i" :  B y łe m  w c zo ra j  z k o le g a ­
m i w hotelu  k ra k o w sk im ,  chc ia łem  w cześn ie j  odejść,  ale  mnie 
nie puśc i l i  —  Hotel g o d z in o w y ,  m ie jsce  s c h a d ze k  —  Do p o k o ju  
h o te lo w eg o  w K rak o w ie  w p ro w a d z i ł  r a z  mój k re w n iak  p r o s t y ­
tu tkę  i z a m k n ą ł  m nie  z nią  na  kluoz. Nie dosz ło  d o  n iczego, po ­
n iew aż  o d c zu w a łem  w s t r ę t  —  W  K rak o w ie  m ieszk a  m oja  s ios t ra ,  
b y łe m  n iec h ę tn y  jej m a łż eń s tw u .  „ R e w o lw e r" :  W  dom u m a m y  
s t a r y  r e w o lw er  dz iad k a .  „ S c en a  p o rw a n ia  a u te m " :  T o  tak ,  jak  
p o rw a n ie  k o b ie ty  p r z e z  h a n d la r z y  -żyw ym  to w a rem .  „ M u n d u r  
s t rz e lec k i" :  Goring ,  wielki ło w c z y  niemiecki.  „O so b n ic y  s i a d a ją  
za  m n ą " :  E sk o r ta .

Z n a c ze n ie  snu:  Is to tn ie  b y ł  w  hotelu  k ra k o w sk im .  Sen p o ­
s ługu je  się  rea ln em i zd a rz en ia m i ,  j ak o  ceg iełkam i,  z  k tó r y c h  b u ­
d u je  sw ój gm ach .  Z ho te lem  k r a k o w s k im  lu b  z s a m y m  
K ra k o w e m  w iąże  się t r z y k r o t n e  p o g w a łce n ie  jego  woli :  z a t r z y ­
m al i  go  k o led zy ,  k u z y n  w p ro w a d z i ł  p r o s ty tu tk ę  i z a m k n ą ł  go  na 
k luaz,  do K ra k o w a  w b re w  jego  woli w y s z ł a  z a m ą ż  s io s t ra .  Z a ­
ta r a s o w a n ie  d rzw i  j e s t  w ięc  s ilnem z ag ę szczen iem ,  we w s z y s t ­
k ich t rze ch  z d a rz e n ia c h  z o s ta ł  w ięc  z g w a łc o n y .  Zac ięc ie  s ię  r e ­
w o lw eru  to w y r a ź n y  sy m b o l  sek su a ln y .  Jego  r e w o lw e r  z ac ią ł  się  
też  w o bec  p r o s ty tu tk i  w K rakow ie .  Jak i  c h a r a k te r  m a  p o rw a n ie  
o tern św ia d c z y  a so c ja c ja  'z h a n d le m  ż y w y m  to w a rem .  P r z e ­
b ra n ie  w  s t ró j  s t rze leck i  N. k o j a r z y  z G óring iem . J e s t  to z n ó w  
figu ra  p o k ry w a ją c a ,  n a l e ż j ^ | z a  n ią  w s ta w ić  R oh tna .  N iem cy  N. 
id en ty f ik u je  z h o m o se k su a l iz m e m , jak  s ię  d o w ie m y  z innego  snu. 
„ T rze j  m ęż cz y ź n i  w s ia d a ją  z ty łu " .  T r ó jk a  je s t  z n a n y m  s y m b o ­
lem se k su a ln y m  (dw a  j ą d r a  i jedno  p rą c ie ) .  Z naczen ie  s ło w a  
„z t y łu "  p o z n a l i śm y  p rz e d te m .  Z n ó w  więc -sen h o m o se k su a ln y .  
C hęć  w o łan ia  o p o m o c  to ty p o w a  h ip o k ry z ja  Snu, p o k r y w a ją c a  
w ła śc iw e  życzen ie .  P r z e z  w p ro w a d z e n ie  p o r w a n ia  u s p o k a ja  w ła ­
sn e  sum ienie .  Jeśli jak ie ś  ż y cz en ie  ko l idu je  z w y ż s z e m i  in s ta n ­
c jami p sy ch iczn em i ,  śn ią c y  c zę s to  s ieb ie  śni w  roli n a p ad n ię te g o  
lub dz iecka ,  k tó re  nie m o że  s ię  -bronić. W  ten  s p o s ó b  z rzu ca  
z siebie o d p o w ie d z ia ln o ść  n a  siłę  w y ż s z ą .  A k c en to w a n ie  m o ­
m en tu  z g w ła c e n ia  z a w ie ra ,  b y ć  m oże ,  e lem en t  m az o c h i s ty c z n y .

S e n  X III . :  Ja d ę  do Niemiec. P r z y  k on tro l i  p a s z p o r tó w  nie 
poznali ,  że  je s te m  Ż y d em .  Z n a laz łem  się  w Berlin ie.  D a lsze j  c zę ­
ści snu  nie pam ię tam .

K o ja rzen ia  N.:  „ N iem cy " :  H i t le r y z m  —  A n ty se m i ty z m .
W r e s z c ie  po pok o n an iu  d użego  o p o ru  —  H i t le ro w s k ie  a fe ry  h o ­
m o se k su a ln e

Z n a c ze n ie  snu:  Nie mogli  poznać ,  że  j e s t  ż y d em ,  bo wogóle  
nie m a  p rąc ia .  J e s t  kobietą ,  jedz ie  do m ia s ta  m as o w e g o  h o m o ­
seksua l izm u .  J a z d a  do  Berlina  na okreś len ie  a k tu  h o m o s e k s u a l ­
nego,  p r z y m io tn i k  n iem ie ck i  z a m ia s t  h o m o s e k s u a ln y  jes t  s y m b o ­
lem  o zn a c ze n iu  ogólnem , k tó r y  s p o t y k a ł e m  dość  c zę s to  u n e u ro ­
t y k ó w .  P o d k r e ś la m  zn a c ze n ie  s y m b o l ic z n e  P a r y ż a  i F ra n c ji  ja- 
k o te ż  N iem iec  i Ber lina ,  p o n ie w a ż  u sz ło  ono d o ty c h c z a s  u w a g i  
a n a l i ty kó w .  ' ! A

N. m iew a  też  sny ,  k tó re  p o w ta r z a ją  się  b a rd z o  częs to .  Do 
nich n a le ż y  sen  XIV i XV.

S e n  X IV . :  U n o szę  się  nad  ca łą  k la są ,  k o led z y  sp o g lą d a ją  
ku  mnie.

Z n a c ze n ie  snu  je s t  ta k  p ro s te ,  że  m o ż n a  p o d a ć  jego w y k ł a d ­
nię b e z  k o ja r z e ń  N. U noszen ie  się, w z n o sz e n ie  się  w g ó rę ,  o z n a ­
cza  z a w s z e  e rek c ję .  U no szen ie  się m a  tu jed n a k  zn ac ze n ie  p o ­
dw ó jn e ,  o z n a c z a  ró w n ie ż  w y w y ż s z e n ie  się  ponad  k o leg ó w  ( s w o ­

ich k o leg ó w  szk o ln y ch  o k re ś l i ł  jako  k o ł tu n ó w ,  o so b n ik ó w  p r z y ­
z ie m n y ch  i t ry w ia ln y c h ) .  C a ła  k la sa  p a t r z y  na  to unoszen ie  się. 
S en  ek sh ib ic jo n is ty c zn y .

S e n  X V . :  M ieszkan ie  w y c h o d z i  na  ulicę, b r a k  je s t  jednej  
śc iany .

K o ja rzen ia  N.: R ozb ie ram  się b a rd z o  n iechętn ie  w o bec  obcych  
osób .  W  n o c y  sp u szc za m  z a w s z e  s to ry ,  a b y  m n ie  nie p o d g lą ­
d ano  —  W  d z iec ięc tw ie  p o d g ląd a łem  s io s t rę  p r z y  ro z b ie ra n iu  —  
B o n a  o b n a ż a ła  mnie.

Zn a c ze n ie  snu:  S y tu a c j a  w p r o s t  p r z e c iw n a  tei , k tó r ą  co ­
dz ienn ie  sa m  s p ro w a d z a .  S t o r y  n ie ty lk o  n ie  są sp u szczo n e ,  ale  
b ra k  je s t  jedne j  śc iany .  Sen  e k sh ib ic jo n is ty c zn y .

B ra k  ś c ia n y  w  m ie szk a n iu ,  s z k la n e  śc ia n y ,  su f i t  p r z m o -  
c z y s t y  o zn a c za  w  śnie p ra w ie  z a w s z e  eksh ib ic jo n izm .  P o d kr eś la m  
zn a c ze n ie  tego  s y m b o lu ,  p o n iew a ż  je s t  w p iśm ien n ic tw ie  d o t y c h ­
c za s  nie o p isa n y  ( p rzy n a jm n ie j  o ile m nie  w iad o m o ) .

S en  X V I . :  Je s te m  w ,  m o im  pokoju .  W  to w a r z y s tw ie  of icera  
w ch o d z i  kobie ta .  K ob ie ta  j e s t  r o z e b ra n a .  O ficer  o d s tę p u je  mi ją. 
K ładę  się z k o b ie tą  do łóżka .  W  t r a k c ie  p o c a łu n k u  czuję,  że  p rz ez  
p o c a łu n ek  d o s ta ły  się  jak ie ś  w y d z ie l in y  do m oich ust.  W y p lu w a m  
ie z o b rz y d ze n ie m .  Z a b ie ra m y  się  do ak tu .  O d b y w a  się to 
dziwnie ,  ja  t r z y m a m  nogi n a z e w n ą t r z ,  a kobie ta  naw ew nąbrz .

Z n a c ze n ie  snu  je s t  tu tak  p ro s te ,  że  nie p o t r z e b u je m y  się 
uc iekać  do w o ln y c h  k o ja rz eń .  N. do m atk i  z a w s z e  k o ja r z y  ofi­
c e ra  i n a o d w ró t ,  oficer  o d d a je  m u  więc m atkę .  P r z e d  a k tem  
p łc io w y m  o d b y w a  się  cunnil ingus.  (W y d z ie l in y ,  o b rz y d ze n ie ) ,  
w  cza s ie  z aś  a k tu  N. z a c h o w u je  s ię  jak  kobieta ,  t r z y m a  nogi 
n a z e w n ą t r z .  Sen  E d y p o w y  i h o m o se k su a ln y .

S en  X V II . :  S to ję  na  ba lkon ie  i p a t r z ę  na  p rz e c h o d z ą c y c h  
pode m n ą  ludzi. P r z e w a ż a j ą  k o b ie ty .  O b o k  m nie  siedzi o jc iec  
i c z y t a  g aze tę .  S p o s t r z e g a m ,  że  o jc iec  ły s ie je  od czoła.  O bok  
ojca  s iedz i  jak iś  ‘brunet.  O cen iam  jego  wiek na t rzy d z ie śc i  kilka 
lat.  W id z ę  z ba lkonu ,  że  w r a c a  z w y c ie c z k i  m a tk a  ze  sw o im  
lek a rze m .  P o  d rw il i  m a tk a  p rz y c h o d z i  na  b a lkon  z l e k a rze m  
i c a łu je  się  se rd e c z n ie  z  b ru n e te m .  Ja  i o jc ie c  j e s te ś m y  z tego  
n iezadow olen i .  L e k a r z  s t a je  ko ło  m nie  i p o k a z u je  rę k ą  na  p ięk n y  
k ra jo b ra z .  W id z ę  las i jak iś  z a m a r z n i ę ty  s taw .  Z g a d z a m  się 
z lek a rzem ,  że  krajobra-z  j e s t  p ię k n y  i p o s ta n a w ia m  z ro b ić  w y ­
c ieczkę.

K o jarzen ia  N.:  „ B a lk o n " :  P ie r s i  k o b iece  n a z y w a j ą  b a lk o ­
nami —  s to ję  c zę s to  na  ba lkon ie  i p a t r z ę  z g ó ry  na  d ek o lty  
k o b ie t  —  P o d g lą d a łe m  s io s t rę  p r z y  u b ie ra n iu  —  Na ba lkon ie  
s iedzi c zę s to  o jc iec  i c z y ta  g a ze ty .  „ Ł y s in a  o jc a " :  O jc iec  i s to t ­
nie z le k k a  ły s ie je  —  O jc iec  w e  śn ie  je s t  p o d o b n y  do p ian is ty  
K. — Od p ian is ty  K. u c iek ła  ż o n a  —  G ra m  z z a m i ło w an iem  na 
fo r tep ian ie  —  M ąż  m oje j  k u zy n k i  j e s t  ł y s y  jak  ko lano  —  M ó ­
wią,  że  k u z y n k a  go z d ra d z a  —  M a tk a  tw ie rd z i ,  że  i inn ie  ą |ę  
w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  p r z e r z e d z a j ą  w ło sy .  „ B ru n e t ,  k t ó r y  m a 
t rzy d z ie śc i  k i lka  la t " :  T e ś ć  m o je j  -siostry je s t  b rune tem . P r z e d  
t r z y d z ie s tu  k ilku l a ty  rodz ice  .poznali  s ię  z teśc iam i s io s t ry ,  
m a tk a  n a w e t  p o r t r e t o w a ła  te śc ia  s io s t r y  —  T e ś ć  p o d o b n o  a d o ­
r o w a ł  m oją  m a tk ę ,  j e s t  to p o dz iśdz ień  t e m a t  do p r z e k o m a r z a ń  
w  gron ie  rodz innem .  „ P ię k n y  k r a jo b r a z " :  P r z y p o m in a  mi k r a j ­
o b ra z  w  J a r e m c z u  p o d z iw ia łem  go z jed n ą  z n a jo m ą,  k tó r a  mi 
się  dość  p o d o b a ła  —• S p o w o d u  m o je j  n ieśm ia łośc i  do n iczeg o  nie 
dosz ło .  „ L e k a r z " :  P a n  d o k tó r  —  M a tk a  n ie d a w n o  p rz e s z ła  o p e ­
ra c ję  ś lepej kiszki —  S c e n a  z filmu „ M a s k a r a d a " ,  w  k tó re j  lek a rz  

‘o św ia d c z a  m a la rz o w i ,  że  jego  ż a n ę  n ago  m o że  o g ląd ać  ty lko  
m ąż  lub lekarz ,  on z a ś  j e s t  j e d n y m  i d rug im . „ W y c ie c z k a " :  
W y c ie c z k a  w  Ja re m c z u .

Z n a c ze n ie  snu:  P o c z ą t e k  ja sny .  N. o g lą d a  p ie r s i  kob iece.  
P óźn ie j  sen  się  kom pliku je .  O jc iec  j e s t  p o s t a c i ą  z a g ę sz cz o n ą ,  
sy m b o l iz u je  ro g a cz y .  Ł ąc zn ik iem  jes t  w sp ó ln a  cecha, łys ina .  
P ia n is tę  z d ra d z i ł a  żona ,  ch o reg o  m a tk a ,  s io s t r a  i k u z y n k a ,  o ica  
z aś  m a tk a  z te śc iem  s io s t ry ,  k tó re g o  m a lo w a ła  p rz ed  t r z y d z ie s tu -  
kilku l a ty  (b runet  ina t rzy d z ie śc i  k i lk a  la t) .  M a lo w a n ie  śy n tb o l i-  
zu je  s to su n k i  p łc io w e  (m ala rz  chcia ł  w  filmie „ M a s k a r a d a "  m a ­
lo w a ć  ż o n ę  l e k a rz a  nago ,  na  co m ąż  się  nie zgodził) .  J a  w y ­
s tę p u ję  w  p o d w ó jn e j  roli l ek a rz a  N. i l e k a rz a  m atk i .  N. o d s t ę ­
puje  m nie  m a tk ę ,  p o n iew aż  się ze  m n ą  id en ty f ik u je  (sku tek  t. zw. 
p rzen ies ien ia) ,  s tą d  p o w r ó t  m atk i  ze  m n ą  z w y c ie c z k i  (sc.  e r o ­
ty czn e j ) .  N. z g a d z a  się na  to, a b y m  o g ląd a ł  m a tk ę  nago, jak  to 
m ia ło  m ie jsce  p r z y  o p e rac j i  ś lepej kiszki.  R ó w n o c z e śn ie  p o k a zu ję  
m u d ro g ę  do w y z d ro w ie n ia ,  z w r a c a j ą c  m u  u w a g ę  na  p ięk n y  k r a j ­
ob raz ,  z w ią z a n y  ze  w sp o m n ie n ie m  k o b ie ty ,  k tó r a  mu się p o d o ­
ba ła .  P o s ta n a w ia  m nie  p o s łu c h ać  i u d a ć  się na w y c ie c z k ę  
(sc .  e ro ty c z n ą ) .  M a m y  tu z a ro d e k  p ó ź n ie jszy c h  sn ó w  o z d ro w ień ­
czych .

S e n  X V II I . :  W  p o k o ju  leżą  t r z y  z a m o r d o w a n e  k o b ie ty .  S ą  
silnie  p o m a s a k ro w a n e .  n a  p o d ło d ze  k a łu ż e  k rw i .  Jed n a  m a  d łu ­
gie w ło sy .  W  są s ied n im  p oko ju  j e s t  jak iś  b la d y  m ę ż cz y z n a .  
W iem ,  że  nie on  je s t  m o rd e rc ą .  O d d a lam  się z z u p e łn ą  o b o ­
ję tnośc ią .
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S en  ten  śnił tej  s am ej  nocy ,  co poprzedn i .  M ię d zy  snam i 
śn ionem i tej s am ej  n o c y  is tn ie je  z a w s z e  ś c is ły  z w ią z e k  (S t e- 
k e l ) ,  s ą  to f r a g m e n ty  tej s am ej  akcji.

K o jarzen ia  N.  idą  b a r d z o  opornie .  „D ług ie  w ł o s y " :  K u z y n k a  
nie m a śc ię ty c h  w ło só w .  „ B la d o ść " :  O jc iec  jes t  b lady .  P o z a -  
t e m  c h o rem u  nic nie w p a d a ,  z d ra d z a  jed n a k  s i lny  n iepokój ,  r u ­
m ien i  się  i poci.

Z n a c ze n ie  snu:  Zajbił w s z y s tk ie  t r z y  z d r a d z a j ą c e  go ko ­
b ie ty  (s ios t rę ,  m a tk ę  i k u z y n k ę ) .  Nie u czy n i ł  tego  ojciec.  Kto 
m o że  o tem  lepiej w iedzieć ,  niż s p ra w c a ,  s tąd  jego  p rz e k o n a n ie
0 n iew in n o śc i  „b lad eg o  m ę ż c z y z n y " .  W z m ia n k a  o m a s a k r z e  i k a ­
łu ż y  k r w i  z a w ie r a  w  sob ie  p i e r w ia s t e k  s a d y s ty c z n y .  O b o ję tn e  
o d d a la n ie  się, to ty p o w a  dla suu h ip o k ry z ja .  Sen p o s łu g u je  się tu 
o d w ró c e n ie m  a fek tu  w  jego  p rz e c iw ie ń s tw o ,  w z b u r z e n i a  w  o b o ­
ję tność .

S e n  X I X . :  U d a ję  się  do domu, gdz ie  m ieszk a  p a n n a  o zlej 
opinii.  Na sch o d a ch  sto i jak iś  d o zo rca ,  k t ó r y  k rę c i  się  w  sposób  
m a r j o n e t k o w a t y  d o oko ła  sw e j  osi. P r z e s z k a d z a  w  p rze jśc iu ,  ale  
ró w n o c z e śn ie  r ę k ą  p o k a z u je  d rogę .  P rz e c h o d z ę  m im o  d o zo rcy ,  
k t ó r y  mi się u p rz e jm ie  k łania .  D rzw i ,  za  k tó re m i  m ie sz k a  ta 
p a n n a ,  są  zam k n ię te .  Idę w y ż e j  i w ch o d zę  do sali,  gdz ie  p o d  fa- 
c h o w e m  k ie r o w n ic tw e m  l e k a rz a  o d b y w a  się ro z d z iew ic z an ie  
k o b ie t  Ma to c h a r a k te r  zg w a łc en ia ,  k o b ie ty  się  b ron ią ,  a le  k o ­
m is a rz  policji p o g ró ż k am i  z m u s z a  tak  m ę ż c z y z n  jak  i k o b ie ty  do 
s to s u n k ó w  p łc io w y ch .  J e s te m  z m u s z o n y  w z ią ć  w  tem udział.  Na 
p o d ło d ze  pe łno k rw i.

K o jarzen ia  Ab: „ P a n n a  o złe j op in ji" :  R o z m a w ia l i śm y  w c z o ­
ra j  z k o legam i o jednej  paninie, k tó r a  się p u szcza .  „ K rę c ą c y  się 
m a r io n e tk o  w e to  d o z o r c a " :  U z iad ek  p o ru sz a ł  się  jak  m a r io n e tk a  — 
T w a r z  d o z o r c y  p r z y p o m in a  mi coś  ja k b y  ojca .  „ P r z e s z k a d z a
1 p o k a z u je  d r o g ę " :  Nic m i nie W'pada. „ D rz w i  z a m k n ię te " :  Spo-  
w o d u  m o je j  n ieśm ia łośc i  w s z y s tk i e  d rz w i  p r o w a d z ą c e  do kob ie t  
są  zam k n ię te .  Do d a ls zy c h  scen  nic mi nie w p a d a .  W id z im y  więc, 
ż e  z a z n a c z a  się s i lny  opór.

Z n a c ze n ie  snu:  F ig u ra  m a r jo n e tk o w a ta  to ojciec.  Z a rz u c a  
m u  n ie k o n s ek w en c ję ,  w  d z ie c ię c tw ie  p rzec iw staw n a!  się  m a s t u r ­
bacj i ,  a po m a tu r z e  o f ia ro w a ł  m u  pu d e łk o  p r e z e r w a t y w  (p rz e ­
s z k a d z a  i p o k a z u je  d ro g ę ) .  L e k a r z e m  jes‘tem  ja, u d z ie lam  fach o ­
w y c h  p o ra d  sek su a ln y ch .  N a s tę p u je  s a d y s t y c z n a  sce n a  g w a ł c e ­
n ia  k o b ie t  (k r e w  na pod łodze ,  k o b ie ty  się  b ro n ią ) .  R ó w n o c z e śn ie  
o d c iążen ie  w ła sn e g o  sum ienia ,  z m u s z a  do tego  k o m isa rz ,  r e p r e ­
z e n t a n t  p ra w a .  W s z y s t k o  dz ie je  się w ię c  zgo d n ie  z p ra w e m .  Sen 
j e s t  w y r a ź n i e  s a d y s ty c z n y ,  rów m ocześn ie  e k sh ib ic jo m s ty c zn y .  
L ic zn e  p a r y  m a ją  r ó w n o c z e śn ie  s to su n e k  w  tej sam ej  sali.

O g ó łem  p o d d a łe m  anal iz ie  84 sn ó w .  Nie ch cą c  n a d m ie rn ie  
p rz e d łu ż a ć  i t a k  ponad  p i e r w o tn y  z a m ia r  ro z ro s łe j  p ra c y ,  nie 
p r z y to c z ę  w szy s tk ic h ,  tem  ba rdz ie j ,  że  w y k a z u j ą  one  to sam o  
zn ac ze n ie  \# --c iąg le  innej w ers j i .  S n y  odsłoniły-j  w y r a ź n ie  s t łu ­
m ione  k o m p le k sy  N. S p o c z ą tk u  N. s t a w ia ł  g w a ł to w n y  opór,  nie 
m ó g ł  się jed n a k  późn ie j  o p rz e ć  w y m o w ie  b o g a te g o  m a te r ia łu  
i opuśc i ł  sk o ru p ę  n e u ro ty c z n ą .  O czy w iśc ie ,  że  nie o d ra z u  o d s ło ­
n i łem  m u w s z y s tk i e  k o m p le k sy .  P r o w a d z i łe m  go do sa m o p o zn a -  
nia pow oluem i e tapam i,  p n z y g o to w u ją c  p rz e d  k a ż d e m  o d k ry c ie m  
o s t ro ż n ie  te ren .  M u s ia łem  go też z az n a jo m ić  z t e o r j ą  p s y c h o a n a ­
l i ty c zn ą  w  ty c h  ro z m ia ra c h ,  k tó r e  mu u m o żl iw i ły  w g ląd  w  m e ­
c h an izm  n e rw ic y .  S ą  to już  s p r a w y  d o ty c z ą c e  techniki,  w  k tó re  
bliżej wchodzie-  nie będę .  P o c z ą t k o w e  o p o ry  p a c jen ta ,  później  
z a ś  c o ra z  ba rdz ie j  lO snący  k r y t y c y z m  w s to su n k u  do c h o ro b y  
i chęć o d z y sk a n ia  z d ro w ia  o d z w ie rc ie d la ją  się  w y ra ź n ie  jw  snach. 
N ie k tó re  z nich, jak  w y k a ż e  analiza ,  u sp ra w ie d l iw ia ją  zupełn ie  
n a d a n ą  im p rz e z e  m n ie  n a z w ę  s n ó w  o zd r o w ie ń c zy c h .

Z ac zn ie m y  od sn u  w y r a ż a j ą c e g o  o p ó r  pac jen ta .
S en  X X . :  P a n  d o k tó r  p o d a je  mi jak iś  z a p i e c z ę to w a n y  p o ­

d łu ż n y  list  i p o w ia d a ,  ż e b y m  go sob ie  p r z e c z y ta ł ,  p o n iew aż  
z a in t e r e s u j e  m nie  jego  t re ść .  Z a s ia n a w ia m  się p rz e z  chw ilę  i d e ­
c y d u ję  się l is tu  nie p r z e c z y ta ć ,  a b y  nie pope łn ić  n ied y sk rec j i .  
O d k ła d a m  list.

K o ja rzen ia  N.:  P r z y p o m in a  mi się  list p rz y ja c ie la  z ilat
m ło d z ie ń c z y c h ,  w k tó r y m  mi donosi,  że w y zw o li ł  się  z dz iec in ­
n y c h  p r z e są d ó w .

Z n a c ze n ie  snu:  N. b ron i  się  p r z e d  p o z n an iem  p r z y c z y n  swej 
cho ro b y .

S e n  X X I . :  U d a ję  się ma ulicę P i e k a r s k ą  do p a n a  d o k to ra .
W c h o d z ę  do ipokoju o rd y n a c y jn e g o .  k t ó r y  z n a jd u je  się na  p a r ­
t e rz e ,  w e j śc ie  w p r o s t  z k la tk i  sch o d o w e j .  P o d  o knem  stoi biurko, 
o b o k  sto l ik  z a w a lo n y  ks iążk am i.  W z d łu ż  śc ia n y  sz a fy  w y p e ł ­
n ione  k s iążk am i .  L ec zę  się  u p. d o k to ra  w  m ie sz k an iu  p r z y  ul. 
P iek-arskie j,  a r ó w n o c z e śn ie  u p. d o k to ra ,  jako  a s y s t e n t a  p ro fe ­
s o r a  X., w  innem  m ieszkan iu .  Na w iz y tę  p r z y c h o d z ę  n a  zm ianę  
r a z  tu, r a z  tafn.  W  cza s ie  r o z m o w y  p. d o k tó r  o ś w ia d c z a  mi 
ż e  w p r a w d z ie  z a s tę p u je  p ro fe s o ra  X.. a le  nie m u sz ę  już tam
w ię ce j  p rz y ch o d z ić ,  bo j e s t  to już p r o s t a  fo rm alność .

K o ja rzen ia  Ab: „ P o k ó j  na  p a r t e r z e " :  P r z y p o m in a  w y g lą d e m  
i u rz ą d z e n ie m  pokój  jed n eg o  z m oich zn a jo m y ch ,  j e s t  to wielk i  
a m a to r  k s ią ż e k  t r a k t u j ą c y c h  o seksuolog ii ,  m a duże  z b io ry  p o r ­
n ogra ficzne ,  ry c in y ,  n a r z ą d y  ro z ro d c z e  m ę s k ie  i k o b ie c e  w  g ip­
sie  i t. p. „ P ro fe s o r  X .“ : L ec zy ł  m o ją  m atkę ,  tu ta j  p ac jen t ,  k io ry  
z a p o z n a ł  się już z t ech n ik ą  t łu m a cz en ia  snów , d o d a je  sa m :  P r o ­
feso r  X. o z n a c z a  k o m p le k s  E dypa ,  o r d y n a c j a  w  d w ó c h  m ie s z ­
kan iach  sy m b o l iz u je  o m aw ia n ia  d w u  ró ż n y c h  k o m p lek só w ,  E d y ­
p o w e g o  i h o m o sek su a ln eg o .

Z n a c ze n ie  snu:  B ib l io tek a  se k su o lo g icz n a  sy m b o l iz u je  p o s ie ­
d zen ia  p sy c h o a n a l i ty c zn e ,  na  k tó r y c h  o m aw ia  się s p r a w y  s e k s u ­
alne. P a c j e n t  uzn a ł  już k o m p lek s  E d y p a .  (Nie p o t r z e b u je  już 
p rz y c h o d z ić  do p ro fe s o ra  X.), nie u zn a je  je s z c z e  u ta jo n y c h  
sk łonnośc i  h o m o se k su a ln y c h  (będzie  j e s z c z e  nadal  p rz y ch o d z i ł  
na  ul. P ie k a r s k ą ) .  S en  o z d ro w ie ń c z y .

S e n  X X I I . :  Sz e d łe m  u licą  Z y b l ik iew ic za  do domu, k tó r y  jes t  
w ła sn o śc ią  m oje j  s io s t ry .  S z e d łe m  p rz e c iw le g ły m  chodnikiem . 
P r z e z  śzyibę o św ie t lonego  pokoju  d o s t rz eg łem ,  że  baw i się  tam  
d w o je  m a ły c h  dzieci.  Nie m o g łe m  dojść  do domu, p o n iew aż  
j ezd n ia  b y ł a  ro z k o p a n a  i bagn is ta .  O d sze d łem .

K oja rzen ia  Ab: „ B a w ią c e  się  d z iec i" :  S c e n a  z d z iec ięc tw a ,  
d o ty k a n ie  g en i ta l ió w  s io s t r y  w  kąc iku .  „ R o z k o p a n a  j ez d n ia" :  
W e  L w o w ie  c iągle  ro z k o p u ją  jezdnie.

Z n a c ze n ie  snu :  P a c je n t  w y b ie ra  się do s io s t ry ,  śc iś le  m ó w ią c  
do g e n i ta l ió w  „siostry (dom sy m b o l iz u je  g en i ta l ia ,  p o z a tem  w s k a ­
z u je  na  to a so c ja c ja  p ac jen ta ) .  R o z k o p a n a  jezdn ia ,  w y k o p a l i s k a  
i t. p. sy m b o l iz u ją  o d k o p a n ie  ko m p lek su .  P a c je n t  je poznał ,  nie 
chce  w p a ś ć  w b ag n o  (b a g n is ta  jezdn ia)  i odchodzi .  R e z y g n u je  
z s io s t ry ,  jako  o b ie k tu  sek su a ln eg o .  S e n  o z d ro w ie ń c z y .

S e n  X X II I . :  Z n a jd u ję  się  w celi w ięziennej  o o k n ach  g o t y c ­
kich. J e s t e m  s k a z a n y  na d o ż y w o c ie .  W  eeli z n a jd u je  się m a tk a  
i s io s t ra .  Z a le c a ją  mi p o d d a n ie  się  w y ro k o w i ,  bo inacze j  n ie  
w y p a d a .  Nie m ogę  się  z tem  p o godz ić .  Z r y w a m  się i w y s k a k u ję  
p rz e z  okno  na g ó rę  o b ro śn ię tą  k rz ak a m i .

K o jarzen ia  Ab: „ O k n a  g o ty c k ie " :  Z am ek  “ łe d n io w ie s tzn y  — 
K ró low a  i p aź .  „Nie wyp-adą": M a tk a  p o w t a r z a  to p r z y  r o z m a ­
i tych  o k az jach .

Z n a c ze n ie  snu :  P a ź  b u n tu je  się  p r z e c iw k o  k ró lo w e j ,  N. nie 
u z n a je  d o ż y w o tn ie g o  z w ią z a n ia  z m a tk ą  i s io s t rą ,  nie obchodzi  
gb to. że  nie w y p a d a ,  lecz  robi  w y p a d  p rz e z  okno  i o s w o b a d z a  
się. N ie  w y p a d a  j e s t  t. zw .  s ło w e m  w ę z ło w e m ,  w y z y s k a n y  j e s t  
w s p ó ln y  rd z eń  z w y p a d e m .  O kno  jak  ka*żdy o tw ó r  sy m b o l iz u je  
w e j śc ie  do p o c h w y ,  o b ro śn ię ta  z aś  g ó r a  to o w ło s io n y  w z g ó re k  
sromcewy. T r e ś ć  snu j e s t  iednak  j a s n a  i b e z  u c ie k an ia  się do 
sym bolik i ,  o z n a c z a  w y z w o le n ie  się. S en  o z d ro w ie ń c z y .

S en  X X I V . :  P ły n ę  w b runa tne j ,  sp ienionej ,  rw ące j  wodzie.  
W o d a  r o z le w a  się po całe j  m apie  E u ro p y .  Z a lan a  już je s t  Rosja,  
P o lsk a ,  N iem cy  i F r a n c ja .  A u s tr ja  s t e r c z y  je s zc ze  jak  w y s p a  
na oceanie .  W a lc z ę  z -nap ie ra jącą  falą, czu ję ,  ż e  u tonę.  Nagle  
p o ja w ia  się  łódź, s te rn ik  w c iąg a  m nie  do łodzi i p rz e w o z i  do 
A us tr j i .  W y s i a d a m  z łodzi z u czu c iem  z ad o w o le n ia .  B u d z ę  się 
z e rek c ją .

K o ja rzen ia  Ab: „ R w ą c a  b ru n a tn a  w o d a " :  H i t le ry z m  z a le w a  
c a łą  E u ro p ę  —  A u s t r j a  się j e s z c z e  b ron i  —  R o z m a w ia łe m  w c z o ­
raj z k o legam i o r o s n ą c y m  an ty sem ity zm ie , ,  k t ó r y  g roz i  z a g ła d ą  
w s z y s tk im  ż y d o m . „ Ł ó d ź " :  Ł ó d ź  r a tu n k o w a  •— T o w a r z y s t w o  
r a tu n k o w e  — C z e r w o n y  k r z y ż  —  L e k a r z  —  P a n  d o k tó r .  
„ A u s t r j a " :  N o ta tk a  d z ie n n ik a r sk a  o jak im ś  d z ia łac zu  p o l i ty c z ­
nym , k t ó r y  zb ieg ł  do A u s tr j i  z o b o zu  k o n c e n t r a c y jn e g o  — Bella  
g era n t  alii, tu  fe l ix  A u s tr ia  nube.

Z n a c ze n ie  snu:  P o z o r n ie  sen  o t r e ś c i  ty lko  p o l i ty czn e j .  N. 
r a tu j e  -się u c ie cz k ą  do A u s tr j i  p r z e d  a n ty s e m i ty z m e m ,  k tó r y  o p a ­
n o w a ł  już p r a w ie  •całą E u ro p ę .  W  r z e c z y w is to ś c i  j e s t  to sen 
d w u w a r s tw o w y .  M a d ru g ie  z n ac ze n ie  sek su a ln e ,  na  co w s k a ­
z u je  e r e k c ja .  F r e u d  zup e łn ie  s łu szn ie  tw ie rd z i ,  że  jeśli  mimo 
ban a ln e j  t r e śc i  w y s tą p i  z m a z a n ie  no cn e  lub e rek c ja ,  to sen  m a 
n ie w ą tp l iw ie  u t a j o n ą  t re ść  sek su a ln ą .  T a k  je s t  i w  ty m  p r z y ­
padku .  H i t l e r o w s k a  fala, to z a l e w  n iem ieck i,  h o m o se k su a ln y  
(a^fera R ó h m a) .  N. czuje,  że  tonie  w  h o m o se k su a l iz m ie  ( rw ą c a  
fala — n a m ię tn o ś ć ) .  W y c i ą g a  go z niej l e k a rz  i p r z e w o z i  do 
p r z y s t a n i  m ałż eń sk ie j  ( tu  f e l ix  A u s tr ia  nube) .  A s o c ja c ja  „tu fe l ix  
A u s t r ia  n ube“ t łu m a c z y  n a m  w y b ó r  A us tr j i  j ak o  celu p o d ró ż y .  
S en  b a r d z o  p ięknie  z b u d o w a n y .  Na k a n w ie  r o z m a i ty c h  a k tu a l ­
n y c h  z d a rz e ń ,  jak  r o z m o w a  z kolegam i,  o b a w a  p rz e d  r o s n ą c y m  
a n ty s e m i ty z m e m ,  n o t a t k a  d z ie n n ik a r sk a  o uc iek in ie rze ,  sen  w y ­
s z y w a  t r e ś ć  sek su a ln ą ,  p o s łu g u ją c  się  tem  i z d a rz e n ia m i  jak  
s zy f rem .  S en  m a typctwy c h a r a k te r  o z d ro w ień c zy .

S e n  X X V . :  L e ż ę  z k o b ie tą ,  .k tóra  ipokazuje  mi ks iążkę .  Na 
niej dużem i l i te ram i n a p is a n e :  „ F r e u d " .  M ó w ię :  T ak .

Z n a c ze n ie  sn u  j e s t  zupełn ie  jasne .  N. godz i  się  z w y n ik a m i  
a na l izy .  Z nów  sen  o z d ro w ień czy .

Z p rz y to c z o n e j  w ią za n k i  snó*w m o g ło b y  się  w y d a w a ć ,  że  
N. śnił ty lk o  sn y  sek su a ln e .  T a k  w  r z e c z y w is to ś c i  m e  by ło .  D o ­
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k o n a łem  j e d n o s t ro n n e g o  'w y b o ru ,  a lb o w iem  w  p r z y p a d k u  ty m  
p o znan ie  s t łu m io n eg o  ż y c ia  s e k su a ln eg o  N. t łu m a c z y  m echan izm  
P s y ch o lo g iczn y  jego  n e rw icy .

E p ik r y z a :  P rz e b ie g  ż y c ia  p o d a n y  n a m  p rzez  N. pozw oli ł  już 
d o s t rzec  zarytsy s t r u k tu r y  jego  n e rw icy .  'N a rz u c a ł  s ię  w p ro s t  
w n io se k  o e tjo logji  sek su a ln e j .  A na l iza  s n ó w  i w y n ik  t e r a p e u ­
ty c z n y  d o s t a r c z y ły  n a  to n iez b i ty c h  d o w o d ó w .

W  p r z y p a d k u  t y m  z a s a d n ic zą  rolą odegra ła  n iepe lnow arto -  
sc ipw a k o n s t y tu c ja  sek sua lna .  Życie  sek su a ln e  N. nie p rz e sz ło  
Wogóle w o k re s  u ta jen ia .  P e w n e  p r z e ż y c i a  (z s io s t rą ,  n iańką ,  
boną) tę u jem n ą  k o n s ty tu c ję  je szcze  g og łęb i ły .  N iem a tu jed n a k  
m o w y  o je d n o s t ro u n e m  ty lk o  dz ia łan iu  p r z e ż y ć  n a  k o n s ty tu c ję ,  
0 jej  w y p a c z e n iu  p rz e z  w c z e s n e  u r a z y  seksua lne .  P r z e ż y c i e  ze 
s io s t rą  w y r o s ło  z  g leb y  k o n s ty tu c jo n a ln e j ,  k tó r a  już  w  6 roku  
ż y c ia  p o p y c h a ła  do sz u k a n ia  p r z y g ó d  e ro ty c z n y c h ,  te z a ś  w c z e ­
sne d o z n an ia  se k su a ln e  o d g ię ły  j e szcze  b a rd z ie j  od n o r m ; *  linję 
r o z w o jo w ą  o rg an iz ac j i  s ek su a ln e j .  M a m y  tu n ie jako  z a m y k a ­
jące  się  koło p r z y c z y n  i sk u tk ó w .  Na p ó ź n ie jsze m  z a h a m o w a n iu  
se k su a ln e m  o d b i ły  się t e ż  p ra w d o p o d o b n ie  n i e ro z w a ż n e  p o g ró ż k i  
ojca, że  jeśli N. b ęd z ie  się o n an izo w a ł,  to mu i \ k a  odpadnie .  
P o g łę b i ło  to  zwią-zany z k o m p le k se m  E d y p a  k o m p le k s  k a s t r a -  
C3óny, k tó re g o  g łó w n y  se n s  s t r e s z c z a  się  w  o b a w ie  k a r y  za  
,,g r z e c h "  se k su a ln y .  F a t a l n y  w p ł y w  w y w a r ł a  też  pom oc  b o n y  
u d z ie lan a  p r z y  z a ła tw ia n iu  p o t r z e b  f izjo log icznych ,  p obudz iła  ona 
fan taz je  e k s ln b ic jo n is ty czn e .

Z u jem n ą  k o n s ty tu c j ą  sek su a ln ą ,  o b c ią żo n ą  w  d o d a tk u  ta-  
k iem i p rz e ż y c ia m i  N. w ch o d z i  w  o k re s  po k w i tan ia .  S c e n t r o w a -  
nie p o p ę d ó w  c z ę śc io w y c h  n ie  u d a je  się. P a n o s z y  się popęd  sado-  
m a z o c ln s ty c z n y ,  ek sh ib ic jo u is ty c zn y ,  pęd  do po d g ląd an ia  (S c h a u -  
trieb),  h o m o se k su a ln y  i k o m p le k s  E d y p a .  Na czo to  w y b i j a j ą  się 
d w a  osta tn ie .

N. nie p o d d a ł  s i ę * s w o i m  popędom . R o z w in ą ł  się konfl ik t  
m ię d z y  n i e s c e n t ro w a n e m i  p o p ęd am i  częśc iow em u a w y ż s z e m i  
in s tan c jam i  psy c lh czn em i.  P o s z c z e g ó ln e  p o p ę d y  u leg a ją  r o z m a ­
i ty m  losom. N a jk o r z y s tn ie j  p r z e d s ta w ia  s ię  sp r a w a  z  p o p ę d em  
s a d y s t y c z n y m  i e k s h ib i c jo n i s t y c z n y m ,  u lega ją  one su b h m a c j i .  
W y s t ę p u j ą  u d e r z a ją c e  'w łaśc iw ośc i  p sy ch iczn e ,  N. me znosy w i ­
doku  k r w i  i o ka leczeń ,  je s t  p rz e sa d n ie  w s ty d l iw y ,  m a  w s t r ę t  
p r z e d  o b n a ża n ie m  n a r z ą d u  ro z ro d c z e g o  w p isso irze  i t. p. T a  
p r z e s a d n a  re ak c ja ,  p rz e rz u c e n ie  'się w  p rzec iw n tf l fsk ra jn o ść ,  z d r a ­
d za  siłę sk łonnośc i ,  k tó r e  w y m a g Ł ły  z b u d o w a n ia  aż  tak  p o tę ż ­
n y c h  z a p ó r  p sy ch icz n y ch .  ( P a t r z  F r e u d :  „ P o d g r u p ą  sub lim ac ji  
je s t  s t łu m ien ie  p rz e z  r e a k c ję  p sy c h icz n ą .  Z a c z y n a  się ona 
w  o k re s ie  la tenc j i  i c iągn ie  sję w  k o r z y s tn y c h  p r z y p a d k a c h  p rz e z  
ca łe  żsmie... s łu ż y  ona  do sk u te c z n e g o  o k ie łznan ia  z b o cz o n y ch  
p o p ę d ó w ") .  W  n o r m a ln y m  b ieg u  r z e c z y  ro z b u d o w a  tj^ch r e ­
a k ty w n y c h  w ła śc iw o śc i  p sy c h ic z n y c h  z a c z y n a  się  w  w ie k u  u t a ­
jenia, u N. j e s t  ona  opóźn iona  w  czasie ,  w y s tę p u ję  d o p iero  około 
w ieku  po k w i tan ia .  S p o t y k a m y  się je s z c z e  z echam i popędu  ekslii- 
b ic jo n i s ty c z n e g o  i s a d y s ty c z n e g o  w  m a rz e n ia c h  na jaw ie  i w  n i e ­
k tó r y c h  snach. W  fa n ta z ja ch  na ja w ie  N. w idz i  s iebie  n iek ied y  
w  roli d y k t a t o r a  n a r z u c a j ą c e g o  ludzkości  s w o ją  w olę .  U k o rzen i  
ty ch  fa n ta z y j  stoi n ie ty lko  p ie r w ia s te k  s a d y s ty c z n y ,  t r e ś ć  ich 
je s t  też  u w a r u n k o w a n a  p rz e z  re ssen t im e n t .  N. u w a ż a  siebie za  
n iedo łęgę,  •człowieka bez  woli,  z az d ro śc i  ludz iom  s i ln ie j szy m  od 
siebie , s tą d  ź ró d ło  ro jeń  m o c y  i potęgi.  (M a rze n ia  o p o tęd z e  to 
ro jen ia  t c h ó r z ó w  —  A d l e r ) .

P o p ęd  h o m o s e k s u a ln y  w y ż y m a  się z r a z u  w  p o s ta c i  z a m a s k o ­
wanej ,  przs  b iera  c h a r a k te r  g o rą ce j  p u ź y ja źn i  m ło d z ień cze j .  
K o m p le k s  E d y p a  p rz eb i ja  s ię  p r z e z  ' s to su n e k  d o  s io s t r y  i k u z y n k i .  
Je s t  to  k o m p ro m is  z a w a r t y  z k o m p le k se m  E d y p a .  P o p ę d  se k su ­
a ln y  ku  k u z y n c e  jes t  w ogó le  w o ln y  od p rz y m ie s z k i  g rzechu ,  m i­
łość  z a ś  ku  s io s t rz e  n ie  w y d a j e  się N. ta k  s t r a sz n a ,  jak  popęd  
s k i e r o w a n y  ku m atce ,  d la teg o  śnił n iek ie d y  w y r a ź n e  s n y  k a z i ­
rodcze ,  do k t ó r y c h  się  p r z y z n a ł .  W  t ra k c ie  an a l izy  p o w o ły w a ł  się 
na  p r z 3' k ł a d y  h is to ry cz n e ,  w s p o m in a ł  o k r ó l a c h  Inkas/)w , s to ­
su n k a c h  w  Egipc ie  i rodz in ie  B o rg ió w .

Z w iąz an ie  p o p ęd u  h o m o se k su a ln e g o  z p rz y ja c ie le m  uległo  po 
m a tu r z e  r o z e rw a n iu .  W o ln y  popęd  h o m o se k su a ln y  u leg ł  s t łu ­
mieniu, s tą d  p r z e j ś c io w y  s tan  n e u r o ty c z n 37 z o w e g o  okresu .

P ó ź n ie j  w y s t ę p u j ą  n o w e  ro z c z a ro w a n ia ,  z d r a d a  s io s t r y  i k u ­
zynk i,  k tó re  w y c h o d z ą  zamąż-. P o z o s t a j e  m a tk a .  P o p ę d  p łc io w y  
ku  m a tc e  n a t r a f ia  jed n ak  na s p r z e c iw  z asad n ic z y ,  u lega  w ię c  
s t łum ien iu .  N. p r ó b u je  n a w ią z ą ć  s to su n k i  z innemi kob ie tam i,  ale 
d o z n a je  po rażk i .  Z a  k a ż d ą  b o w iem  kob ie tą  s to i  o b ra z  m a tk i ,  k tó r y  
b u d z i  n ieu ś w ia d o m io n y  ale s k u t e c z n y  z a k a z  k a z i r o d z tw a ,  s tą d  
n iem oc  płc iow a.

Ja k i  jes t  s to s u n e k  p o pędu  h o m o s e k su a ln e g o  do k o m p le k s u  
E d y p a  i n e r w ic y ?  O ba  te p o p ę d y  is tn ie ją  n ieza leżn ie  od siebie,

n iem niej  jed n ak  na  sk u te k  p la s ty c z n o ś c i  libido  o k re so w o  jeden 
z  n ich  m o ^e  śc iąg ać  ku sobie  ca łą  o b sa d ę  e n e r g e ty c z n ą .  W  o k r e ­
sie  p r z y ja ź n i  m łodz ieńcze j  k o m p lek s  E d y p a  schodz i  na  p lan drugi,  
a b y  po w y je ź d z ie  p rz y ja c ie la  o d d a ć  pa lm ę  p i e r w s z e ń s tw a  k o m ­
p leksow i Ed>-pa. P o  z d rad z ie  s io s t r y  i k u z y n k i  p rz y b ie ra  na  sile 
z w ią z a n ie  z m a tk ą ,  w y w o łu je  ono iako r e a k c ję  o d w ró c e n ie  się 
od kobiet .  P o p ęd  k ieru je  s ię  k u  ł o ż y s k u  h o m o s ek su a ln em u ,  co 
w y w o łu j e  pogłęb ien ie  n iechęc i  do kob ie t  i n ie m o c y  p łc iow ej,  k tó r a  
p łyn ie  z a t e m  z  d w ó c h  źródeł .  Ale i popęd  h o m o se k su a ln y  n a ­
t ra f ia  na  sp rz ec iw ,  dzieli los k o m p le k su  E d y p a  i u iega  s t łu m ie ­
niu. T łu m a c z y  nam  to s to su n e k  do k o legów .  N. c zu je  się w  ich 
g ron ie  obco, oddzie la  go jak a ś  śc iana ,  m a  w s t r ę t  p rz e d  c a ło ­
w a n ie m  ( rea k c ja  na  p o p ę d  h o m o se k su a ln y ) .  Na d a n c in g ach  
i w  sali ba lo w ej ,  w  a tm o sfe rze ,  w  k tó re j  p ro m ien iu je  n ie jako  
e ro ty k a ,  b a r je r a  s tw o r z o n a  p r z e c iw k o  k o m p le k so m  o k a zu je  się 
m a to  sk u te cz n a ,  z ach o d z i  p o t r z e b a  je s zc ze  s i ln ie jszego  s t łu m ie ­
nia,  ro z b u d z o n y  z a ś  popęd  po s t łum ien iu  u lega  p rz em ia n ie  w  lęk. 
P r z e m ia n ą  p o p ęd u  w  lęk t łu m a c z y m y  też  no cn e  n a p a d y  p r z e r a ­
żenia.

P o  u jaw n ie n iu  t y c h  k o m p le k só w  o b ja w y  n e u r o ty c z n e  z n ik ­
nę ły .  P a c je n t  p o zn a ł  s w y c h  n iep rz y ja c ió ł  i m ó g ł  ich z w a lc z y ć  
w  św ie t le  dn ia  (S t e k e 1). P o m a g a  m u w  tem  lekarz ,  d o ł ą c z a ­
jąc  po u k o ńczone j  aualiz je ,  k ró tk ie  leczenie  p sy c h a g o g ic zn e .

N. o b cu je  obecn ie  se k su a ln ie  z kob ie tam i b ez  ż ad n y c h  
p rzesz k ó d ,  nie o d c z u w a  też  lęk ó w  i nos i  się z  z a m ia re m  ożenku.

P iśm ien n ic tw o :

1) F r e u d .  G e sa m m e lte  Sclir if ten.  —  2) S t e k e l :  Uje S p ra -  
che des  T rau n ies .  —  3) K r o n  f e l d :  S a x u a lp sy ch o p a th o lo g ie .  —
4) P r a g  e r :  N e rw ic a  p r z y p a d k o w a  i i ej o c en a  w  p rz e w o d z ie  
o d sz k o d o w a w c z y m .  N o w in y  P s y c h i a t r y c z n e .  R. 1934.

SPR A W O Z D A N IA  I K O R ESPO N DENC JE. 

W rażenia  po p ow rocie  z  klinik: berlińskiej i w iedeńsk iej.

C elem  p r z y j r z e n ia  się ży c iu  l e k a rsk iem u  na  k l in ikach  z a ­
g ra n ic z n y c h  o b ra łe m  p r z e d e w s z y s tk i e m  Berlin ,  j ak o  n a jw ię k s z y  
o ś ro d e k  n au k i  n iem ieck ie j .  Ze w s p ó łc z e s n y c h  k l in ic y s tó w  n iem iec ­
k ich n ie w ą tp l iw ie  prof.  G u s ta w  v. B e r g m a n n  s ta n o w i  o d r ę b n y  
ty p  m sjś l ic ie la -p rzy ro d n ik a ,  i d la tego ,  jako  do n a jb a rd z ie j  ‘z a jm u ­
jącej  in d y w id u a ln o śc i  n a u k o w e j ,  sk ie ro w a łe m  się do niego i do 
jego  kliniki.  O jego  sp o so b ie  m y ś le n ia  do p e w n e g o  s topn ia  w y ­
rob i łem  już so b ie  zdan ie  p rz e z  p rz e s tu d io w a n ie  iego p iękne j  
ksiśyfki, , ,E unktionelłe  P a tho log ie" .  W e  w s tęp n e j  ro zm o w ie  ze  
m n ą  O ś w ia d c z y ł  mi prof.  B e rg m a n n ,  że m o że  m nie  p r z y ją ć  na  
k l in ikę  ty lk o  pod ty m  w a ru n k iem ,  iż je s te m  a r y jc z y k ie m  i nie 
je s te m  p rz e k o n a ń  k o n iu n is ty c z n 3?ch. P r z y t a c z a m  to ty lk o  dla 
s c h a r a k t e r y z o w a n ia  p a n u ją c y c h  n a s t r o jó w .  L is t  >o tej s am ej  t r e ­
ści, już po m oim  wy.ieździe, o t rzso n a ł  prof. T e m p k a  w o d p o ­
w ie d z ^  na  p ro śb ę  o p rz y ję a ie  mnie  n a  k l in ikę  be r l iń ską .  Nie m a ją c  
ż ad n y c h  d o w o d ó w  n a  z a ś w ia d c z e n ie  m o ich  p o g ląd ó w ,  p o s łu ż y ­
łem  się p o le c a ją c y m  l is tem  prof. K o rc zy ń sk ie g o ,  d o b re g o  z n a ­
jo m e g o  prof. B e rg m a n n a .  S to so w n ie  do m e g o  ż y c z e n ia  przs^dzie- 
lono m n ie  do l e k a rz a  p r o w a d z ą c e g o  dz ia ł  s c h o rze ń  s e rc a  i on 
też  m ia ł  b y ć  m o im  p rz e w o d n ik ie m  n a  klinice. P i s z ę  ..iiniat", 
bo nim nie by ł .  K ró tk i  czas ,  jak im  r o z p o rz ą d z a łe m ,  bo  d w u m ie ­
s ięczny ,  n ie  pozwolił  m i n a  za jęc ie  się  p r a c ą  n a u k o w ą ,  n a to m ia s t  
p o s ta n o w i łe m  d o k ład n ie  p r z y j r z e ć  s ię - ,o rgan izac j i  p r a c y  n a u k o w o -  
k lin icznej.

O rg a n iz a c ja  p r a c y  i b o g a te  w y p o s a ż e n ie  k l in iczne  są na j-  
w y b i tn ie j s z e m i  za le ta m i  w y k s z t a łc e n ia  lek a rsk ieg o  n iem ieck ieg o ;  
p o z w a la ją  b o w ie m  n ą  ro z w i ja n ie  się i w y s z u k iw a n ie  u m y s łó w  
p rz y ro d n ic zo - le k a rsk ic l i ,  a to jes t  j e d n y m  z g łó w n y c h  celów 
z a k ła d u  n a u k o w eg o .  P r a c a  na  k linice  ies t  o d b ic iem  m yśli  p r o ­
w a d z ą c e g o  i m y ś l  o w ą  w  p r a c y  II kliniki c h o ró b  w e w n ę t r z n y c h  
w id a ć  na  k a ż d y m  kroku ,  m y ś l  B e r g m a n n a .  P r z e z  c z ę s te  r o z m o ­
w y  i d y s k u s je  ze  w s z y s tk im i  lek a rzam i,  p o t ra f i ł  w p o ić  w  nich 
w ła s n y  sposób  m y ś len ia .  D w a  r a z y  w  ty g o d n iu  o d w ie d z a  c h o ­
ry c h  na  sa lach  i na  ty c h  o b ch o d ach  m u s z ą  b y ć  obecn i  \vsz3T9cy 
l e k a rz e  kliniczni. A w a r t o  na  n ich  być .  O b c h o d y  te b o w ie m  
m a ją  c h a r a k te r  p o g a d a n e k  n a u k o w y c h ;  n iem al  p rz y  k a ż d y m  in te ­
r e s u j ą c y m  p r z y p a d k u  c h o r o b o w y m  ro z w i ja  się d y s k u s ja  m ię d z y  
p ro fe s o re m  a lek a rza m i,  co tw o r z y  b a rd z o  e m o c jo n u ją c y  p r z e ­
b ieg  tak iego  n ie ra z  godz inam i t r w a ją c e g o  obchodu .  P r z e d  k a ż ­
d y m  o b ch o d em  o d b y w a  się „ o m ó w ie n ie"  .w gab inec ie  p ro fe so ra ,  
i z n o w u  m u sz ą  p r z y  n iem  b y ć  obecni  w s z y s c y  l ek a rze .  T e m a te m
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„ o m ó w ień "  s ą  a lbo b ieżące  s p r a w y  o rg a n iz a c y jn e ,  s t ą d  w s z y s c y  
l e k a r z e  są  d o k ład n ie  in fo rm o w an i  o z a rz ą d z e n ia c h ,  a lbo też c z ę ­
śc ie j  z ag a d n ie n ia  n a u k o w e ,  p o r u s z a n e  w  b ieżącem  p iśm ien n ic tw ie  
z a w o d o w e m .  I tu  d a n a  ies t  m o ż n o ś ć  b ra n ia  udz ia łu  w  ro z m o ­
w a c h  w s z y s tk i m  lek a rzo m ,  od n a jm ło d sz y c h  do n a js ta r s z y c h ,  
p r z y c z e m  p r o fe s o r  chętn ie  w c iąg a  w  d y sk u s ję  m ło d y c h  l e k a r z y ;  
l e k a rz e  ci d y s k u tu j ą  p o c z ą tk o w o  z a z w y c z a j  n ie sp raw n ie ,  lecz  po 
k i lk a k ro tn e j  takiej  p rób ie ,  z a c z y n a ją  sw o b o d n ie j  d y sk u to w a ć ,  
a  to w ła śn ie  b y ło  c e lem  p ro fe so ra ,  n a u c z a n ie  ich w y p o w ia d a n ia  
pub l iczn ie  s w y c h  myśli .  R a z  ty g o d n io w o  o d b y w a j ą  się  p o s ie ­
dzen ia  n a u k o w e  na  klinice,  na  k t ó r y c h  jeden  z l e k a r z y  w y g ła s z a  
w y k ł a d  na  t e m a t  p o d a n y  mu p r z e z  p ro fe so ra ,  z a z w y c z a j  z z a ­
k r e s u  jego  p r a c y  kl in icznej.  O ile p o w s ta j ą  s p o ry  t e o re ty c z n e ,  
k tó r y c h  p ro fe s o r  s a m  nie m oże  ro z s t r z y g n ą ć ,  p o n iew aż  nie zna  
d a n eg o  -przedmiotu,  a do czeg o  się  chę tn ie  publiczn ie  p r z y z n a j e  —  
z a p r a s z a  w ó w c z a s  z a w o d o w c a  d a n eg o  dzia łu ,  n a jczęśc ie j  p ro fe ­
s o ra  lub a s y s t e n t a  o d p o w ied n ieg o  z a k ła d u  te o re ty c z n e g o ,  k t ó r y  
po  zap o z n an iu  się z p o d s t a w ą  sporu ,  w y g ła s z a  na  jednem  z p o ­
s ied zeń  n a u k o w y c h  k l in icznych  w y k ła d ,  s t a r a j ą c  się  w  m ia rę  
m o ż l iw o śc i  w y ja ś n i ć  w ą tp l iw o śc i .  I s tn ie je  w ię c  śc is ła  w s p ó łp ra c a  
m ię d z y  z a k ład a m i  leka rsk iem i .

Ciż sa m i  lek a rz e  z a jm u ją  s ię  c h o ry m i  k l in iczn y m i i p r z y -  
chodnim i polikliniki, k t ó r a  s w y m  r o z m ia re m  ró w n a  się  sam ej  
klinice. M ia rą  ruchu  w  p r z y c h o d n ia c h  n iech p o s łu ż y  p rz e c ię tn a  
l iczba  80 c h o r y c h  dz iennie  b a d a n y c h  i l eczo n y ch  in te rn is ty czn ie .  
Ale też  i w a r u n k i - p r a c y  w  p rz y c h o d n i  są o d p o w ie d n ie :  około  10 
l e k a r z y  z 2 k o n su len tam i (docen tam i) ,  r o z p o rz ą d z a  10 o sobnem i 
p o k o jam i  do badań ,  o d d z ia łem  re n tg e n o w sk im ,  p r a c o w n ią  e k g ra -  
f iczną  o ra z  w s z y s tk ie m i  sp o so b am i  pom o cn iczem i w y k o n y w a -  
nem i b ą d ź  n a  poliklinice  b ą d ź  w  klin ice;  jeżeli  się  uw zg lęd n i  
p r z y te m  w ie lk ą  l iczbę s łu ż b y  p ie lęg n ia rsk ie j  in te l igen tne j  i f a ch o ­
w o  w y k s z ta łc o n e j ,  to s t w o r z y  się  n i e z b y t  c iężka ,  a o w o c n a  
w  w y n ik i  lecznicze ,  -praca a m b u la to ry jn a .

J a k  w e  w s z y s tk ic h  dz ia łach  ż y c ia  n iem ieck iego ,  ta k  też 
i w  m e d y c y n ie  p r z e b i ja  się na  k a ż d y m  k ro k u  w y s o k ie  p o czuc ie  
p a t r io ty z m u ,  c e c h y  z jedne j  s t r o n y  p ięknej ,  m a ją c e j  jed n a k  

' w  n a u c e  p r z y ro d n ic z e j  i z lą  s t r o n ę :  p ro w a d z i  ona  c z a se m  do 
z a t r a c e n ia  o b ie k ty w iz m u .

Na k l in ikach  n iem ieck ich  nie w idz i  s ię  tej ilości t. zw. sp e ­
cy f ików , co u nas,  nietyliko o b co k ra jo w e g o  w y ro b u ,  lecz  n a w e t  
k r a jo w y c h ;  lek a rz e  b o w ie m  b a r d z o  c zę s to  p o s łu g u ją  się  lekami 
p o d s t a w o w o  d z ia ła jącem i ,  a o tej  ilości p rze tw orów , ,  l e czn iczy ch  
w y r a ż a j ą  się, że  s tu żą  one ty lko  do p o p r a w y  b i lansu  h a n d lo ­
w ego  n iem ieck iego ,  z ag ra n ic z n eg o .  To dość  c y n ic z n e  p o w ie d z e ­
nie j e s t  c h a r a k te r y s t y c z n e  dla ocen ien ia ,  jak  g łęb o k o  p rz e n ik a ją  
w  sp o łe c z e ń s tw o  m yśli  c z y n n ik ó w  k ie ru jąc y c h .  „ N iem ieck a  n a u k a  
p onad  w s z y s tk i e "  je s t  ty m  z a w s z e  o s t a te c z n y m  i p r z e k o n y w u ­
ją c y m  a r g u m e n te m  w  niem al w s z y s tk i c h  d y s k u s ja c h  n a u k o w y c h  
p u b l iczn y ch .  U z n a w a n ie  p r a c  ty lk o  a u to r ó w  niem ieck ich ,  a p r z e ­
m ilczan ie  a u to r ó w  innych  n a r o d o w o ś c i  i p r z y ta c z a n ie  ich ty lko  
w  n ieo d z o w n e j  kon iecznośc i ,  s t w a r z a  p e w n ą ,  n iem iłą  z re sz tą ,  
z a ro z u m ia ło ść ,  że  ta k  p o w ie m  n a c jo n a ln o -n a u k o w ą .

L e k a r z e  k liniczni n iem al w s z y s c y  -należą do o rg a n iz a c y j  w o j ­
sk o w y c h ,  t w o r z ą c  n ie ty lk o  k a d r y  w y ć w ic z o n y c h  l e k a r z y  w o j s k o ­
w y c h ,  lecz  tak ż e  w y s o c e  in te l ig e n tn y  m a te r j a ł  ż o łn ie rz a  b o jo ­
w e g o ;  z  tern z r e s z t ą  nie  s t a r a j ą  się  w c a le  u k r y w a ć ,  lecz  p r z e ­
c iw n ie  s t a n o w i  to ich p e w ie n  -punkt honoru .

A s to su n e k  l e k a r z y  k l in ic y s tó w  n iem ieck ich  do polskiej  m e ­
d y c y n y ?  P o p r o s tu  nie z n a ją  nas.  P i ś m ie n n ic tw e m  po lsk iem  le- 
k a r s k i e m  zupełn ie  się n ie  in te re s u ją  lub jeśli  k to ś  w y j ą tk o w o  
c zy ta ,  to woli  o tern z p a t r i o ty z m u  zam ilczeć .  O g ła sz a n ie  p rz e to  
p r a c  ty lk o  w  ję z y k u  ipolskim m a  z a p e w n e  z a le ty ,  ale  n a le ż y  p a ­
m ię tać ,  że  do l e k a r sk ie g o  p iśm ie n n ic tw a  św ia to w e g o  m o g ą  się 
p r z e d o s t a ć  n iem al w y łą c z n ie  b a d an ia  o g ła s z a n e  w  j ę z y k a c h  t. zw . 
m ię d z y n a r o d o w y c h  (angielski,  f rancusk i ,  n iem ieck i)  i to w  c z a ­
so p ism ach  ro z c h o d z ą c y c h  się  po w s z y s tk i c h  k ra ja c h .

Jeże l i  prof. B e r g m a n n  p r z y j ą ł  m n ie  w zg lęd n ą :  u p rze jm ie ,  
to lek a rz e  kliniki t r a k to w a l i  m n ie  z p e w n ą  r e z e r w ą  i- nie m ó g ł ­
b y m  pow iedzieć ,  że  ch ę tn ie  m nie  w idz ie l i ;  odn o s i łem  w ra ż e n ie ,  że  
s w ą  o b e cn o śc ią  p r z e s z k a d z a łe m  i k r ę p o w a łe m  ich w  sw o b o d n e j  
p r a c y  kl in icznej.

Z upełn ie  inne s to su n k i  z a s ta łe m  w e  W iedn iu ,  gd z ie  h o sp i to w a ­
łem  n a  polik lin ice  prof.  J. B a u e ra .  T a k  p ro feso r ,  jak  i w s z y s c y  
lekarze ,  n iem al p rześc iga l i  się  w u p rze jm o śc iach ,  d b a ją c  o p r z e d ­
s taw ien ie  się  w o c za ch  c u d z o z ie m ca  z jak n a j le p sz e j  s t ro n y .  H o ­
sp i t a c ja  n a  poliklinice  j e s t  p ła tn a ,  46 szyi.  m ies ięczn ie ,  -możnaby 
w ię c  p o w ied z ieć ,  że  ro b ią  to z d o b rz e  z ro z u m ia łe g o  in te resu .  
Jeśl i  n a w e t  tak  jes t ,  co w 'yda je  mi się  m ało  p r a w d o p o d o b n e m  to 
j e s t  to ta k  d o b rz e  z rob ione ,  że  w a r t o  za  to zap łac ić .  P o z a te m  
A u s t r j a c y  m a ją  w ie lk ą  ł a tw o ś ć  o b c o w a n ia  z c u d zo z iem cam i ,  co 
p r z y  b r a k u  z a ro z u m ia ło ś c i  n a r o d o w e j  s t w a r z a  b a r d z o  -mity i s e r ­

d e c z n y  n a s t ró j  n a  k l in ikach w iedeńsk ich ,  z w ł a s z c z a  dla p o w r a ­
ca ją c e g o  z  B erlina .  B r a k  je s t  n a to m ia s t  tej ż e lazn e j  o rg an iz ac j i  
p ra c y ,  p o czu c ia  p o r z ą d k u  i p o s łu c h u ,  ale  te  p e w n eg o  ro d z a ju  
w a d y ,  p r z y c z y n ia j ą  się do r o z w o ju  po lo tu  p rz y ro d n ic z e g o .

Dr. Z b ign iew  G o d lo w sk i  (K raków ).

BIBL JO G RA FJA. 

A rtyku ły  oryginalne w  czasopism ach .
P iśm ien n ictw o  polskid.

P o ls k a  S to m a to lo g ia .  Nr. 6— 7. 1935. S z e p e l s k i  K . : T e ­
ra p ia  f iz y k a ln a  w codzienne j  p r a k ty c e  s to m ato lo g iczn e j .  —  C i e ­
s z y ń s k i  A.: II M i ę d z y n a r o d o w i  K o n g re s  S to m ato l .  w  Bolonji .

M e d y c y n a  P r a k ty c z n a .  Z. 6. 1935. D o m a s z e w i c z  J. :  
P o d s t a w y  leczen ia  św ia t łe m .  —  M a r z e c  k i  J. :  C iała  h o r m o ­
na ln e  jako  n a tu r a ln y  sk ła d n ik  n i e k tó ry c h  z w ią z k ó w  t io fenow ych .  
Ł o b a c z  S t . :  Z n ieczu len ie  lę d ź w io w e  p e rk a in ą  w  cm rurg j i .

W a r s z a w s k i e  C za s o p ism o  L e k a rsk ie .  Nr. 21— 22. 1935. K a- 
-p ł a n A. W . F r y s z m a n  W.  i K r a m a r z  J . : Z k a z u i s ty k i  ch o ­
rób krw i.  —  I s t s e k u t z  B.  i L e i n z i n g e - r  M.: O d z ia łan iu  
se n s ib am in y ,  n o w e g o  a lka lo idu  sp o ry s z u .  —  K i p m a n o w a  I.: 
P r z y p a d e k  p o s tę p u ją ce j  a m y o tro f j i  k i łow ej .  —  K o k o s z k o  M.: 
R um ień  z a k a ź n y  o  n ie z w y k ły m  przeb iegu .  —  N e l k e n  J . : 
Z d z ie d z in y  psychoiiieurologji  dz iecięce j  w  Rosji  Sow ieck ie j .

C hirurg ia  Klin iczna.  T. 111. Z. 2. 1933/34. H i l a r o w i c z  H.  
i B i e l i ń s k i  Z dz. :  B a d an ia  d o św ia d c z a ln e  n ad  d z ia łan iem
ś r ó d o p o n o w e m  p e rk a in y .  —  L i n d e n f e l d  L . : P o je d y n c z e  t o r ­
biele nerek .  — S u w a l s k i  T . : Z naczen ie  p a s o r z y tó w  je l i to w y ch  
w z ap a le n iu  w y r o s tk a  ro b a cz k o w e g o .  —  B a r l i k  A.:  O istocie 
u p ośledzone j  k rz ep l iw o śc i  k r w i  w ż ó ł ta cz ce  z as to in o w e j.  —  B a r ­
l i k  A.: M ec h an izm  w z r a s t a n i a  ilości a n ty p r o t r o m b in y  we krwi 
w ż ó t t a c z c e  zas to inow e j.  —  K o w a l c z y k  J. :  W  sp ra w ie  k r w a ­
wień z  su tk a  w s to rb ie lk o w a ce n iu  g ru c zo łu  m lecznego .  —  M i ­
c h e j d a  K . : O d m a  p ę c h e r z y k o w a  jeli t. —  G a s i ń s k i  J . :  Z a ­
p a le n ie  ż ó łc io w e  o-trzewnej. —  N o w i c k i  S t . :  L eczen ie  o p e r a ­
c y jn e  g u z ó w  m óżd żk u .

D o ra źn a  P o m o c  L e k a rsk a .  Nr. 5. 1935. O b a r s k i  F .:  W  s p r a ­
wie z a c h o ro w a ń  i zg o n ó w  w w a n n ac h  (dok.) .

OCENY.

Die fruc li tbaren  and u n fruch tbaren  T a g e n  der  Frau  Dr. H e r ­
b e r t  KA RNER. W ien ,  Verl.  v. W .  M au d r ich  1935.

P e w n e g o  ro d z a ju  s a m o o b ro n ą  p rzed  w z m a g a ją c e m i  się  t r u d ­
nośc iam i  m a te r ja ln e m i,  b ę d ąc em i  w y n ik ie m  o g ó ln o św ia to w eg o ,  
g o sp o d a rc z e g o  p rzes i len ia ,  j a k o te ż  w y r a z e m  d ą żn o śc i  do s t w o ­
rzen ia  sobie  c o ra z to  w y g o d n ie js z y c h  i d o sk o n a l s z y c h  w a ru n k ó w  
ż y c io w y c h ,  j e s t  p o n iek ą d  św ia d o m e  m a c i e r z y ń s t w o .  R e g u la c ja  
u ro d z in  u w iększośc i  ludzkości  j e s t  f ak tem  d o k o n a n y m  i n iezb i­
tym .  Nie je s t  to jed n a k  ró w n o z n a c z n e  z  o g ra n ic ze n iem  płod
ności,  a le  o z n ac za ć  m a  ty lk o  św ia d o m e  p łodzen ie ,  za leżn e  
od  k a ż d o r a z o w y c h  s to s u n k ó w  z d r o w o tn y c h  i m a te r i a ln y c h  ro ­
dziców. Cel ten  o s ią g an o  -doniedawna w  t ro jak i  sp o só b :  n a jc z ę ­
ściej ś r o d k a m i  z a p o b ieg a jąc em i  c ią ż y  i s z tu czn em i  po ro n ien iam i 
n a j r z a d z ie j  w s tr z e m ię ź l iw o śc ią .

O b ecn ie  s p r a w a  ta  dz ięk i  z d o b y c z o m  n a u k o w y m  O g i n a 
i K n a u s a ,  w c h o d z i  na n o w e  t o r y  i m o ż l iw e  jes t ,  że  r o z w ią ­
z a n a  z o s tan ie  w  sp o só b  zupełn ie  n a tu ra ln y ,  e ty c z n y  i z g o d n y  
z p ra w a m i  n a tu ry .

T ę  t e o r j ę  K n a u s a  o c z a s o w o  o g ra n ic zo n e j  p łodnośc i  i z u ­
pe łn ie  f iz jo logicznej  n iep łodnośc i  k ażd e j  z d r o w e j  k o b ie ty  w  o b r ę ­
bie k ażd e g o  cy k lu  m ies ią cz k o w e g o ,  op isu je  a u to r  w  w y m ien io n e j  
b r o s z u r c e  na  84 s t ron .  T e o r j a  ta  o p ie ra  się  na  3 fa k ta c h :  1) ja-  
jec zk o w a t i ie  o d b y w a  się z a w s z e  15-go dnia  p rz e d  m ies iączk ą ,
2) ja jk o  po  ow ulacj i  zdo lne  je s t  do zap ło d n ien ia  ty lk o  p rz e z  6 
godz. 3) p lem niki  w  n a r z ą d z i e  ro d n y m  ż eń sk im  ż y ją  na jd łu że j  
48 godz .  W  m yśl  t eg o  w ięc  z ap ło d n ien ie  m o ż l iw e  je s t  ty lk o  
m ię d z y  18 a  14 dn iem  cyklu ,  l icząc  w s te c z  od 1-go dnia  sp o d z ie ­
w a n e j  m ies iączk i .  W e  w s z y s tk i c h  in n y ch  p o ra c h  k o b ie ta  j e s t  n ie ­
p łodna .  W y k a z a ł y  to zup e łn ie  log iczne  i p r z e k o n y w u ją c e  r o z w a ­
żan ia  t e o re ty c z n e ,  o p a r te  n a  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  p r z e s ta n k a c h  
j a k o te ż  i 5- le tn ie  d o św ia d c z e n ia  p r a k ty c z n e .  W y m a g a n a  jes t  
ty lk o  śc is ła  z n a jo m o ść  c y k lu  m ie s ią c z k o w e g o  p rz e z  p rz e c ią g  
o s ta tn ic h  1 0 — 12 m ie s ię cy  o ra z  z n a jo m o ść  czy n n ik ó w ,  in d y w i­
dua ln ie  z m ie n ia ją c y c h  ten  cyk l  u ró ż n y c h  k o b ie t  np. zm ian a
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klimatu ,  o toczen ia ,  d ie ty ,  w p ł y w y  p sy ch iczn e .  D la tego  p o żąd a -  
n e m  jes t ,  a ż e b y  k a ż d a  k o b ie ta  sk rz ę tn ie  n o to w a ła  o k r e s y  m ie ­
s i ą c z k o w e  (nie w y s t a r c z a  m n ie jw ięce j  p a m ię ta ć ,  g d y ż  k a ż d y  
n iem al dz ień  p o w o d u je  d uże  p rz e su n ię c ia  czasu  p łodnośc i  w  o b r ę ­
bie cyk lu)  o ra z  w  u w a d z e  d o m n ie m an e  czynnik i ,  w p ł y w a j ą c e  na 
zm ianę  ty ch  o k re só w .

B r o s z u r k a  p r z e z n a c z o n a  je s t  dla sze ro k ich  w a r s t w  ludności,  
s tąd  t r e ś ć  i fo rm a  u t r z y m a n a  je s t  na  poz iom ie  p o p u la rn y c h  w y ­
k ładów . J ę z y k  ł a tw o  z ro zu m ia ły ,  s ty l  p o p ra w n y ,  ca ło ść  p r z e j ­
rzy s ta .  Cel sw ó j  os iąg a  w  zupełnośc i.

L. G erhard t  (Lw ów ).

P rec is  de  P h y to th era p ie .  ( Z a r y s  z io ło lec zn ic tw a ) .  H. L E C ­
LER C . III. w y d a n ie  p r z e j r z a n e  i uzupełn ione.  M asson ,  P a r i s  
1935, s t ro n  308, cena  32 fr. fr.

F r a n c u s k a  m e d y c y n a  n a w e t  w  o b e c n y m  o k re s ie  silnego r o z ­
b o j u  chemji,  lec zn ic zy c h  ś r o d k ó w  sy n te ty c z n y c h  nie z a rz u c i ła  
"wcale leczen ia  ziołami,  p rz e c iw n ie  w  o s ta tn ich  d z ie s ią tk ach  lat 
"wzmogła się je s z c z e  p r o p a g a n d a  za  ty m  k ierunk iem  leczenia.  
C z o ło w y m  p rz e d s ta w ic ie le m  tego  k ie ru n k u  f i to te ra p e u ty e z n e g o  
je s t  w ła śn ie  a u to r  p o w y ż s z e j  książki ,  k t ó r a  w  c iągu kilku lat 
w y c h o d z i  już p o r a ź  trzec i .  M ożna  się różn ie  z a p a t r y w a ć  na 
is to tn ą  w a r t o ś ć  z io ło lec zn ic tw a  i p r a k ty c z n y  lek a rz  m usi  b y ć  
z a w s z e  k r y ty c z n ie  u sp o so b io n y  w o b e c  w sze lk ic h  fa n a ty c z n y c h  
z w o le n n ik ó w  tego  c z y  innego sp o so b u  leczenia,  a w ię c  t a k ż e  
i wobec  w y łą c z n y c h  f i to te rap eu tó w ,  nie m o ż n a  jed n ak  .zap rze ­
czyć ,  że  w ię k sz o ść  d o b rz e  z b a d a n y c h  i s to so w a n y c h  obecnie  
W m e d y c y n ie  leków , to leki ro ś l innego  pocho d zen ia  lub ich p r z e ­
tw o r y  c z y  s u b s ta n c je  w y o so b n io n e .  I n iew ą tp l iw ie  wie le  je s z ­
cze  je s t  ziót n ied o k ła d n ie  z b a d a n y c h  luo za rz u co n y c h ,  m o g ąc y ch  
W ejść  do s k a r b c a  leczn iczego .  T r z e b a  jednak ,  a ż e b y  w  tej s p r a ­
w ie  zab ra l i  g los  lek a rz e  p r z e d e w s z y s tk i e m  klin icyśc i  i p r a k t y ­
cy, a nie luaz ie  n iep o w o łan i  lub m a ją c y  m a te r ia ln e  z a in t e r e s o ­
w a n ie  w  h and lu  i p r z e r ó b c e  ziół.

K s iążk a  p o w y ż s z a  m o że  b y ć  p ró b ą  tak iego  lek a rsk ieg o  u ję ­
cia  w a r to ś c i  ziół, a u to r  je s t  b o w ie m  z n a n y m  lek a rzem ,  o d d a w n a  
z a jm u ją c y m  się z io ło leczn ic tw em . Z a w ie r a  o n a  w s z y s tk i e  rośl iny  
leczn icze  ro sn ą c e  w e  F r a n c j i  ( p rz e w a ż n ie  ro sn ą  one  t a k ż e  
u nas) ,  u ło żo n e  w e d łu g  ich n a jw a ż n ie j s z e g o  dzia łania .  P r z y  k a ż ­
dej rośl in ie  obok  k ró tk ie g o  opisu i m ie jsc a  w y s tę p o w a n ia ,  po­
d a n e  są  sk ładn ik i  czynne ,  o m ó w io n a  je s t  jej h i s to r ja  i s t o s o w a ­
nie p rz e z  d a w n ie j s z y c h  lek a rzy .  N a jw a ż n ie j s z ą  je d n a k  częśc ią  
są  w ła s n e  sp o s t r z e ż e n ia  au to ra ,  gdz ie  p o d an e  są  t a k ż e  d o k ład n e  
sp o s o b y  p rz y g o to w a n ia  l e k a r s tw a  i jego  d a w k o w a n ie .  (Z as ługą  
f i to te ra p e u tó w  f ran cu sk ich  je s t  w p r o w a d z e n ie  t. zw .  s tab il izacj i  
ś w ie ż y c h  ziół i w p r o w a d z e n ie  w y c ią g ó w  a lk o h o lo w y c h  ze  ś w ie ­
ż y c h  roślin, p r z e k o n a n o  się  b ow iem ,  że  su szen ie  zm ien ia  lub 
n a w e t  c a łk o w ic ie  n isz cz y  c ia ła  czy n n e ) .  P rz e d s t a w ie n ie  p o g lą ­
d ó w  d a w n y c h  l e k a rz y  i z e s ta w ie n ie  ich z o b se rw a c ja m i  a u to ra  
p o z w a la  s tw ie rd z ić ,  że  w ie k o w e  d o św ia d c ze n ia  d a w n e j  m e d y ­
c y n y ,  k tó r e  obecn ie  p r z e s z ły  do m e d y c y n y  ludow ej,  w a r t e  są 
d o k ła d n ie js z y c h  badań .  K s iążk a  ta  w in n a  z a in t e r e s o w a ć  lek a ­
rzy ,  k t ó r z y  z n a jd ą  tam  nie g o to w e  r e c e p ty  na  różne  m ieszank i  
ziół,  p o d a w a n e  obecn ie  w  l iczn y ch  k s ią ż e c z k a c h  p rz e z n a c z o n y c h  
r a cz e j  dla f a rm a c e u tó w  jak  dla lek a rzy ,  ale  z n a jd ą  tam  d o b rz e  
z e b r a n e  w ia d o m o śc i  o d a w n e m  z io ło leczn ic tw ie  i o w a r to ś c i  
ziót na  p o d s ta w ie  w ła sn e j  o b se rw a c j i .

S k o w r o ń s k i  (L w ó w )_
\

F Jnfuhrung in die A u g en h e i lk u n d e  fiir S ta d en te n .  K. von 
H O F E .  B e r l i n — W ien  1935. (Urban  - S c h w a rz e n b e rg ) .  S tr .  128. 
8°, ryc .  17.

W  tein m atem  dz ie łku  a u to r  p o d a je  z a r y s  w a ż n ie js z y c h  
s p r a w  c h o ro b o w y c h  i ich leczenie,,  p o św ię c a jąc  s t o s u n k o w o  d u ż o  
m ie jsca  a n a to m ji  oka. O c zy w iśc ie  w  tak  k ró tk ie m  ujęciu, gdz ie  
k a ż d e  s ło w o  w a ży ,  m u sz ą  s ię  z n a leźć  p ew ne  uste rk i.  T a k  np. 
ro zd z ia ł  o re f r a k c ja c h  oka  je s t  s t a n o w c z o  n iez b y t  śc iś le  u ję ty .  
D o b rz e  są  n a to m ia s t  p rz e d s ta w io n e  z a b u rz e n ia  ruchom ości  oczu  
i .znaczenie  zm ian  w p o lu  widzenia  d l a  d ia g n o s ty k i  sp r a w  cen ­
t ra ln y ch .  P o z a te m  nie w e  w s z y s tk i e m  m o ż e m y  się zgodz ić  z a u ­
to rem , jak  np. na tw ierdzen ie ,  ż e  t r a d y c y jn a  m aść  żó ł ta  ani 
nie  p o m ag a ,  ani nie szkodz i  p r z y  leczen iu  z ap a leń  sk ro fu l icz ­
nych,  a lbo  na b r a k  w zm ia n k i  o z ap a len iu  w io se n n e m  spo jów ki,  
lub też  na  n ieu w zg lęd n ien ie  s ia rc z a n u  m iedz i  w  leczen iu  jagl icy .  
Ale w o g ó le  k s ią ż k a  ta  m o że  b y ć  z k o rz y ś c ią  p r z e c z y ta n a .  A u to r  
do p e w n e g o  s to p n ia  z r y w a  z sza b lo n e m  u ż y w a n y m  z w y k le  
"w re p e t i to r jac h ,  to z n a c z y  nie chodzi  m u  o w y szc ze g ó ln ie n ie  
"wszystkich j e d n o s te k  c h o r o b o w y c h  i pod an ie  m o ż l iw ie  w ie lu  
nazw ,  lecz o op isan ie  z a s a d n ic z y c h  o b jaw ó w , w ten  sposób, jak  
się  na  to p a t r z y .

W  z w ią z k u  z n iem ieck ą  u s t a w ą  o  zap o b ieg an iu  chorób  d z ie ­
d z iczn y ch ,  a u to r  p o k r ó tc e  o m a w ia  s p r a w y  ch o ro b o w e ,  w  k tó ­

ry c h  w s k a z a n a  j e s t  a lbo s te ry l iz ac ja ,  a lbo p o ra d a  p rz ed ś lu b n a .  
W y m ie n io n e  są  tu w y b i tn e  z a b u rz e n ia  r o z w o jo w e  (anoph tha l-  
m u s ,  m ic ro p h th a lm u s) ,  z a ć m y  w ro d zo n e ,  g l io m a  ret inae,  z w y r o d ­
nien ie  b a r w ik o w e  s ia tk ó w k i  i w y s o k a  m y o p ja .

Doc. Dr. G r zę d z ie lsk i  (L w ów ).

PRZEG LĄD PIŚM IEN NIC TW A. 

P a to lo g ia .

B adan ia  nad  e le k t r y c z n e m  p r z e w o d n ic tw e m  s k ó r y  po  k ą ­
pielach m o r sk ic h  i s ło n e c z n y c h .  H e rb er t  M E ISS N E R . Z tsch .  f. 
Klin. Med. B. 128, s tr .  1 2 — 17.

P o d  w p ł y w e m  kąpieli  m o rsk ich  z w ię k s z a  się  o pór  sk ó ry ,  
pod w p ły w e m  kąpieli  s ło n e cz n y ch  obniża .  P o n ie w a ż  s tw ie rd z o n o  
po kąpieli  m o rsk ie j  z w ię k sze n ie  nap ięc ia  u k ład u  w spó tczu ln eg o ,  
(zw iększen ie  z a w a r to śc i  w a p n ia  a z m n ie js ze n ie  p o ta su  i fo sfo ru  
w e  krwi,  j a s o te ż  zm n ie jszen ie  o d c z y n u  bąbla  sk ó rn e g o ) ,  a p o  
k ąp ie lach  s ło n e cz n y ch  z w ię k s z e n ie  nap ięcia  u k ład u  p a r a s y m p a ­
ty c z n e g o  (zw ięk sz e n ie  b ą b la  skó rnego) ,  p r z y ją ć  n a leży ,  że  po 
kąpieli  m o rsk ie j  w y s tę p u je  w z m o że n ie  napięcia  u k ład u  w s p ó ł -  
czulnego, a  po kąpieli  s ło n eczn e j  w z m o że n ie  nap ięc ia  u k ład u  
p a r a s y m p a ty c z n e g o .  H. D łu g o sz  (Lwów).

E le k t r o k a rd jo g r a m  u b l iźn ia kó w  j e d n o ja jo w y c h .  PA R A D Ę . 
Z tsch . f. Klin. Med. B. 128, s tr .  114— 120.

U b l iźn iak ó w  je d n o ja jo w y c h  w y s tę p u je  p ró c z  p o d o b ie ń s tw a  
f izycznego ,  uzdolnienia ,  c h a ra k te ru ,  rów nież  .podobieństwo elek- 
t r o k a rd jo g ra m u .  D o p ie ro  z b iegiem lat  w y s tę p u ją c e  u sz k o d zen ia  
m ięśn ia  s e r c o w e g o  m o g ą  zmienić  ekg.

H. D łu g o sz  (Lwów).

D i jo d ty r o z y n a  i r o z c z y n  Lugola  iv lec zen iu  n a d c zy n n o śc i  
t a r c z y c y .  H E C T O R  G O T I A .  Z tsch . f. Klin. Med. B. 128, 
s tr .  1 —  11.

S ą d z ą c  z  wagi,  tę tna ,  p rz e m ia n y  p o d s ta w o w e j ,  n iem a  r ó ż ­
n icy  m ię d z y  d z ia ła n ie m  -rozczynu L ugo la  a d i jo d ty ro z y n ą  u lu ­
dzi z n a d c z y n n o śc ią  t a r c z y c y .  D z ia łan ie  sw o je  z a w d z ię c z a  di­
j o d ty r o z y n a  p r a w d o p o d o b n ie  z aw a r to śc i  jodu. D i jo d ty io z y n a  
je s t  p r e h o rm o n e m  t y r o k s y n y .  Za  tern ■ p r z e m a w ia :  s ta łe  w y s t ę ­
po w an ie  i d i j o d ty r o z y n y  w  t a r c z y c y ,  p o d o b ień s tw o  bio log iczne  
i ch em iczn e  p o w in o w a c tw o  d i jo d ty r o z y n y  i t y r o k s y n y .

H. D łu g o sz  (Lw ów ).

O e le k tro k a rd io g ra f i i  w  zapa len iu  pluc.  L.  KRINSK1J. (L e­
n in g rad ) .  Z tsch . f. Klin. Med. B. 128, s tr .  27 —  37.

W  zap a len iu  p luc  p ró c z  zm ian  w  o b w o d o w e m  k rą że n iu  s t w i e r ­
d za  się e le k t ro k a rd io g ra f ic z n ie  p r z e j ś c io w e  z m ia n y  w  m ięśniu  
se rc o w y m .  Z m ia n y  d o ty c z ą  w y c h y le n ia  p rz e d s io n k o w e g o  i ko- 
m o ro w e g o .  N a jczęśc ie j  w y s tę p u je  zm ian a  nap ięc ia  (R n iższe  niż 
4,5 .min p r z y  czu łośc i  z w y k łe j ) ,  r z ad z ie j  zm iana  w y c h y le n ia  n a ­
s tę p o w e g o ,  odc inka  P  —  Q, S —  T, i z a b u rz e n ia  ry tm u .  Z m ian y  
w  ekg  częśc ie j  s tw ie r d z a n o  w  o k re s ie  g o rączk i ,  n a to m ia s t  z m ia ­
nę ry tm u  rów nie  częs to  p o d c z a s  gorączKi, ja k  w okres ie  bezgo-  
r ą c z k o w y m .  Im c ię ż s z y  b y t  p rz e b ie g  zap a le n ia  płuc, tern w i ę k ­
sze  z m ia n y  s tw ie r d z a  się w  e le k t ro k a rd jo g ra m ie .

H. D łu g o sz  (Lwów).

B adan ia  k l in iczn e  i d o ś w ia d c z a ln e  nad  e le k tro k a rd jo g ra m em .  
H. B A U M AN N i A. W E B E R .  Z tsch .  f. Klim Med. B. 128, s tr .  
18 —  26.

A u to ro w ie  p o d a ją  m e to d ę  (d w ó ch  t ró jk ą tó w ) ,  k tó r a  p o z w a la  
(o d p ro w a d ze n ia  z k ończyn)  o z n a c z y ć  m ie jsce  p o w s ta n ia  s k u r ­
c z ó w  d o d a tk o w y c h  s e r c a  n ieuszk o d zo n eg o ,  i i ieprze ros łego ,  
z n o rm a ln y m  u k ład e m  p rz e w o d z ą c y m .

H. D łu g o sz  (Lwów).

L e u c a em ia  m o n o c y to t i c a .  R. HAINING, S. K IM B A LL i W . 
JANES. Arch. of in te rn .  Med. LV. 574, 1935.

W  o b s z e rn y m  w s tę p ie  r o z p a t r u ją  a u to r z y  w s z y s tk i e  cechy ,  
k tó re  o d ró ż n ia ją  b ia ła cz k ę  m o n o c y ta rn ą  od  in nych  ty p ó w  b ia ­
łaczk i  i u z a s a d n ia ją  sz e ro k o  sw ó j  pog ląd  z g o d n y  ze  s t a n o w is ­
k iem  jedne j  częśc i  h em a to lo g ó w ,  w e d le  k tó r e g o  jes t  leu k em ja  
m o n o c y ta rn a  sc h o rze n iem  n o w o tw o r o w e m  u k ład u  s ia te c z k o w o -  
ś ró d b ło n k o w e g o ,  a  z a le w  k rw i  p rz e z  m o n o c y ty  w y w o ła n y  m a 
b y ć  p rz e z  z ło ś l iw e  b u jan ie  ś ró d b ło n k a  z a to k  ż y ln y c h  i l im fa ty -  
c zn y c h  ś ledziony ,  g r u c z o łó w  l i in fa tycznych ,  w ą t r o b y  i szpiku 
k o s tn e g o ;  p ro p o n u ją  z am ia s t  n a z w y  d o ty c h c z a s o w e j  n o w ą :  L e u ­
caem ia  s inus  re t icu losis" .

W  drugiej  częśc i  p r a c y  o m a w ia ją  a u to r z y  o b j a w y  i p r z e ­
bieg szczeg ó ln e g o  p rz y p a d k u  leukem ii  m o n o c y ta rn e j  u p e w n e j
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34-letn iej  p ac jen tk i ,  k t ó r a  zg łos i ła  s ię  ze  sk a rg a m i  n a  dolegliwe 
bóle  b rzu ch a ,  t rw a ją c e  o d  p ó ł  roku, w zd ęc ie  i u p o r c z y w ą  o b s ty -  
pac ję .  W  badan iu  per  re c tn m  s tw ie rd zo n o  w  odległości  7 cm  od 
o tw o r u  o d b y to w e g o  zw ęż e n ie ,  n ie p rz e p u s z c z a ją c e  palca,  sp o ­
w o d o w a n e  guzem . N ie sp o d z ie w a n y  b y t  w y n ik  b a d an ia  c y to lo g icz ­
n ego  krwi,  k tó re  s tw ie rdz i ło ,  że  85 %  o g ó ln e j  ilości c. b ia łych  s t a ­
n o w ią  m o n o c y ty ,  w  tern 4 9 %  m o n o c y t y  n ied o j rza łe .  W  ty d z ie ń  po 
w y k o n a n iu  ko los tom ji  c h o ra  z m ar ła .  B a d an ie  h is to log iczne  w y ­
k a z a ło  n ac ieczen ie  sz e re g u  n a r z ą d ó w :  ś ledz iony ,  w ą t ro b y ,  j a j ­
n ików, a p r z e d e w s z y s tk i e m  b ło n y  ś lu zo w e j  i p o d ś lu z o w e j  
k iszk i  o d b y to w e j  z w a r t e m i  m asam i  k o m ó r e k  jed n o ją d rz a s ty c h ,  
je d n a k o w e g o  typu ,  u łożonem i g łównie ,  chociaż  nie w y łą c z n ie  
d o k o ła  d r o b n y c h  n a c z y ń  k rw io n o śn y c h .  T. M a n n  (Lw ów ).

O bniżen ie  p o z io m u  l ip a z y  s u r o w ić y  p r z e z  i y r o k s y n ę  i h a m o ­
w a n ie  tego  z ja w isk a .  J. B A U E R  i L. FE IL .  (W ied eń ) .  Z tsch . f. 
Klin. Med. 128. s tr .  77 —  89.

A u to ro w ie  w ę g i e r s c y :  Baló, L ovas ,  B a c h  i Neufeld  s p o r z ą ­
dzili  z t rzu s tk i  b ezb ia łk o w y  i b ez in su l in o w y  j ,vyciąg (R e ta rd in ) ,  
k t ó r y  chroni,  n a r a z ie  z w ie rz ę ta ,  p r z e d  dz ia łan iem  ty r o k s y n y .  
B a u e r  i Feil  p o d a ją  w yn ik i ,  o s iąg n ię te  z w y c ią g ie m  z t r z u s t ­
ki, s p o r z ą d z o n y m  p rz e z  f. U enn ing  w ed łu g  a u to ró w  w ęg iersk ich  
i na  sw ó j  sposób .  C hroni  on b a r d z o  w y b i tn ie  p rzed  d z ia łan iem  
t y r o k s y n y .  Króliki,  k t ó r y m  w s t rz y k n ię to  p o d sk ó rn ie  n iew ie lką  
i lość  w y c iąg u ,  z n o s i ły  bez  sz k o d y  codz ien n e  w s t r z y k i w a n i a  t y ­
r o k s y n y  p rz e z  4 m ie s ią ce :  l ipaza  u t r z y m y w a ła  się  n a  j ed n y m  
poziom ie,  w a g a  obn iga ła  sję nieznaczni^ .,  króliki z n o s i ły  n a w e t  
b e zw z g lę d n ie  śm ie r te ln e  d a w k i  ty r o k s y n y .  W y c ią g  z t r z u s tk i  
z w ię k s z a  z a w a r t o ś ć  l ip azy  w  su r o w ic y  k ró l ik ó w .  Mimo z a c h ę ­
c a ją c y c h  w y n ik ó w  d o św ia d c z e ń  na z w ie r z ę t a c h  leczen ie  w y ­
c iąg iem  z t r z u s tk i  c h o ro b y  B a s e d o w a  nie da ło  d o ty c h c z a s  z d e ­
c y d o w a n ie  d o b ry c h  w y n ik ó w .  A u to ro w ie  z a p a t r u j ą  się rów nież  
b a rd z o  k r y ty c z n ie  na  leczn iczą  w a r to ś ć  „ T y r o n o r m a n u "  w cho­
robie  B a se d o w a .  H. D łu g o sz  (Lw ów ).

W p ł y w  k o ro w e g o  h o rm o n u  n a d n e r c z y  na p o z io m  cho les te -  
r y n y  w e  k rw i .  R o d z in n e  w y s t ę p o w a n ie  c h o ro b y  A d d iso n a .  C. V. 
M E D Y EI.  Z tsch .  f. k lin . M ed.  B. 128, s t r .  58— 67.

K o ro w y  h o rm o n  n a d n e rc z y ,  s p o r z ą d z o n y  w e d łu g  p rzep isu  
S w in g le ‘a i P f i f fne r‘a  p rz e z  f. H enn ing  w  w ię k sz o śc i  p r z y p a d ­
k ó w  obniża  poz iom  c h o le s t e r y n y  w e  k r w i  u ludzi n o rm aln y ch .  
W  chorob ie  A d d iso n a  z n a laz ł  a u to r  h ip e rc h o le s te ry n e m ję ,  
w  p r z y p a d k a c h ^ n a d c z y n n o ś c j / k o r y  n a d n e r c z y  n o r m a ln ą  lub n iż ­
s z ą  ilość c h o le s te r y n y  w e  k rw i .  K o r o w y  h o rm o n  n a d n e r c z y  o b ­
niża  poz io m  c h o le s te r y n y  w e  k r w i  w  c h o ro b ie  A ddisona .  O b s e r ­
w o w a n y  p r z y p a d e k  c h o r .  A d d iso n a  u b r a ta  i ' s io s t ry  jes t  n o w y m  
a r g u m e n te m  na k o n s ty tu c jo n a ln ą  d y s p o z y c j a j d o  tej c h o ro b y  na 
t le  m n ie jsze j  w a r to ś c io w o ś c i  n a d n e rc z y .

H. D łu g o s z  (L w ów ).

La „prim a se t t im a n a  n az iona le  della d iagnosi  precoce" .  Lott .  
c. tuberc .  Nr.  3, 1935.

W ło sk i  z w ią z e k  p rz ec iw g ru ź l .  p r z e p r o w a d z a  w  bież. roku  
k a m p a n ję  p rz e c iw g ru ź l ic z ą  pod  h a s łe m  w c z e s n e g o  r o z p o z n a w a ­
nia g ruź l icy .  Z a n k ie ty  w  ty m  celu p r z e p r o w a d z o n e j  w a r to  p r z y ­
to c z y ć  ki lka  p u n k tó w .  I ta k  d o w ia d u je m y  się, że  w e  W ło s z e c h  
w e d łu g  p rz y p u s z c z a ln y c h  ob liczeń  z n a jd u je  się oko ło  150.000 
o so b n ik ó w  p o z o rn ie  z d r o w y c h ,  f izyczn ie  s i lnych, k t ó r z y  nie w ie ­
d zą  o tern, że  są  c h o rz y  n a  g ruź l icę  płuc.  Na 200 s tu d e n tó w  
w  M o n a c h ju m  (K at tend id t)  1 m a  o t w a r t ą  g ruź l icę  płuc, a  na  
50 s t u d e n tó w  1 m a  g ruź licę  p od leczoną .  G ru ź l ica  b e z o b ja w o w a ,  
nie  d a ją c a  zm ian  w y s łu c h o w y c h ,  z d a r z a  się  sz czeg ó ln ie  c zę s to  
m ię d z y  18 a 25 r. ży c ia .  N aciek i  p łucne, u m ie jsc o w io n e  głębie j,  
niż 6 cm pod p o w ie r z c h n ią  p łuca,  o ile są  o to cz o n e  z d r o w ą  t k a n ­
ką, n ie  d a ją  ż a d n y c h  zm ian  w y p u k o w y c h .  T a k  sa m o  g ru ź l ica  g ru -  
z e łk o w a  i d ro b n o jam is ta .  W  ty ch  ra z a c h  i o s łu ch iw an ie  z a w o ­
dzi. N a jp ie rw sz e  o b ja w y  z a p o w ia d a j ą c e  g ruź l icę  s ą :  n i e u z a s a d ­
n io n a  ła tw ość!  m ę c ze n ia  srię, sp a d e k  w agi ,  c z ę s te  z a b u rz e n ia  t r a ­
w ien ia ,  ch w ie jn o ść  c iep ło ty  ciała, z w ła s z c z a  po p r z y ję c iu  p o ­
k a r m ó w  i zm ęczen iu ,  b e z p r z y c z y n o w e  p o k asz l iw a n ia .  O p a d a ­
nie k rw in e k ,  w z ó r  c ia łek  b ia łych ,  r e a k c je  w ią z a n ia  d o p e łn iacza  
(d o d a tn ie  w  50% p rz y p .  p o c z ą tk o w y c h ,  w  80% p rz y p .  c iężkich  
i w  9 0 %  p rz y p .  n a jc ię ż sz y c h )  u ł a tw ia ją  ro zp o zn an ie .  S r ó d s k ó r n a  
p ró b a  tu b e rk u l in o w a  jes t  b. p o ż y te c z n ą .  Jeżeli  w y p a d a  u jem nie,  
m o żn a  w y k lu c z y ć  g ruź licę .  U s ta le  k a sz lą c y c h  n a le ż y  s y s t e ­
m a ty c z n ie  b a d a ć  p lw oc inę .  S a m a  ra d jo s k o p ja  je s t  n i e w y s t a r c z a ­
jącą ,  n a to m ia s t  ra d jo g ra f ja  m o że  od d ać  w ie lk ie  us ług i  i dąjiyć  
n a le ż y  do tego, a b y  ca łe  z b io ro w is k a  ludzi p o d d a w a ć  tem u  b a ­
daniu.  W  p rz y p .  s c h o rz e ń  u dzieci g r u c z o łó w  w n ę k o w y c h ,  s z y j ­
n y c h  lub k o s tn o  - s t a w o w y c h  n a le ż y  m e to d ą  O p i tza  b a d a ć  n a cz -  
czo  t r e ś ć  ż o łą d k o w ą .  R ó w n ie ż  po ró ż n y c h  g ry p a c h  i p rz e z ię b ie ­
n iach  n a le ż y  u c iek ać  się  do d o k ład n y c h  b a d a ń  k lin iczno - r a d io ­
log icznych .  Z. S k ib iń sk i  (Z akopane) .

C horoby w ew n ętrzn e, n erw o w e i d z iec ięce .

L e c ze n ie  c z e r w o n k i  w y c ią g ie m  t y ln e g o  p ła tu  p r z y s a d k i  m ó z ­
g o w e j.  B A R D A -SZ A B Ó . K in d e rh e i lk u n d e .  T o m  104. Zsz. 3. 1935.

Z n an e m  jes t ,  że  w y c ią g  z ty ln eg o  p ła tu  p r z y s a d k i  s to su je  się 
w  d e rm a to lo g i i  w  e ry tr o d e r m ia  L e ine ra ,  celem  z m n ie jszen ia  
s p r a w  z a p a ln y c h  i w y d z ie ln icz y ch ,  iw ty m ż e  celu s to su je  się 
w  p o k r z y w k a c h  i ch o ro b ac h  p o su ro w ic z y c h .  D a ia łan ie  w y c ią g u  
ty ln eg o  p ła tu  p r z y s a d k i  j e s t  un ieza leżn io n e  od s t a n u  u n e r w ie ­
nia n a c z y ń :  dz ia ła  011 b e zp o ś re d n io  na  k o m ó rk i  m ię śn io w e  na-  
c zy iW w h rso w a ty ch ,  a  więc  i na  n a c z y n ia  w ło so w a te  jelit,  zm n ie j ­
s z a ją c  s t a n  z a p a ln y  o b r z ę k ó w  i ilość w y d z ie l in y ,  w p ł y w a  do­
da tn io  na  ruch  ro b a c z k o w y ,  p o b u d z a  ob ieg  k rw i ,  u ła tw ia  g r o ­
m a d z en ie  p ły n ó w  w  tk a n k a c h  i d la tego  zm n ie js za  u t r a t ę  w o d y .

Na klinice  w P ó s  a u to r  s to so w a ł  p r z e tw ó r  „P i tu g la n d o l  la 
R o c h e "  w  19 p r z y p a d k a c h ,  z tego  8 o se sk ó w ,  p o z a te m  w  w iek u  
od  1 —'10 lat.

W  lekk ich  i ś red n ich  p r z y p a d k a c h  w y s t a r c z a ł a  dieta .  P i ­
tug lando l  -s tosow ano ty lk o  w  p r z y p a d k a c h  c iężkich  o k r w a w y c h ,  
ro p ias ty c l i  s to lcach ,  u g o rą c z k u ją c y c h  do 38", 38,5"; w  tern w  5 
p r z y p a d k a c h  jad z ico w e j  cze rw o n k i ,  z k tó r y c h  4 zm ar ło ,  ale 
i w  ty c h  śm ie r te ln y c h  p r z y p a d k a c h  zn ik ła  k r e w  w  s to lcu  po po ­
dan iu  leku. S to so w an o  p i tu g lan d o l  p o d sk ó rn ie  2— 3 r a z y  dz ien ­
nie,  u o s e s k ó w  w  i lościach  od 0,3 —  0,4, u dzieci  s t a r s z y c h  od 
0,4 —  0,7. D z ia łan ie  u jaw n ia ło  się juz po 2 d n iach ;  i lość s to lcó w  
z m n ie js z a ła  się jak  i z a w a r t o ś ć  k r w i ;  na 4 dz ień  w y s t ę p o w a ł y  
u f o rm o w a n e  sto lce .  Dr. J. J a s k ó ls k a  (K raków ).

Lec ze n ie  napo tne  ( g o r ą c z k o w e )  i p s y c h ic z n e  d y c h a w i c y  
o sk r z e lo w e j .  L L E J Z E R O W IC Z .  W a r s z .  C zaso p .  Lek. 7. 1935.

A u to r  u w a ż a  leczen ie  n a p o tn e  (g o rą c z k o w e )  jako  c zo ło w e  
W leczeniu  d y c h a w ic y  o sk rz e lo w e j ,  na tura ln ie*  p oza  p r z e c iw w s k a ­
zan iam i jak  w a d a  s e rc a  i t. p. S tra isser  s to su je  leczen ie  z ła żo n e :
1) co Il-gi dzień kąpiel  św ie t ln ą  do m o cn eg o  po tu  (1 2 — 18 m i­
nut) 2) J o d -K a lc i  per  os  0,5— 1,0 na  noc w  su ro w em  m leku  3) 
10% CaCl doży ln ie  00 I l-gi dzień, pcfczynają  od 0,5 cm 3 d z ie n ­
nie i z w ię k s z a ją c  d a w k ę  o  1 c m 3 do 10 c m 3; w s z y s tk i e g o  15 za 
s t r z y k n ię c i  Ca dz ia ła  w e d łu g  a u to r a  a n ty s e p ty c z n ie  i h a m u je  w y ­
d z ie l in ę ;  K J  —  ro z rz e d z a  ś lu ę ;  kąp ie l  św ie t ln a  —  d z ia ła  p rz e -  
c iw sk u rc z o w o .

L ec ze n ie  g o r ą c z k o w e  t. zw . p y r o t e r a p ia  m o że  b y ć  1) s a ­
m o is tn e  t. j. w y w o ła n e  j a k i e m s ‘sch o rzen iem ,  ja k  z a p a le n iem  -pluć, 
gryipą i t. p.. za  w y ją tk ie m  g ru ź l i c y  w łókn is te j  p o s tęp u jące j ,  
k tó r a  p o b u d z a  n a p a d y  d y c h a w ic y  o sk rze lo w e j  i 2) sz tu czn ie  w y ­
w o ła n a  t. j. s p o w o d o w a n a  z a s t r z y k n ię c ie m  p rop idonu ,  n u k le in ianu  
sodu  i t. p.

Dla w y w o ła n i a  s z tu cz n ie  g o rą cz k i  m o g ą  s łu ż y ć ;  1) I )y r i fe r
—  tw ó r  b ia łk o w y  z b a k te r y j  n i e c h o r o b o tw ó r c z y c K 's t o s o w a n y  
dotżylnie. W  tern z a s t r z y k n ię c iu  p o d a je m y  40— 50 jed n o s te k  
i w  c iągu  8 — 12 z a s t r z y k iw a ń  d o p r o w a d z a m y  doUfeOO jednos tek .
2) A n d s th e s n l f  a lbo w  p rz ep is ie :  S u l f .  praac.  0,25 co 3 —  4 dni 
z a s t r z y k  ol. o l ivur  100,0 w s z y s tk ic h  10. Z nich 8 po  1 c m 3 !X-ty
—  0,75 1 X - ty  —  0,5 c m 3; 3) p rz e g rz a n ie  ś led z io n y  ( r o s y j s k a  li­
t e r a tu r a )  ; 4) n a św ie t lan ie  lam p ą  k w a r c o w ą  do w y w o ła n ia  ru ­
m ie n i ;  5) A u toszczep ionk i  s p o r z ą d z o n e  z p lw oc iny  c h o re g o ;  6) 
■olejek t e r p e n ty n o w y  w  ilości 1 —  2 'c in3 p o d sk ó rn ie  celem  w y ­
w o ła n ia  ropienia.

N a p a d y  d y c h a w ic y  o sk rz e lo w e j  u d o ro s ły c h  u s tę p u ją ,  z a ­
ró w n o  pod  w p ły w e m  g o rą c z k i  n a tu ra ln e j  jak  i S z tu cz n ie  w y w o ­
łanej .  Po* g o r ą c z c e  n a tu ra ln e j  c zę s to  —  na z a w s z e ,  po g o rą c z c e  
sz tu cz n ie  w y w o ła n e j  —  na  o k re s  p r o p o r c jo n a ln y  do cza su  t r w a ­
n ia  g o rą c z k i  i jej w y s o k o śc i .  W  p r z e p a d k a c h  d y c h a w ic y  o s k r z e ­
lowej,  w  p o w s ta w a n iu  k tó r y c h  d o m in u je  m o m e n t  p s y c h ic z n y  
n a le ż y  polec ić  leczen ie  p sy c h o a n a l iz ą .  M a r x  p r o p o n u je  leczen ie  
hipnozą.  Dr. J. J a s k ó ls k a  (K rak ó w ).

P s y c h o z y  w y w o ła n e  p a łe c z k ą  o k r ę ż n i c y .  L E P O U T R E .  
Jo u rn .  des  S c ien c es  mód. de  Lille, Lll ,  5, 1934.

A u to r  z w r a c a  u w a g ę  n a  p sy c h o z y ,  p o w s ta j ą c e  w  z w ią z k u  
z c ią z p w e m i  z apa len iam i n e r e k  lub m ie d n icz ek  ( s ta n y  m e la n ch o ­
lijne z d e p re s ją ,  s t a n y  sc h izo fren iczn e  z o tęp ien iem  w c z e sn e m ) .  
B y ć  m oże ,  że  z a b u rz e n ia  p o w y ż s z e  d a d z ą  się p r z y p i s a ć  endo-  
to k sy n o m  n e u ro t ro p o w y m ,  w y d z ie lo n y m  z pa łeczk i  o k rę ż n ic y  
p rz e z  V in c en t ‘a. A . A b d a ń s k i  (K rzem ien iec) .

C z y n n ik i  ra k o tw ó r c z e  w  p r z e m y ś l e  c h e m ic z n y m .  G E H R -  
MANN. Journ .  of U ro lo g y  XXXI, 2, 1934.

W ś r ó d  ro b o tn ik ó w ,  s t y k a j ą c y c h  się z b a rw ik a m i  anilino- 
w em i (naftylarrrhia a i /? o ra z  b e n z y d y n a )  s tw ie rd zo n o  raki  p ę ­
ch e rz a .  P i e r w s z e  o b s e r w a c je  w  ty m  k ie ru n k u  poda ł  R  e li 11 
z F ra n k fu r tu .  S c h e e l e  n a to m ia s t  nie s tw ie r d z a  c z ę s t s z e g o  w y ­
s tę p o w a n ia  r a k ó w  u ro b o tn ik ó w ,  s ty k a ją c y c h  się z aniliną, niż 
u innych. A. A b d a ń s k i  (Krzem ien iec) .
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R o zp o zn a w a n ie  g ru ź l i c y  nerek  za p o m o c ą  h o d o w l i  z  osadu  
m o c zu .  E IS E N D R A T H . Britisl i  Jou rn .  of I h o lo g y  VI 1934.

A u to r  z a s tę p u je  inoku lac ję  h o d o w lą  z osadu  m o czow ego ,  d a ­
jącą  r e z u l t a ty  w c z e śn ie js z e  i ró w n ie  pew n e ,  jak  inokulac ja .

A. A b d a ń sk i  (Krzem ieniec) .

N o w y  sposób  ró żn ic o w a n ia  m i e d z y  s k rę te m  szn u ra  nasien-  
n ego a za p a le n ie m  na jądrza .  P R E H N .  Jou rn .  of. U ro lo g y ,  XXXII,
2. 1934.

A u to r  o p ie ra  się na  sp o s trz e że n iu ,  że  p r z y  zapa len iu  n a ją ­
drza  un ies ien ie  jego  i p o d t r z y m a n ie  w  tej p o zy c j i  z ap o m o cą  
opaski z m n ie js za  bóle, p o d c z a s  g d y  to -samo p o s tę p o w a n ie  p r z y  
sk ręc ie  p o w r ó z k a  p o z o s ta je  b e z  sk u tk u  lub n a w e t  p o g a r sz a  
bóle. A. A b d a ń sk i  (Krzem ien iec) .

Chirurgia, p o łożn ictw o  i g ineko log ia , stom atologia .

M E N E G A U X , G U ILL A U M IN  i P E R G O L A  (Journ .  de cliir. 
1934, XLIII, 6) s tw ie r d z a ją  obniżenie  p o z io m u  w a p n ia  we k rw i  
>vraz z h ipofosfa tenrią ,  w y s t ę p u j ą c e  b e z p o ś re d n io  po zab ieg u  o p e ­
r a c y jn y m  i t r w a ją c e  p ię tn a śc ie  dni. B a d a c z e  p o w y ż s i  p rz y p is u ją  
to z ja w isk o  r a cz e j  p o d ra żn ien iu  u k ła d u  w sp ó tc z u ln e g o  niż zn ie ­
czuleniu ,  n ie w y d o ln o śc i  n e re k  lub w ią za n iu  w ap n ia  p rz e z  tkanki .

A. A b d a ń sk i  (Krzem ieniec) .

DU V A L  (Buli.  e t Mem. Soc. nat.  d e  chir. 1934. Nr. 28) 
z w ra c a  u w a g ę  c h i ru rg ó w  na p r z e m ia n ę  po l ip ep ty d ó w ,  p o w s ta ­
jąc y ch  z ro zp ad u  a lb u m in o id ó w  k o m ó rk o w y c h .  C z ę ś ć  ich z o ­
s ta je  w y d a lo n a  p rz e z  nerki,  c z ę ść  z aś  m o że  p o z o s ta ć  w  k rw io -  
b i e S .  Z t a k ą  p o l ip e p ty d e in ją  s p o ty k a m y  się w  o p a rzen iach ,  
s k rę ta c h  torbie l i  ja jn ik o w e j,  w  w tó k n ia k a c h  n e k r o ty c z n y c h  i po 
zab ieg a c h  o p e ra c y jn y c h .  A. A b d a ń sk i  (Krzem ien iec) .

SA U Y E  (Buli. et M cm . Soc. nat.  de  chir . 1934 Nr. 27) o m a ­
w ia  d o k ład n ie  p rz e b ie g  i leczen ie  posoczn ic  g r o n k o w c o w y c h  
i p a c io rk o w c o w y c h .  W  p ie rw sz y c h  za lec a  d o ży ln e  s to so w an ie  
b a k te r io fa g a ,  w  d ru g im  —  s u ro w ic ę  V in cen t ‘a  i e le k t ro k u p ro l  
(10 do 20 c m 3 dziennie) .  A. A b d a ń sk i  (Krzem ieniec) .

Y IN C EN T  (Buli. de  l‘Acad. de  Mćd. CXI, 19, 1934) u z y sk a !  
zap o m o cą  sw ej  su r o w ic y  z n a k o m i te  w y n ik i  p r z y  poso czn icach  
P a c io r k o w c o w y c h :  111 w y le c z e ń  na  136 chorych .

A. A b d a ń sk i  (Krzem ien iec) .

R I B O L L E T  (Buli. e t  Mem. Soc. na t.  de  chir. 1934, Nr. 23) 
w y le c z y ł  z a p o m o c ą  s u ro w ic y  V incen t‘a  p ac io rk o w c o w e  z a p a le ­
nie opon m ó zg o w y ch ,  b ęd ące  pow ik łan iem  w  je d n y m  p r z y ­
p a d k u  o tw a r te g o  z ła m a n ia  za to k i  czołowej.

A. A b d a ń sk i  (Krzem ien iec) .

S ta ła  A m b a rd a  i w yc ią c ie  nerk i.  PHELI-P Soc. nat.  de nied. 
Lyon ,  1934.

S ta ła  A m b a rd a  nie m oże  b y ć  w e d le  zd an ia  a u to r a  jed y n ą  
P o d s ta w ą  do w s k a z a n ia  o p e ra c y jn e g o  w  ch iru rg i i  d ró g  m o cz o ­
w y c h .  Kon ieczne  je s t  je s zc ze  c e w n ik o w a n ie  m o c z o w o d ó w  i do ­
k ład n e  b a d an ie  zdo lności  w y d z ie ln icze j  ne rek .  T eg o  sam eg o  z d a ­
nia  są  G a y e t ,  T h e y e n o t  i inni. A. A b d a ń sk i  (Krzem ien iec) .

N e fr o s to m ja  ja ko  p r z y g o to w a n ie  do  w y c ięc ia  nerki.  G U T - 
T IE R E Z .  T h e  Journ .  of U ro lo g y  XXXI, 3, 1934.

A u to r  p o leca  p r z y  ro p o n e rc z a c h  i k am icach  n e r k o w y c h  
P ie rw o tn ą  n e f ro s to m ję ,  j ak o  z ab ieg  p r z y g o to w u ją c y  i z m n ie js z a ­
ją c y  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  u sun ięc ia  nerki.  Nie d o ty c z y  to ro p o ­
n e rcz a  g ruź l iczego ,  gdz ie  p ie rw o tn e  usunięcie  n e rk i  je s t  w ogóle  
ła tw e .  \V  w y p a d k a c h  c iężk iego  u sz k o d z en ia  do lnego  odc inka  
m o cz o w e g o ,  \v y m a g a ją c e g o  usun ięc ia  jego  w r a z  z ne rką ,  po leca  
z a c z ą ć  od u w oln ien ia  m o c z o w o d u  tuż obok p ę c h e rz a  z do lnego 
z e w n ą t r z o t r z e w n o w e g o  c ięcia  b rzusznego .

A. A b d a ń sk i  (Krzem ieniec) .

RUCH W  T O W A R Z Y ST W A C H  LEKARSKICH. —  ZJAZDY.

S p raw ozd an ie  roczne P o lsk ieg o  Z rzeszen ia  L ekarzy  W o jew ó d z­
tw a  B ia łostock iego .

O k re s  s p r a w o z d a w c z y  o b e jm u je  c z a s  od 17. 111. 1934 r. do 
26. 111. 1935 r.

W  o k re s ie  ty m  Z rze sz e n ie  l iczyło  52 c z łonków .  U b y t  1 cz ło ­
nek, z m a r ł  1 c z ło n e k :  ś. p. Dr. C h w e d ź k o .  W  o k re s ie  s p r a ­
w o z d a w c z y m  o d b y ło  się  p o s ie d z e ń :  a d m in i s t r a c y jn y c h  3, n a u k o ­
w y c h  6, w  tern 1 u r o c z y s t e  z o k a z j i  dz ies ięc io lec ia  Z rzeszen ia .  
N a  p o s ied zen iach  n a u k o w y c h  w y g ło s z o n o  n a s tę p u ją c e  r e fe r a ty :

Kol. B a  j e n k i e w  i c z : G u z  K ruken b erg a ,  p o k a z  i o m ó w ie -  
rijie o p e ro w a n y c h  p r z y p a d k ó w  w ló k n ia k a  m a c ic y .

Kol. E m  i l-j a-n o w i c i z :  D e m o n s tra c ja  p r z y p .  o l igo fren ii
i k r e ty n i z m u ,  p o k a z  p r z y p a d k u  epilepsj i  o b ja w o w ej .

Kol. K. F i e d o r o w i c z :  P r z y p a d e k  w y c ię te g o  żo łą d k a
z  o w rz o d ze n ia m i  ra k o w a te m i  i p repara t  ra k a  jel i ta  g rubego  ( p o ­
k a z ) .  R a k  o d b y tn i c y  ( p o k a z ) .  R e fera t  w sp ra w ie  u c h y ł k a  p r z e ­
ł y k u .  T ę tn ia k  w r z e k o m y  t ę tn i c y  u d o w e j ,  prep. po w tó rn e j  re se kc j i  
żo la d ka .

Kol. B e r n a s i e w i c z :  P r z y p a d e k  w ą g ro w a to śc i  m ózgu .
Kol. F r y s z m a n :  O n ied o k rw is to śc i  w z w i ą z k u  z  z a b u r z e ­

niami w ydzie ln iczem i .  żo łą d k a .  I s to ta  i leczen ie  n ied o k w a śn o śc i  
żo łą d ka .

Kol. F u n d o w i c z :  P o k a z  chore j  z  g u z e m  m ó z g u  (spong io -  
b las tom a).

Kol. A. K e n i g :  D em o n s tra c ja  torbieli  p ę ch e rzó w o -p ę p k o w e j .
Kol. M a c h n i e  w i c z :  O k r w o to k a c h  p o d p a je c z y n ó w k o w y c h  

u ra z o w y c h .
Kol. M o r d a s i e w i c z :  P r z y c z y n e k  do  p o o p e ra c y jn eg o  l e ­

c zen ia  z ła m a ń  c za szk i .
Kol. P r y  ł u c k i :  Zapalen ie  w s ie rd z ia ,  a u k ła d  s ia te c zk o w o -  

ś ró d b lo n k o w y .
Kol. R o t b e r g :  U c h y łe k  M e rck e la  p o w o d e m  c ię żk ic h  za c h o ­

row ań.
Kol. S i e ń k o w s k i :  O trud n o śc ia ch  r o z p o z n a w c z y c h  w c h o ­

robach  p sy c h ic z n y c h .
Kol. S z c z  e n i o w s k-i: N a trę c tw a  m y ś lo w e  w p rzeb iegu

sch izo fren ii .
Kol. T e r a j e w i c z :  O opiece p o z a z a k la d o w e j  w B i a ł y m ­

s toku .
Kol. T r a c z y  ń s k i :  O bar j e r ze  k r w io m ó z g o w e j  i k rw io -  

p łyn n e j .
Kol. W a l e w s k i :  O o d c z y n ie  w iązan ia  do p e łn ia cza  ui rze-  

żączce .
P o z a  p ra c ą  n a u k o w ą  Z rze sz e n ie  w z ię to  udz ia ł  w  o rg a n iz o ­

w a n iu  w y b o r ó w  do Iz b y  L ek a r sk ie j  i w s p ó łp ra c o w a ło  z innemi 
to w a r z y s t w a m i  spo łecznem i.  P o  sp ra w o z d a n iu  Z a rz ą d u  o d c z y ta n o  
p ro to k ó ł  kom is j i  r e w iz y jn e j  i n a  w n io se k  kom is ji  r e w iz y jn e j  
u dz ie lano  a b so lu to r iu m  u s tę p u ją c e m u  Z arz ąd o w i.  P o c z e m  p o d ­
d a n o  d y sk u s j i  s p r a w ę  z a s ą d z e n ia  kol. D e r e s z a  p rz e z  S ą d  O k rę -  
g o w y # W  w y n ik u  d y sk u s j i  u c n w alo n o  n a s t ę p u ją c ą  r ezo lu c ję :

„ C z ło n k o w ie  P o lsk ie g o  Z rze sz en ia  W o je w ó d z tw a  B ia ło s to c ­
kiego, zeb ra n i  na  d o ro c zn e m  z eb ra n iu  dnia 26. III. 1935 r. p o ­
wzięl i  jed n o m y śln ie  n a s t ę p u ją c ą  re zo lu c ję :  w o b e c  z a są d z e n ia
p rz ez  S ą d  O k r ę g o w y  w  B ia ły m s to k u  Dr.  St.  D e r e s z a  n a  k a rę  
6 m ies ięcy  więzienia  z  z aw ie sz en ie m  na  d w a  lata ,  z eb ran i  w y ­
r a ż a ją  s w ą  so l id a rn o ść  ze  s t a n o w isk iem  z a ję te m  p rz e z  Dr. D e- 
r e s z a w  s p r a w ie  o b r o n y  i n t e r e s ó w  z ak ła d u  p o w ie rz o n e g o  Je g o  
p ie c z y  i w y r a ż a j ą  u b o lew an ie ,  iż sp o w o d u  b ra k u  o d pow iedn ich  
p r z e p i s ó w  re g u lu ją c y c h  o p iek ę  n a d  u m y s ło w o  c h o ry m i  z o s ta ł  
z a s ą d z o n y  lekarz ,  K tóry  p o ło ży ł  ty le  z a s łu g  około  opieki nad 
u m y s ło w o  ch o ry m i i na  n iw ie  spo łecznej .  Je d n o c ze śn ie  z eb ra n i  
w y r a ż a j ą  sw ó j  g łębok i  sz a c u n e k  dla Dr. D e r e s z a ,  k t ó r y  nie 
z a w a h a ł  s ię  s t a n ą ć  ipod p rę g ie rz e m  w y r o k u  są d o w e g o ,  b y  ty m  
sp o so b em  p o r u s z y ć  opinję  p u b l iczną  i -odpowiednie czynnik i ,  by  
s p r a w a  op iek i  n a d  u m y s ło w o  c h o ry m i  b y ła  z a ła tw io n a  u s ta w o w o .  
W r e s z c ie  z eb ran i  p o lec a ją  s w y m  d e le g a to m  do Iz b y  L ek a rsk ie j  
W a r s z a w s k o - B ia ło s to c k ie j  d ać  m o ż n o ś ć  Izbie in g e ro w a n ia  w  tej 
s p ra w ie  -przed od-powiedniemi w ła d za m i .  P o  p rz y ję c iu  rezo lucji  
o d b y ły  się  w y b o r y .

Do Z a rz ą d u  w e sz l i :  Kol. K. F i e d o r o w i c z  (prezes) ,  kol. 
St.  D e r e s z  (sk a rb n ik ) ,  kol. Cz. K a r w o w s k i  ( s e k re ta rz ) ,  kol. 
A. Z a b ł o c k i  i W a l e w s k i  jak o  z a s tę p cy .  Do kom isji  re w i­
zy jn e j  w e s z l i : 'kol. T  u c e w a z ,  kol. M a c h n i e  w  i c z  i kol. 
S i e m a s z k o .  S e k r e ta r z :  Dr. C z K a rw o w sk i .

NEKROLOGJA.

Dr. G j o r g j e  G j o r g j e v i ć ,  p ro fe so r  d e rm a to lo g i i  i sy -  
filidologji na  u n iw e r s y te c ie  w  B e lg rad z ie ,  z m a r ł  nag le  27 kwńet- 
nia -b. r. w  w ie k u  lat  50. B y ł  On p r e z e se m  Ju g o s ło w ia ń sk ie g o  T o ­
w a r z y s t w a  D erm ato lo g iczn eg o ,  cz ło n k iem  h o n o r o w y m  P o lsk iego  
T o w .  D e rm a to lo g ic zn e g o  i w ie lu  innych  t o w a r z y s t w  z a g r a n ic z ­
nych.  B y ł  też je d n y m  z tw ó rc ó w  Z w iązku  D erm ato logów ' S ło ­
w iań sk ich ,  a u to re m  wielu  c e n n y c h  p ra c  z z a k r e s u  d e rm a to lo g i i  
i syfil idologji.  J a k o  c z ło w iek  w ie lk ich  z a le t  ducha  i u m y s łu  c ie ­
sz y ł  się  w ie lk iem  p o w a ż a n ie m  i s y m p a t i ą  n ie ty lko  w ś ró d  r o d a ­
ków , a le  i z ag ra n ic ą ,  sz czeg ó ln ie  w  Po lsce ,  gdz ie  m ia ł  w ie lu  
p rz y ja c ió ł  i k tó re j  b y ł  s z c z e r y m  p rzy jac ie lem .

C z eść  Jego  pamięci .  R. L. (LwówJ.
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W IADO M O ŚCI BIEŻĄCE.

O d zn a czen ia  i w ia d o m o śc i  osobiste .

D z iek a n em  W y d z ia łu  L e k a r sk ie g o  U. J. na  rok  sz k o ln y  
1935/36 w y b r a n y  z o s ta ł  P rof .  Dr.  Fr.  W a l t e r ,  d y r e k to r  Kli­
niki D e rm a to lo g ic zn e j .

Dnia  12 c z e r w c a  b. r. o d b y ta  się w  sali o b ra d  S e n a tu  A k a ­
dem ick iego  U. J. n ieco d z ien n a  u r o c z y s to ś ć  p o w tó rn e g o  w r ę c z e ­
nia d y p lo m u  d o k to r sk ie g o  Dr.  Jó z e fo w i  S  u r z y  c k  i e m u. S e n jo r  
W y d z ia łu  L ek a r sk ie g o  P ro f .  K o s t a n e c k i  w c h a r a k te r z e  p r o ­
m o to ra ,  z e s ta w ia j ą c  s tó w a  p rz y s ięg i ,  jak ie  Ju b i la t  w y p o w ie d z ia ł  
p rz e d  50 laty,  p ro m u ją c  się na  d o k to r a  m e d y c y n y ,  z Jego  pet- 
n e m  t ru d u  i p o św ię c eń  życ iem ,  s tw ie rd z i ł ,  że  Ju b i la t  n ie ty lko  
p rz y s ięg i  d o ch o w ał ,  ale p o d ją ł  l iczne inne obow iązk i ,  p r a c u ją c  
z a r ó w n o  na  polu  nauki,  jak  i w  z a w o d o w y c h  s t o w a r z y s z e n ia c h  
lek a rsk ich ,  s t a n o w ią c  dla m ło d eg o  p o k o len ia  l e k a r z y  p r z y k ła d  
g o d n y  n a ś la d o w a n ia  i w r ę c z y ł  M u dyplom . —  Ju b i la t  w  o d p o w ie ­
dzi z az n a c z y ł ,  że  w s z y s tk o  co z d z ia ła ł  na leża ło  do  z a k re su  p r z y ­
j ę ty c h  na  s iebie  o b o w ią z k ó w  i nie  p o c z y tu je  sob ie  tego  za  z a ­
sługę .  W  u ro c z y s to ś c i  b ra ło  udz ia ł  g ro n o  p ro fe s o ró w  W y d z .  
Lek. i p rz y ja c ió ł ,  tudz ież  k o le g ó w  Jub i la ta .

R u ch  w  T o w a r z y s t w a c h  L e k a r s k ic h  i Z ja z d y .

T o w a r z y s t w o  L ek a r sk ie  W a r s z a w s k i e  łączn ie  z W y d z ia ł a m i
L ek a rsk iem i  U n iw e rs y te tó w :  K rak o w sk ieg o ,  L w o w sk ieg o  i W a r ­
sz a w sk ie g o  u rz ąd z i ło  A k a d e m i ę  i kn u c z c z e n i u  ś. p. Prof .  
D r a  A n t o n i e g o  G l u z i ń s  k i e g o ,  dn ia  25 c ze rw c a  r. 1935 
o godz .  20-tej w lokalu T ow . Lek. W a r s z .  z n a s t ę p u ją c y m  po ­
rz ą d k ie m  d z ie n n y m :  1) P ro f .  J J r .  L eśn io w sk i  A.: Ż y c io ry s  ś. p. 
P ro f .  A n ton iego  G lu z iń sk ieg o ;  2) P ro f .  Dr.  N o w ak  J. :  j r z i a ł a l -  
ność  ś. p. P ro f .  A n ton iego  G luz ińsk iego  na te re n ie  K r a k o w a ;
3) P ro f .  Dr. F r a n k e  M .: D z ia ła ln o ść  ś. p. P ro f .  A n to n ieg o  G lu ­
z ińsk iego  na  te re n ie  L w o w a ;  4) Prof .  Dr.  G ó reck i  Z d z . : D z ia ­
ła lność  ś. p. P ro f .  A n ton iego  G lu z iń sk ieg o  na te re n ie  W a r s z a w y ;
5) Doc. Dr. Ł ap ińsk i  W . :  D z ia ła lność  ś. p. P ro f .  A n ton iego  Glu­
z ińsk iego  na t e re n ie  Z w ią z k u  L e k a r z y  S ło w iań sk ich .

IV O g ó l n o p o l s k i  Z j a z d  P r z e c i w r a k o w y  o d b ę ­
dzie  się w  W iln ie  dn ia  31 m a ja  1936 r. zgo d n ie  z u c h w a łą  III 
Z ja zd u  P r z e c iw r a k o w e g o  z  1932 r. W  r e fe r a ta c h  p ro g r a m o w y c h  
p o r u s z a n e  b ę d ą :  1. B io lo g ia  n o w o t w o r ó w  z ło ś l iw y ch .  2. L e c z e ­
nie ch iru rg icz n e  i e n e rg ją  p ro m ien is tą  r a k a  su tka .  B liż sze  sz c z e ­
g ó ły  b ę d ą  p o d a n e  w  n a s tę p n y c h  k o m u n ik a tac h .  T e rm in  z g ła ­
sz a n ia  r e f e r a tó w  do dnia  1 lu tego  1936 r. S e k r e t a r i a t  Z ja zd u :  
W ilno,  ul. P o to c k a  Nr. 6. Tel.  19-03.

R ó żn e .

Z k r a j u .

I n s ty tu t  S p r a w  S p o łe cz n y ch  donosi,  że  sp o w o d u  m ało  h ig ie ­
n icz n y ch  w a r u n k ó w  z a p a d a ją  p iek a rz e  na  p r y s z c z y c o w a te  z a ­
pa len ie  sk ó ry .  C h o ro b a  ta  w y s t ę p u j e  u p i e k a r z y  sp ec ja ln ie  w r a ż ­
l iw y ch  na  c ia s to  lub na  d o d a tk i  do c ias ta .

Na o d b y te j  w  W a r s z a w i e  k o n fe re n c j i  l e k a r z y  w  s p ra w ie  hi­
g ie n y  p r a c y  dr. St.  S t ru m ie ń sk i  p r z e d s t a w i ł  z a jm u ją c e  d ane  
o p o s tę p a c h  akc j i  z a p o b ie g a w c z e j  n a  t e re n ie  jedne j  z hu t  c y n k u  
na G ó r n y m  Ś ląsku .  W e d łu g  d a n y c h  z ła t  d a w n y c h  w y s tę p o w a ło  
na t e r e n ie  tej h u ty  około  136 w y p a d k ó w  o ło w icy  roczn ie .  S t r a t y  
z  tern z w ią z a n e  w y n o s i ły  114.000 zł roczn ie .  W  r. 1932 i 1934 
nie b y ło  ani j ed n eg o  w y p a d k u  z a t ru c ia ,  w  1931 i 1933 ty lko  7 w y ­
p a d k ó w .  K o s z ty  akc j i  z ap o b ie g a w c z e j  w y n o s z ą  z a led w ie  11.624 
z ło ty c h .  (Inst . S p r a w .  Społ.).

W- W a r s z a w i e  z a p o c z ą tk o w a n o  w a lk ę  z  ł ia tasem , jako  c z y n ­
n ik iem  s z k o d l iw y m  dla sp o k o ju  i z d r o w ia  m ie s z k a ń c ó w  sto l icy .  
Z d an iem  Inst.  S p r a w  Społ.  w a lk ę  t a k ą  p o d ją ć b y  n a le ż a ło  w  s z e ­
re g u  z a k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h ,  b iu r  i in s ty tu c y j  h a n d lo w y ch .  
M ia ło b y  to w ie lk ie  zn ac ze n ie  h ig ien iczn e  i g o sp o d a rcz e .  (Inst. 
S p r a w  Społ.).

In s ty tu t  S p r a w  S p o łe c z n y c h  k o m uniku je ,  że  p o w s ta ł a  n o w a  
p la c ó w k a  h ig je n y  p ra c y .  O to  jed n a  z  n a jw ię k s z y c h  f a b ry k  c z e ­
k o lad y ,  z a t r u d n ia j ą c a  około  700 p ra c o w n ik ó w ,  z a a n g a ż o w a ła  
d w ó c h  l e k a rz y  f a b ry c z n y ch .

Ze  w z g lęd u  na  c zę s te  c h o ro b y  z a w o d o w e  w  p r z e m y ś le  naf­
t o w y m  ( rak  p a ra f in o w y ! )  u w a ż a  I n s ty tu t  S p r a w  S p o łe c z n y c h  za 
k o n ieczn e  w p r o w a d z e n ie  s ta łe j  opieki l ek a rsk ie j  nad  ro b o tn ik a m i  
i w a r s z ta t a m i  p r a c y .  N a jg ro ź n ie j s z ą  c h o ro b ą  z a w o d o w ą  w  p r z e ­
m y ś le  n a f to w y m  je s t  r a k  sk ó ry ,  p o j a w ia j ą c y  się w ty c h  o k r ę ­
gach, w  k tó r y c h  ropa  n a f to w a  z a w ie r a  p a ra f in ę  lub a s fa l t  (M a­
ło p o lsk a  —  Z ag łęb ie  B o r y s ła w sk ie ) .

A m e r y k a .
W  jed n y m  z u rz ę d ó w  p o c z to w y c h  w  N o w y m  J o rk u  p r z e p r o ­

w a d z o n o  w a lk ę  z n ie p o t r z e b n y m  h a ła se m  p r z y  p r a c y  d ro g ą  r a ­
c jo n a ln y ch  z a r z ą d z e ń  w e w n ę t r z n y c h .  E fek t  b y ł  taki, że  w y ­
d a jn o ś ć  p r a c y  ca łego  p e rso n e lu  w z ro s ła  w  n ied ług im  czas ie
0 12°/o, k o s z ty  z a ś  n a d an ia  jedne j  d e p e s z y  sp a d ły  o 3°/o. (Inst . 
S p r a w  Społ.).

N i e m c y .
Z b a d a ń  prof.  L eh m an n a  (D or tm und)  w y n ik a ,  że  w  z a le ż ­

nośc i  o d  b u d o w y  n o s a  jedni ro b o tn ic y  z a p a d a ją  na  pylicę  
p łuc  d o ś ć c s z y b k o ,  Inni dop iero  po d łu ż s z y m  o k fe s ie  p ra cy .  
U n i e k tó ry c h  s tw ie rd zo n o  o b jaw y  p y l i c y  już  w  2 roku  p ra cy ,  
w  in nych  p r z y p a d k a c h  dop iero  po 10 lub 20 latach , (inst .  S p r a w  
Społ.).

N iem ieck ie  T o w a r z y s t w o  H ig jen y  P r a c y  p o w o ła ło  spe c ja ln ą  
K om isję  do o p ra c o w a n ia  ^ ś ro d k ó w  z a p o b ie g a w c z y c h  p rz e c iw k o  
z a t ru c io m  z a w o d o w y m  u ro b o tn ik ó w ,  z a t r u d n io n y c h  p rz y  k o n ­
s e r w o w a n iu  d r z e w a  lub p rz y  p r z e r ó b c e  d r z e w a  k o n s e rw o w a n e g o .  
R o b o tn ic y '  p r z y  k o n s e r w o w a n iu  d r z e w a  c ie rp ią  n a jc zę śc ie j  na  
c h o ro b y  sk ó ry ,  a tak ż e  na  s t a n y  z ap a ln e  n a rz ą d u  o d d e c h o w e g o
1 p o k a rm o w e g o .  (Inst . S p r a w  Społ.).

Z. S. S. R.

W  Kijowskie j  Klinice C ho ró b  Z aw o d o w y c h  p rz e p ro w a d z o n o  
in te re s u ją c e  d o św ia d c ze n ia  nad ro b o tn ik a m i  c ie rp ią c y m i  na  rw ę  
k u l sz o w ą  i t. p. R o b o tn ik ó w ,  k t ó r z y  ulegli d rug iem u  n a w r o to w i  
r w y  k u lsz o w e j  i k t ó r z y  byli  już na  d ro d z e  do in w a l id z tw a ,  nie  
p o sy łan o ,  po p o d leczen iu  ich, sp o w r o te m  do p ra c y .  P rze ch o d z i l i  
oni w p i e r w  g ru n to w n e  leczen ie  w  Klinice, a p o tem ,  na  k o sz t  
u b e zp iec z eń  sp o łeczn y ch ,  p rz e sz k o len ie  z a w o d o w e .  W p r o w a d z o n o  
ich w  n o w y  z aw ó d ,  w  k t ó r y m  mogli  u n ik n ąć  c z y n n ik ó w  szk o d l i ­
w y c h ,  a  w y w o łu ją c y c h  d a n e  sc h o rzen ie .  (Inst. S p ra w .  Społ.) .

S tu d ju in  lek a r sk ie  je s t  s t o su n k o w o  n a jn o w o c z e ś n ie j  z o r ­
g a n iz o w a n e  w  Rosji .  U n i w e r s y t e t y  so w ie c k ie  p o s ia d a ją  s z e ro k o  
ro z b u d o w a n y  dz ia ł  p ro f i lak ty k i .  U w zg lęd n io n o  w  nich w a ż n y  
dzia ł  h ig je n y  p ra cy .  P r z y  w ię k sz o śc i  u n i w e r s y t e t ó w  je s t  sp e c ja l ­
na  k a te d r a ,  p o św ię c o n a  tej  gałęzi nauki.  P o n a d to  is tn ie je  w  Rosji  
k i lk a n a śc ie  i n s ty tu tó w  n a u k o w y c h ,  p o św ię c o n y c h  m e d y c y n ie  p r a ­
cy. (Inst.  S p r a w  Społ.) .

W ł o c h y .
P i e r w s z a  w  św ie c ie  k l in ika  chorób  z a w o d o w y c h  s ta n ę ła  

p rz e d  la ty  w  M edio lan ie ,  a tw ó r c ą  jej j e s t  prof. D e v o to  (Inst . 
S p r a w  Społ.) .

B e I g j a.

22 iipca b. r. w  B ru k se l i  od b ęd z ie  się  M i ę d z y n a r o d o w y  K on­
g re s  M e d y c y n y  P r a c y .  U b ieg łego  roku  o d b y ł  się  K o n g re s  w  T u ­
ry n ie  z w o ła n y  p rz e z  W ło s k ie  T o w a r z y s t w o  M e d y c y n y  P r a c y .  
W z ię ło  w  nim  w ó w c z a s  ud z ia ł  oko ło  500 l e k a r z y  w ło sk ic h  i w y ­
g ło szo n o  ponad  150 re fe ra tó w .  (Inst . S p r a w  Społ.) .

R e d a k c ja  o t r z y m a ła :

Ju lja n  P a p ie rk o w sk i :  Fa rm ak o d y n a im icz n e  i leczn icze  d z ia ­
łan ie  w o d y  ze  zd ro ju  „K aro la "  w  Iwoniczu. B a d a n ia  z h y d ro lo g i i  
e k sp e ry m e n ta ln e j .  N a k ład  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  w e Lwowie. 
1935 r.

L. Z e m b r zu sk i :  M e d y c y n a  sp o łe cz n a  n a  t le  dz ie jów  k u l tu ry  
ogólnej.  O d b i tk a  z  „ L e k a r z a  P o lsk ieg o " .  Nr. 12. 1934.

F r i tz  K u h lm a n n :  D u rc h leu c h tu n g s te c h n ik  d e r  inneren  O rg an e .  
W y d .  U r b a n -S c h w a rz e n b e rg .  B e r l in — W ie d eń .  1935.

* C EN Y  O G Ł O S Z E Ń
okładk i  i w tekście  m ie jsca  zas t rz eż o n e zł 220.—

V* 
zł 120.— zł 65.—

l k  
z ł 35.—

Vie P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A

w k r a j u ..........................................................zł 14.—■

z a g ra n ic ą  .................................................... zł. 2 0 . ^
Inne s t r o n y ....................................................

Z a łąc z en ie  do n a k ła d u  p ism a  w k ła d e k

zł ISO.— 
re k la m o v

zł 100.— 

/y c h  od z

zł 55.— 

1 220.—

zł 30.— zł 20.—

A d r e s  R ed a k c j i  i A d m in is tra c j i :  L w ó w ,  ul. R u to w s k ie g o  9.


